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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Gdy	 Jack	 prze kroczył	 próg	 domu,	 usłyszał	 dzwonek	 te le fonu.
Ogar nę ła	go	pokusa,	żeby	nie	odbie rać.	Wie dział,	kto	mógł	dzwo-
nić.	Minę ły	za le dwie	trzy	dni	od	ostatniej	roz mowy	ze	szwa gier -
ką,	 ale	 De bra	 rzadko	 kie dy	 da wa ła	mu	 dłużej	 ode tchnąć.	 Jako
siostra	Lisy,	jego	zmar łej	żony,	czuła	się	w	obowiąz ku	re gular nie
sprawdzać,	czy	wszystko	u	nie go	w	porządku.
Prawda	jest	taka,	że	wca le	nie	potrze buję	opie ki,	myślał	zre zy-

gnowa ny.	Doskona le	ra dzę	sobie	sam.
Położył	na	stole	w	kuchni	tor bę	z	cie płą	jesz cze	ba gietką,	którą

kupił	w	najlepszej	pie kar ni	w	wiosce,	i	podniósł	słuchawkę	te le fo-
nu	wiszą ce go	na	ścia nie.
‒	Connolly,	słucham	–	powie dział	z	na dzie ją,	że	to	ja kiś	akwizy-

tor.	Na dzie je	szyb ko	jednak	roz wiał	głos	De bry	Car rick.
‒	Dla cze go	cią gle	masz	wyłą czoną	komór kę?	–	spyta ła	z	iryta -

cją.	–	Dzwoniłam	do	cie bie	wczoraj	i	dwa	razy	dzisiaj,	ale	ty	za -
wsze	je steś	nie osią galny.
‒	 Dzień	 dobry,	 ja	 także	 ci	 życzę	miłe go	 dnia	 –	 skomentował

cierpko.	–	Nie	widzę	powodu,	żeby	cią gle	mieć	przy	sobie	komór -
kę.	Wątpię,	żeby	to,	co	chcesz	mi	powie dzieć,	nie	mogło	za cze -
kać.
‒	A	niby	skąd	wiesz?	–	rzuciła	De bra	ob ra żonym	tonem,	co	nie

uszło	 uwa dze	 Jacka.	 –	 Te le fon	 na le ży	mieć	 za wsze	 przy	 sobie.
A	 gdybyś	 tak	 miał	 wypa dek?	 Albo	 gdybyś	 na	 przykład	 wypadł
z	tej	swojej	głupiej	łodzi?	Doce niłbyś	wte dy	moż liwość	kontaktu
z	kimś,	kto	mógłby	ci	pomóc.
‒	Gdybym	wypadł	z	łodzi,	te le fon	i	tak	nie	dzia łałby	w	wodzie	–

odparł	 ła godnie,	 słysząc,	 jak	De bra	 prycha	 znie cier pliwiona	 ni-
czym	roz juszona	kotka.
‒	Za wsze	masz	na	wszystko	gotową	odpowiedź,	prawda,	Jack?

A	tak	w	ogóle	to	dzwonię,	żeby	się	dowie dzieć,	kie dy	wrócisz	do
domu.	Twoja	matka	mar twi	się	o	cie bie.



Jack	nie	wątpił,	że	 to	akurat	mogło	być	prawdą,	mimo	że	za -
równo	matka,	ojciec,	jak	i	rodzeństwo	dawno	pogodzili	się	z	fak-
tem,	że	chciał	być	sam,	z	dala	od	rodziny.	Dom,	który	zna lazł	na
dzikim	wybrze żu	w	Nor thumbrian,	był	tym	miejscem,	w	którym
chciał	żyć.	Tutaj	odzyskał	spokój.
‒	Tu	jest	mój	dom	–	odparł,	zer ka jąc	na	prze stronną,	rustykal-

ną	kuchnię	z	nie ukrywa ną	dumą.
Posia dłość,	 gdy	 ją	 kupował,	 była	w	opła ka nym	sta nie.	Po	dłu-

gich	mie sią cach	życia	na	wa liz kach	i	na	kar tonowych	pudłach,	do
których	za pa kował	cały	swój	dobytek,	wresz cie	uda ło	mu	się	do-
prowa dzić	re mont	do	końca.	Większość	rze czy	zrobił	sam	i	tym
większą	miał	 sa tysfakcję.	Dla	nie go	było	 to	 ide alne	miejsce,	by
schronić	się	przed	świa tem	i	zde cydować,	co	chce	robić	da lej	ze
swoim	życiem.
‒	Nie	mówisz	poważ nie!	–	Już	pra wie	za pomniał,	o	czym	roz -

ma wiał	z	De borah,	gdy	ponownie	usłyszał	jej	podnie siony	głos.	–
Jack,	 je steś	ar chitektem!	Świetnym	ar chitektem	z	wielkimi	suk-
ce sa mi	na	koncie.	To,	że	po	bab ce	odzie dziczyłeś	nie złą	sumkę,
nie	 ozna cza,	 że	masz	 się	 te raz	włóczyć	po	 ja kiejś	 za pomnia nej
przez	Boga	dziurze	w	Anglii.
‒	Rothburn	nie	jest	za pomnia ną	przez	Boga	dziurą	–	za prote -

stował.	–	Zresz tą	musia łem	się	wyrwać	z	Ir landii,	Debs.	Myśla -
łem,	że	to	rozumiesz.
‒	 No	 tak,	 rozumiem	 –	 przyzna ła	 z	 ocią ga niem.	 –	 Przypusz -

czam,	 że	 śmierć	 twojej	 bab ci	 prze la ła	 cza rę	 goryczy.	 Ale	 cała
twoja	 rodzina	 jest	w	 Ir landii,	wszyscy	przyja cie le.	Tę sknimy	za
tobą,	prze cież	wiesz.
‒	Tak,	wiem	–	mruknął.	–	Słuchaj,	Debs,	muszę	już	kończyć.	–

Skrzywił	się,	wypowia da jąc	to	ewidentne	kłamstwo.	–	Ktoś	puka
do	drzwi.
Kie dy	odłożył	słuchawkę,	oparł	dłonie	na	chłodnej	ścia nie,	od-

dycha jąc	głę boko.	De borah	była	dobrą	dziewczyną,	ale	wolałby,
żeby	prze sta ła	się	mie szać	w	jego	życie.
‒	Wiesz	prze cież,	że	ta	siksa	jest	w	tobie	za kocha na.
Odwrócił	 się	 i	 zoba czył,	 że	 Lisa	 sie dzi	 przy	 stole,	 lustrując

uważ nie	 długie	 pa znokcie.	 Ubra na	 była	 w	 te	 same	 krótkie
spodenki	i	je dwab ną	bluz kę,	które	mia ła	na	sobie,	gdy	widział	ją



po	raz	ostatni.	 Je den	sanda łek	na	wysokim	ob ca sie	zwisał	 z	 jej
pra wej	stopy.	Drugie go	nie	było.
Jack	za mknął	oczy.
‒	Nie	możesz	tego	wie dzieć	–	stwier dził	bez na miętnie,	ale	kie -

dy	uniósł	powie ki,	na potkał	ponury	wzrok	Lisy.
‒	Och,	oczywiście,	 że	wiem	‒	upie ra ła	 się.	 –	Była	dzieckiem,

kie dy	wpa dłeś	 jej	w	 oko.	Kocha	 się	w	 tobie	 od	dnia,	w	 którym
przyprowa dziłam	cię	po	raz	pierwszy	do	domu,	że byś	poznał	ta -
tusia.
Jack	w	milcze niu	wyjął	z	tor by	wciąż	cie płą	ba gietkę,	po	czym

wziął	z	lodówki	ma sło	i	włą czył	ekspres	do	kawy.	Zmusił	się,	żeby
za cząć	jeść,	mimo	że	nie	lubił,	gdy	Lisa	pa trzyła,	jak	to	robi.
‒	Wrócisz	do	Ir landii?
Lisa	była	upar ta	i	mimo	że	Jack	gar dził	sam	sobą	za	to,	że	cią -

gle	jej	ustę pował,	znów	na	nią	spojrzał.	Wciąż	sie dzia ła	przy	sto-
le,	bla da	ete rycz na	postać,	która	mogła	zniknąć	w	każ dej	chwili.
Dziś	jednak	za mie rza ła	go	drę czyć	dłużej.	Wzruszył	obojętnie	ra -
miona mi.
‒	A	nie	podoba	ci	się	tutaj?	–	odbił	piłecz kę,	cze ka jąc,	aż	kubek

wypełni	się	kawą	z	ekspre su,	czar ną	i	mocną,	taką,	jaką	lubił.
‒	Chcę	tylko,	że byś	był	szczę śliwy.	Dla te go	tu	je stem.
‒	Na prawdę?	–	Nie	krył	sceptycyzmu.
We dług	nie go	Lisa	robiła	wszystko,	by	ludzie	pomyśle li,	że	zwa -

riował.	Na	 litość	boską,	wciąż	roz ma wiał	z	mar twą	osobą.	Czy
nie	był	to	wystar cza ją cy	dowód	obłą ka nia?
Poczuł	 na	 twa rzy	 podmuch	 powie trza	 i	 gdy	 znów	 spojrzał	 na

stół,	jej	już	nie	było.	Ode szła,	nie	pozosta wia jąc	po	sobie	na wet
za pa chu	per fum,	których	za wsze	używa ła.	Żadne go	dowodu,	że
przychodziła	na prawdę,	a	nie	że	była	je dynie	wytworem	chore go
umysłu.
Na	początku	odda lał	od	sie bie	myśl,	że	wizyty	Lisy	wska zują	na

za burze nia	umysłowe.	Mimo	 to	udał	 się	do	 le ka rza	w	Wicklow,
który	wysłał	go	do	psychia try	w	Dublinie.	Ten	z	kolei	wydał	opi-
nię,	 że	w	 ten	 sposób	 Jack	 ra dzi	 sobie	 z	 ża łobą.	 Ponie waż	 nikt
poza	nim	nie	widział	ducha,	był	na wet	gotów	uwie rzyć	w	to,	co
powie dział	psychia tra.	Wizyty	 jednak	nie	usta wa ły	 i	po	pewnym
cza sie	przyzwycza ił	się	do	obecności	zmar łej	żony	i	nie	przejmo-



wał	 się	 już	 swoim	 sta nem	 umysłowym.	 Poza	 tym	 nigdy	 się	 nie
oba wiał,	że	Lisa	może	go	skrzywdzić.
Westchnął	cięż ko	i,	trzyma jąc	w	dłoni	kubek,	wyszedł	z	kuchni,

kie rując	się	w	stronę	słonecz ne go	sa lonu.	Pokój	był	duży,	z	wyso-
kim	sufitem	i	me bla mi	wykona nymi	z	ciemne go	dębu	i	skóry.	Ja -
sne	ścia ny	kontra stowa ły	z	drewnia nymi	belka mi	podtrzymują cy-
mi	sufit,	a	z	wielkich	okien	roz ta czał	się	widok	na	wybrze że	i	nie -
bie skozie lone	wody	Morza	Północne go.
Jack	usiadł	w	fote lu,	opie ra jąc	stopy	na	pa ra pe cie.	Było	jesz cze

wcze śnie,	le dwie	dzie wią ta	rano,	i	cały	dzień	roz cią gał	się	przed
nim,	cichy	i	bez	żadne go	pla nu.	I	to	mu	się	wła śnie	podoba ło.
Mógł	 spę dzić	 trochę	 cza su	na	 łodzi.	 Lubił	 że glować	 i	wymie -

niać	uwa gi	z	ryba kiem,	który	czę sto	cumował	przy	ma łej	przysta -
ni.	Nie	to,	żeby	ja koś	szcze gólnie	za le ża ło	mu	na	towa rzystwie.
Mimo	że	bar dzo	cier piał,	gdy	Lisa	zginę ła	w	wypadku,	powoli	wy-
chodził	z	ża łoby.	Minę ły	już	w	końcu	dwa	lata	od	jej	śmier ci	i	był
najwyż szy	czas,	by	prze stał	żyć	prze szłością.	I	pra wie	mu	się	to
uda wa ło	poza	chwila mi,	gdy	żona	zja wia ła	się,	żeby	go	drę czyć.
Kie dy	poja wiła	się	po	raz	pierwszy?	To	musiał	być	ja kiś	mie siąc

po	pogrze bie.	Odwie dzał	 jej	grób	na	przykościelnym	cmenta rzu
w	 Kilphe ny,	 kie dy	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 koło	 nie go	 stoi	 Lisa.
Boże,	 tamte go	 dnia	 całkowicie	 wyprowa dziła	 go	 z	 równowa gi.
Był	 nie mal	 pe wien,	 że	 przez	 pomyłkę	 pochowa no	 prochy	 innej
młodej	kobie ty,	a	Lisa	żyje,	choć	szczątki	wydobyte	ze	spa lone go
sa mochodu	 bez	 wątpie nia	 na le ża ły	 do	 jego	 żony.	 Tylko	 jedna
rzecz	 pozosta ła	 nie tknię ta	 ogniem	‒	 ślicz ny	 de signer ski	 sanda -
łek.	Dla te go	Lisa,	ile kroć	przychodziła	do	nie go,	mia ła	na	nogach
tylko	 je den	 but.	 Uwa żał,	 że	 to	 nie konse kwentne.	 Skoro	 mogła
na wie dzać	go	znie nacka,	ubra na	jak	przed	śmier cią,	dla cze go	nie
mogła	 mieć	 na	 nogach	 dwóch	 sandałków?	 Dziwił	 się	 sobie,	 że
roz myślał	o	ta kich	głupstwach,	jakby	nie	było	większych	proble -
mów.	Z	cza sem	na uczył	się,	by	nie	roz ma wiać	z	Lisą	o	tak	proza -
icz nych	 spra wach.	 Nie	 przychodziła	 na	 poga wędki.	 Lubiła	 go
prowokować,	tak	jak	robiła	to	przez	trzy	lata	ich	małżeństwa.
Dopił	kawę	i	podniósł	się	z	fote la.	Nie	mógł	ca łe go	dnia	spę dzić

na	ana lizowa niu	dziwacz ne go	związ ku	z	duchem	żony.	Może	le -
piej	 by	 było,	 gdyby	 się	 za sta nowił,	 czy	 przypadkiem	 na prawdę



nie	osza lał.
Uznał,	 że	 na	 proble my	 najlepsza	 jest	 pra ca	 fizycz na.	Na	 po-

czątku	 za jął	 się	 drob nymi	na pra wa mi,	 a	 ponie waż	 za powia da ło
się	ładne	popołudnie	z	lekkim,	cie płym	wia trem,	posta nowił	poże -
glować.	Kie dy	wra cał	 z	wyciecz ki,	 zdą żył	 za pomnieć	 o	 tym,	 że
jesz cze	rano	podda wał	ana lizie	swój	umysł	i	kwe stionował	zdro-
wie	 psychicz ne.	 Kupił	 od	 ryba ka	 solidną	 por cję	 świe żych	małż,
a	w	ma łym	wa rzywnia ku	sa ła tę	i	w	pogodnym	na stroju	ruszył	do
domu.	Posta nowił,	 że	na	kola cję	przyrzą dzi	owoce	morza.	 Jego
gosposia,	 która	wiecz nie	 na rze ka ła,	 że	 źle	 się	 odżywia,	 była by
za dowolona.
Stał	 w	 kuchni,	 przy	 lodówce,	 popija jąc	 zimne	 piwo	 z	 pusz ki,

kie dy	usłyszał	 szura nie	na	podjeź dzie.	Do	dia bła,	pomyślał.	Od-
sta wił	pusz kę	i	poszedł	w	kie runku	drzwi	wejściowych.	Ostatnią
rze czą,	ja kiej	tego	dnia	potrze bował,	było	towa rzystwo.	Wła ści-
wie	nigdy	nie	miał	żadnych	gości.	W	każ dym	ra zie	nie	ta kich,	któ-
rzy	par kowa li	na	podjeź dzie.	Zda rza ło	się,	że	przychodził	któryś
z	ryba ków	albo	listonosz.	Poza	tym	nikt,	poza	jego	najbliż szą	ro-
dziną,	nie	wie dział,	gdzie	miesz ka.
Kie dy	 roz legł	 się	 dzwonek,	 wie dział,	 że	 bę dzie	 musiał	 otwo-

rzyć.
‒	Na	co	cze kasz?
Usłyszał	głos	Lisy.
‒	Co	mówisz?	–	spytał,	zwra ca jąc	się	w	jej	stronę.
‒	Otwórz	drzwi	–	pole ciła.
‒	Wła śnie	to	robię	–	mruknął	cicho,	ma jąc	na dzie ję,	że	ten,	kto

stoi	za	drzwia mi,	nie	słyszy	go.	–	Dla cze go	ci	tak	na	tym	za le ży,
że bym	wpuścił	nie proszone go	gościa?
‒	Dwóch	nie proszonych	gości	–	uściśliła.
‒	Kim	oni	są?
‒	Sam	zoba czysz.
Jack	pokrę cił	głową,	nie	bar dzo	wie dząc,	co	o	tym	myśleć.	Lisa

bar dzo	rzadko	poja wia ła	się	dwa	razy	w	cią gu	dnia.	Próbowa ła
go	prze strzec	czy	też	cie szyła	ją	nie spodzie wa na	wizyta?
Wresz cie	otworzył	drzwi.	Na	ze wnątrz	stał	męż czyzna,	które -

go	ostatni	raz	widział	wie ki	temu.	On	i	Sean	Nesbitt	dora sta li	ra -
zem,	a	także	studiowa li	na	tej	sa mej	uczelni	w	Dublinie	i	dzie lili



miesz ka nie.	Sean	wybrał	infor ma tykę,	a	on	ar chitekturę.	Potem
ich	 drogi	 się	 roze szły.	Widywa li	 się	 spora dycz nie,	 kie dy	 akurat
obydwaj	w	tym	sa mym	cza sie	odwie dza li	swoich	rodziców	w	Kil-
phe ny.	Ale	po	ślubie	z	Lisą	nie	widział	go	ani	razu.	Bez	wątpie nia
Sean	był	ostatnią	osobą,	jaką	spodzie wał	się	zoba czyć.
‒	Nie	wie rzę!	Skąd	się	tu	wzią łeś?	I	jak	mnie	zna la złeś?	–	za -

wołał	zdziwiony.
‒	Witaj,	sta ry.	Za pomnia łeś,	że	 je stem	eksper tem	kompute ro-

wym?	 Mam	 swoje	 sposoby	 –	 za śmiał	 się,	 zer ka jąc	 w	 stronę
srebr ne go	mer ce de sa,	który	za par kował	na	podjeź dzie.	–	Nie	je -
stem	 sam.	 Przyje cha łem	 ze	 swoją	 dziewczyną.	 Nie	 masz	 nic
prze ciwko,	że	wejdzie my	ra zem?
Lisa	mia ła	ra cję,	pomyślał.	Było	ich	dwoje.
‒	Ależ	skąd.
‒	Świetnie	‒	odparł	 i	podbiegł	do	sa mochodu,	poma ga jąc	wy-

siąść	młodej	kobie cie.
Jack	zdą żył	 za re je strować,	 że	 jest	 szczupła	 i	wysoka,	ubra na

w	dżinsy	 i	bia ły	T-shirt.	Bujne,	krę cone	włosy	w	odcie niu	 rudo-
blond	ze bra ne	mia ła	w	kucyk.	W	butach	na	wysokim	ob ca sie	do-
równywa ła	wzrostem	Se anowi.	Kie dy	ten	ob jął	 ją	w	ta lii	ra mie -
niem,	Jack	poczuł	na głe	uczucie	za zdrości.	Ile	to	już	cza su	minę -
ło,	od	kie dy	ostatni	raz	trzymał	w	ob ję ciach	kobie tę?
Ku	 jego	 za skocze niu	 dziewczyna	 odsunę ła	 się	 od	Se ana,	 idąc

w	stronę	domu	z	nie chętnym	wyra zem	twa rzy.	Prawdopodob nie
wca le	nie	mia ła	ochoty	 tu	przyjeż dżać,	pomyślał.	Na gle	zrobiło
mu	 się	 gorą co,	 a	w	 pier si	 za bra kło	 powie trza.	 Był	 za skoczony
tym,	 jak	 jego	 cia ło	 za re agowa ło	 na	 tę	 nie zna jomą	 dziewczynę.
Szarpnę ło	nim	gwałtowne	pożą da nie,	coś,	cze go	nie	doświadczał
od	lat.	Do	dia ska,	prze cież	to	dziewczyna	Se ana.	Fakt,	że	się	ze
sobą	 posprze cza li,	 nie	 upoważ niał	 go	 do	 tego,	 by	 ją	 podrywać,
choćby	nie	wia domo	jak	wielką	miał	na	to	ochotę.	W	niczym	nie
przypomina ła	 Lisy.	 Tamta	 była	 drob ną	 blondynecz ką,	 skorą	 do
ża rów	 i	 flir tów.	 Dziewczyna	 Se ana	 zaś	 wyglą da ła	 na	 poważ ną
i	 powścią gliwą.	 Pa trzyła	 na	 nie go	 chłodno.	 Z	 obojętnością?
A	może	na wet	z	wyż szością?	Jakby	zga dła,	co	mu	chodzi	po	gło-
wie.
Cofnął	się	do	środka,	wpusz cza jąc	gości.



‒	Gra ce,	poznaj	Jacka	Connolly.	Jack,	to	Gra ce	Spencer	–	doko-
nał	pre zenta cji	Sean.
‒	Miło	mi	–	powie dział	Jack,	wycią ga jąc	dłoń	i	pa trząc	w	nie -

wia rygodnie	zie lone	oczy.
‒	Mnie	również.	–	Jej	głos	był	równie	chłodny	jak	wyraz	twa -

rzy.	 –	Mam	na dzie ję,	 że	nie	masz	nic	prze ciwko	 temu,	że	Sean
za brał	mnie	ze	sobą.
‒	Ja…	Nie,	skąd.
Jack	 zmarsz czył	brwi.	Po	akcencie	poznał,	 że	musia ła	pocho-

dzić	z	tych	te re nów.	W	ta kim	ra zie	ja kim	cudem	pozna ła	Se ana?
‒	Je steś	stąd,	Gra ce?
‒	Urodziłam	się	w	tych	stronach…	‒	za czę ła,	ale	Sean	nie	po-

zwolił	jej	skończyć.
‒	Jej	rodzice	są	wła ścicie la mi	miejscowe go	pubu.	Gra ce	wyje -

cha ła	stąd	na	studia	i	od	tego	cza su	miesz ka	w	Londynie.
Jack	 pokiwał	 głową.	 To	 wyja śnia ło,	 jak	 się	 pozna li.	 Sean	 też

miesz kał	w	Londynie.
‒	 Zde cydowa łam	 się	 jednak	wrócić	 –	 doda ła	Gra ce,	 rzuca jąc

Se anowi	 ostrze gawcze	 spojrze nie.	 –	 Moja	 matka	 za chorowa ła
i	zde cydowa łam	się	za miesz kać	tu,	żeby	być	blisko	niej.	Sean	zaś
na dal	miesz ka	w	Londynie.	Wpadł	tylko	z	krótką	wizytą,	prawda,
Sean?
‒	 Zoba czymy	 –	 odparł,	 jakby	 zbity	 z	 tropu.	 –	Wiesz,	 jak	 cię

zna la złem?	Ojciec	Gra ce	wspomniał,	że	ja kiś	Ir landczyk	kupił	tę
sta rą	posia dłość,	ale	w	życiu	bym	nie	pomyślał,	że	może	chodzić
o	cie bie.	Dopie ro	jak	wymie nili	twoje	imię,	powią za łem	ze	sobą
fakty.	Jaki	ten	świat	mały,	co?
‒	 Prawda?	 –	 podchwycił	 Jack,	 prze chyla jąc	 głowę.	Nigdy	 nie

próbował	skrywać	swojej	 toż sa mości,	ale	 tak	na prawdę	pra wie
nikt	go	tu	nie	znał.	Nikt	też	nie	wie dział	o	Lisie.	–	Przyjeż dżasz
tu	więc	co	weekend,	by	odwie dzić	Gra ce	i	jej	rodzinę?
‒	Tak…
‒	Nie!
Ode zwa li	się	w	tym	sa mym	momencie.	Jack	widział,	jak	policz ki

Gra ce	pokryły	się	rumieńcem.
‒	Przyjeż dżam	tak	czę sto,	jak	mogę	–	powie dział	Sean,	a	jego

bla donie bie skie	oczy	pociemnia ły	ze	złości.	–	Daj	spokój,	Gra ce.



Prze cież	wiesz,	że	twoi	rodzice	lubią,	jak	przyjeż dżam.	Wiem,	że
czujesz	się	trochę	za nie dbywa na,	ale	to	nie	zna czy,	że	musisz	się
tak	za chowywać,	zwłasz cza	przy	Jacku.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Gra ce	 była	 roz złosz czona.	Wie dzia ła,	 że	 nie	 powinna	była	 tu
przyjeż dżać	z	Se anem,	ale	cóż	mogła	zrobić?	Mimo	że	z	trudem
znosiła	 jego	 kłamstwa,	 nie	 chcia ła	 się	 z	 nim	 kłócić	 przy	 świad-
kach,	zwłasz cza	przy	Jacku	Connollym,	które go	spojrze nie	wpra -
wia ło	ją	w	za kłopota nie.	Jack	z	pewnością	nie	był	typem	człowie -
ka,	który	mógłby	się	na brać	na	oszustwa,	na wet	przyja cie la,	o	to
się	nie	mar twiła.	Za	to	sen	z	powiek	spę dza li	jej	rodzice,	którzy
ocze kiwa li,	że	poślubi	Se ana,	i	na	pewno	za czę liby	podejrze wać,
że	coś	jest	nie	tak,	gdyby	odmówiła	i	nie	przyje cha ła	z	nim	tu	dzi-
siaj.
Na	 początku	 wszystko	 wyglą da ło	 zupełnie	 ina czej.	 Kie dy	 po

raz	pierwszy	spotka ła	Se ana,	była	pod	wielkim	wra że niem	jego
uroku.	 Wie rzyła	 we	 wszystko,	 co	 mówił,	 dumna,	 że	 popular ny
star szy	student	poświę ca	 jej	 tyle	uwa gi.	 Ja każ	była	na iwna,	 jak
bar dzo	się	pomyliła.
Pierwszym	poważ nym	błę dem	było	za prosze nie	go	do	 rodzin-

ne go	domu,	by	poznał	jej	rodziców.	Ojciec,	zwie dziony	obietnica -
mi	Se ana	o	ła twym	za rob ku,	zde cydował	się	wziąć	pożycz kę	pod
za staw	pubu,	żeby	pomóc	sfinansować	 jego	 inte res.	Gra ce	pró-
bowa ła	go	powstrzymać.	Mimo	że	wte dy	wie rzyła,	że	poślubi	Se -
ana,	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	inwe stowa nie	w	ser wis	inter ne to-
wy	 to	 olbrzymie	 ryzyko	 i	 nie	 chcia ła	 na ra żać	 rodziców.	 Tom
Spencer	jednak	jej	nie	słuchał.	Był	prze kona ny,	że	przede	wszyst-
kim	 inwe stuje	 w	 jej	 przyszłość,	 za	 co	 oczywiście	 była	 mu
wdzięcz na,	ale	i	tak	spę dziła	wie le	bez sennych	nocy,	za sta na wia -
jąc	się,	co	bę dzie,	je śli	inte res	nie	wypa li.	Tak	też	się	sta ło.	Pięk-
ne	ma rze nie	na rze czone go	 le gło	w	gruzach.	Rodzice	wciąż	nie
mie li	poję cia,	że	Sean	stra cił	ich	pie nią dze,	dla te go	Gra ce	posta -
nowiła,	że	zrobi	wszystko,	co	w	jej	mocy,	aby	je	odzyskać.	Na wet
je śli	w	tym	celu	musia ła	kła mać,	że	wciąż	jest	za rę czona.
Rodzice	 na dal	 żyli	 w	 iluzji,	 że	 Sean	miesz ka	w	 Londynie,	 by



roz wijać	swój	fanta stycz ny	biz nes.	Gdyby	nie	choroba	matki	po-
wie dzia ła by	 im	 prawdę,	 ale	 na	 ra zie	milcza ła,	 prze konując,	 że
wróciła	do	domu,	bo	strasz nie	się	za	nimi	stę skniła.	Jej	zwią zek
z	Se anem	był	 skończony	 i	gdyby	mia ła	wybór,	wola ła by	nie	wi-
dzieć	go	już	nigdy	wię cej.	Nie	po	tym,	co	jej	zrobił.
Lecz	 póki	 co,	 sta ła	 te raz	 w	 progu	 domu	 Jacka	 Connolly’ego,

który	na	pewno	nie	był	za chwycony	ich	wizytą,	ale	mimo	to	za -
prosił	ich	do	środka.	Wciąż	nie	rozumia ła,	dla cze go	Sean	chciał
tu	 przyje chać.	 Powie dział,	 że	Connolly	 stra cił	 żonę	w	wypadku
kilka	 lat	 temu	 i	wresz cie	nada rzyła	 się	 oka zja,	 żeby	mu	 złożyć
kondolencje.	Odpowie dzia ła	mu,	że	jest	ostatnią	osobą,	która	po-
tra fiła by	komukolwiek	współczuć.
Spojrze nie,	ja kim	ob da rzył	ją	Jack	przy	powita niu,	nie	pa sowa -

ło	do	męż czyzny	pogrą żone go	w	ża łobie.	Czy	żadne mu	męż czyź -
nie	nie	moż na	już	ufać?	‒	za sta na wia ła	się.	Z	pewnością	nie	po-
winna	ufać	Jackowi	Connolly’emu.	Draż niło	ją	to,	że	był	wyjątko-
wo	przystojny	i	na wet	nie dba ły	kilkudniowy	za rost	tylko	doda wał
mu	uroku.	Miał	ciemną	kar na cję,	jakby	dora stał	w	dużo	cie plej-
szym	klima cie,	nie sfor ne	ciemne	włosy	 i	wą skie	war gi.	Od	ojca
wie dzia ła,	że	nie dawno	stra cił	bab kę	 i	za	odzie dziczone	pie nią -
dze	 kupił	 i	 sa modzielnie	 wyre montował	 posia dłość.	 Cokolwiek
myśla ła	o	tym	męż czyź nie,	musia ła	przyznać,	że	ma	świetny	gust.
Sa lon,	do	które go	we szli,	urzą dzony	był	ze	sma kiem.	Z	okien	roz -
ta czał	 się	 cudowny	 widok	 na	 spokojne	 tego	 dnia	 morze,	 ostre
ska ły	i	wydmy.
‒	 Prze pra szam	 za	mój	 strój	 –	 powie dział	 Jack,	wska zując	 na

popla mione	far bą	spodnie.	–	Cały	dzień	spę dziłem	na	łodzi	i	jesz -
cze	nie	zdą żyłem	się	prze brać.
‒	Na	łodzi?	Masz	łódź?	–	za wołał	entuzja stycz nie	Sean.	–	Hej,

powiedz,	jak	to	jest	być	milione rem?
Gra ce	poczuła,	 że	 robi	 jej	 się	nie dobrze.	Oto,	 dla cze go	Sean

chciał	się	zoba czyć	z	dawnym	przyja cie lem.
‒	Może	się	cze goś	na pije cie?	–	za proponował	 Jack,	 ignorując

pyta nie.	Zwrócił	 się	 do	Gra ce,	 która	 sta ła	 przy	 oknie.	 –	Na	 co
masz	ochotę?
Na	 pewno	 nie	 na	 cie bie,	 pomyśla ła	 infantylnie,	 roz strojona

spojrze niem	jego	ciemnych	oczu.	Nie	wie dzia ła,	co	chodziło	mu



po	głowie,	i	wca le	nie	była	pewna,	czy	chce	to	wie dzieć.
‒	Masz	 piwo?	 –	 Sean	 nie	 cze kał,	 aż	Gra ce	 się	wypowie.	Na

szczę ście	Jack	był	le piej	wychowa ny.
‒	Dla	cie bie	też?
‒	Nie,	ja	poproszę	coś	bez alkoholowe go	–	powie dzia ła	ze	świa -

domością,	 że	 na stępne go	 dnia	 idzie	 po	 raz	 pierwszy	 do	 nowej
pra cy	i	nie	chcia ła by	jej	roz poczynać	z	bólem	głowy.
‒	Czy	uwie rzysz,	że	ta	dziewczyna,	choć	dora sta ła	w	pubie,	nie

lubi	piwa?	–	Sean	prze wrócił	ocza mi.
Drgnię cie	warg	Jacka	mogło	zna czyć	wszystko	i	nic.
‒	Za	chwilę	wrócę	–	powie dział	i	zniknął	za	drzwia mi.
Gra ce	popa trzyła	wymownie	na	Se ana,	unosząc	jedną	brew.
‒	No	co?	–	Odwrócił	wzrok,	chcąc	uniknąć	konfronta cji.	Z	ro-

sną cą	ekscyta cją	 roz glą dał	 się	po	 sa lonie.	 –	Nie źle,	 co?	Za łożę
się,	że	te	me ble	są	war te	for tunę.	Nie	cie szysz	się,	że	przyje cha -
łaś	ze	mną?
‒	Ja koś	nie.	–	Le dwie	znosiła	jego	obecność	i	ża łowa ła,	że	się

zgodziła,	by	ją	tu	przywiózł.	Je dynie	ze	wzglę du	na	matkę	bra ła
udział	w	tej	far sie.
‒	Prze cież	to	Tur ner!	–	za wołał	Sean,	wpa trując	się	w	ob raz

wiszą cy	na	ścia nie.	–	Dasz	wia rę?	Autentyk!	Jack	musi	mieć	kasy
jak	lodu.	Szczę ściarz.
Gra ce	nie wie le	to	ob chodziło.	Mia ła	gdzieś	Jacka	Connolly’ego

i	jego	pie nią dze.	Ten	człowiek	nie	mógł	roz wią zać	jej	proble mów.
Jack	wrócił	niosąc	dwie	butelki	piwa	i	szklankę	coca-coli.
‒	Usiądź,	proszę	–	zwrócił	się	do	Gra ce,	sta wia jąc	szklankę	na

niskim,	wypole rowa nym	stolicz ku,	na	którym	le ża ło	kilka	eksklu-
zywnych	pism	poświę conych	jachtom.
‒	Świetnie	się	tu	urzą dziłeś	–	stwier dził	Sean,	za ta cza jąc	bu-

telką	 koło.	 –	 Skąd	 wzią łeś	 te	 wszystkie	 rze czy?	Wyglą da ją	 na
drogie.
‒	Duża	część	to	spa dek	po	bab ci,	pozosta łe	zaś	kupiłem	i	sa -

modzielnie	odnowiłem.
‒	Żar tujesz!	Sta ry,	od	kie dy	to	zajmujesz	się	re nowa cją	me bli?

Je steś	 prze cież	 ar chitektem,	 projektujesz	 domy,	 centra	 handlo-
we,	szkoły,	tego	typu	rze czy.
‒	No	tak…



Jack	nie	za mie rzał	roz wijać	te ma tu,	dla cze go	robi	to,	co	robi,
ale	Sean	nie	chciał	odpuścić.
‒	Ach,	rozumiem.	Masz	te raz	ta kie	dochody,	że	nie	musisz	pra -

cować.
‒	Coś	w	tym	rodza ju	–	odparł	wymija ją co.	–	Sma kuje	ci	piwo?
‒	O,	tak.	Zimne,	ta kie	jak	lubię.
‒	Co	pora biasz?	–	spytał	szyb ko	Jack.	–	Na dal	wymyślasz	gry

kompute rowe	dla	tego	ja pońskie go	przedsię bior stwa?
‒	Nie,	już	nie.	Te raz	pra cuję	na	swoim.
‒	A	czym	ty	się	zajmujesz,	Gra ce?
‒	 Skończyła	 pra wo	 –	 pospie szył	 z	 odpowie dzią	 Sean,	 za nim

Gra ce	zdą żyła	otworzyć	usta.	 –	Pra cowa ła	dla	Koronnej	Służ by
Prokura tor skiej.
‒	Na prawdę?	–	Jack	był	pod	wra że niem.
‒	A	jednak	zre zygnowa ła	z	ka rie ry	i	prze niosła	się	tutaj.
‒	Lubię	swoją	pra cę.	Może my	poroz ma wiać	o	czymś	innym?	–

wtrą ciła	Gra ce.
‒	Ty	jako	pośrednik	w	handlu	nie ruchomościa mi	–	rzucił	zja dli-

wie	Sean.	–	Sama	wiesz,	że	stać	cię	na	wię cej.	Wiesz,	co	do	cie -
bie	czuję,	ma leńka,	prawda?	Wiem,	że	masz	te raz	rodzinne	pro-
ble my	i	musisz	być	tutaj,	ale	kie dy	wrócisz	do	Londynu…
Gra ce	przygryzła	war gę.
‒	Nie	wrócę	do	Londynu,	Sean.
Utrzymywa ła	z	nim	jesz cze	kontakt	tylko	ze	wzglę du	na	pie nią -

dze,	które	był	winien	rodzicom,	ale	posta wiła	spra wę	ja sno.	Mię -
dzy	 nimi	wszystko	 skończone.	 Czyż by	 się	 łudził,	 że	mówiąc	 do
niej	w	ten	sposób	przy	Jacku	Connollym,	zdoła	 ją	prze konać	do
zmia ny	de cyzji?
Tymcza sem	Jack	zdusił	 jęk	znie cier pliwie nia.	Je śli	Sean	i	 jego

dziewczyna	mie li	proble my,	wolał	nie	być	świadkiem	ich	sprzecz -
ki.
Gra ce	wzię ła	 szklankę	 z	 colą	w	 obie	 dłonie	 i	 wypiła	 szyb ko.

Wie dzia ła,	że	Sean	jest	sa molub nym	dra niem,	ale	nie	mogła	już
znieść	jego	za chowa nia.	Mówił,	że	je dzie	do	przyja cie la,	by	zło-
żyć	mu	kondolencje,	a	tymcza sem	na wet	nie	wspomniał	o	śmier ci
żony	Jacka.
‒	Powinniśmy	już	iść	–	powie dzia ła,	podnosząc	się	z	miejsca.



Sean	 dopił	 piwo	 i	 także	 wstał,	 odsta wia jąc	 butelkę	 na	 je den
z	ma ga zynów	le żą cych	na	stoliku.
‒	Musimy	się	jesz cze	spotkać,	sta ry.	–	Próbował	ob jąć	ra mie -

niem	Gra ce,	ale	ona	szyb ko	pode szła	do	drzwi.	–	Może	w	przy-
szły	weekend?	Muszę	jutro	wrócić	do	Londynu,	ale	posta ram	się
wrócić	w	pią tek	wie czorem.	Co	ty	na	to?
‒	No…
‒	Chciałbym	opowie dzieć	ci	o	stronie	inter ne towej,	którą	za ło-

żyłem.	Świetny	inte res.	Mogłoby	cię	to	za inte re sować.	Z	chę cią
podzie lę	się	szcze góła mi.
Gra ce	 chcia ła	 krzyczeć.	 Oba wia ła	 się,	 że	 Sean	 prę dzej	 czy

póź niej	wycią gnie	tę	spra wę.	Od	kie dy	usłyszał,	że	Jack	miesz ka
w	wiosce,	jego	intencje	sta ły	się	ja sne.
‒	Tak…	‒	powie dział	w	końcu	bez	entuzja zmu	Connolly.	–	Po-

myślę	o	tym.
Gra ce	szła	przez	hol,	za sta na wia jąc	się,	jak	mogła	być	tak	głu-

pia,	 żeby	 wie rzyć,	 że	 Se ana	 ob chodzi	 ktoś	 wię cej	 niż	 on	 sam.
Wychodząc,	odwróciła	się	jesz cze,	żeby	skinąć	Jackowi	głową	na
poże gna nie.	Ich	spojrze nia	skrzyżowa ły	się	na	długie	se kundy.
Jack	momentalnie	poczuł	wyrzuty	sumie nia.	Nie	miał	pra wa	ga -

pić	 się	 na	 tę	 dziewczynę,	 nie	miał	 pra wa	myśleć	w	 ten	 sposób
o	na rze czonej	kole gi,	nie	mógł	jednak	za prze czyć,	że	Gra ce	jest
wyjątkowo	seksowną	kobie tą.

Gra ce	z	ulgą	opuściła	pub.	Wspa nia le	było	wrócić	do	rodzinne -
go	domu	i	spę dzać	czas	z	rodzica mi,	ale	dzień	był	wyjątkowo	fru-
strują cy	i	potrze bowa ła	zła pać	oddech.	Mimo	że	lubiła	swój	po-
kój	w	pubie,	 prze szka dzał	 jej	 ha łas	 dochodzą cy	 z	 baru,	 śmiech
gości,	głośna	muzyka,	odgłos	par kują cych	sa mochodów.	Dla te go
posta nowiła,	że	poszuka	sobie	wła sne go	lokum.	Wie dzia ła,	że	ro-
dzice	będą	roz cza rowa ni,	wole li	ją	mieć	przy	sobie,	ale	przyzwy-
cza iła	się	do	życia	na	swój	wła sny	ra chunek.	Poza	tym,	wynajmu-
jąc	miesz ka nie,	udowodni	rodzicom,	że	de finitywnie	opuściła	Lon-
dyn.	Być	może	dzię ki	temu	uda	jej	się	także	pozbyć	Se ana	Nes-
bitta.
Posta nowiła	 prze spa ce rować	 się	 trochę	 i	 na cie szyć	 cie płym,

przyjemnym	wie czorem.	Matka	odzyskiwa ła	siły,	drze miąc.	Che -



miote ra pia,	która	mia ła	roz pra wić	się	z	ra kiem	pier si,	wyczer py-
wa ła	ją	i	pani	Spencer	czę sto	musia ła	odpoczywać.	Na wet	ha łas
pubu	jej	nie	prze szka dzał.
Gra ce	 wybra ła	 ścież kę	 nad	 przystań.	 Od	 kie dy	 wróciła	 do

domu,	nie	była	 jesz cze	na	na brze żu,	a	dawniej,	gdy	mia ła	 ja kiś
problem,	lubiła	prze cha dzać	się	po	pla ży.	Cały	ra nek	zmar nowa ła
na	sta rej	ple ba ni,	nie da le ko	Rothburn,	cze ka jąc	na	klienta,	który
się	nie	poja wił.	A	potem	musia ła	odrzucać	za loty	na molne go	de -
we lope ra,	 zbliża ją ce go	 się	do	pięćdzie siątki	Willia ma	Gra ftona.
Przyje chał	do	agencji,	żeby	się	spotkać	z	jej	sze fem,	ale	szyb ko
prze niósł	uwa gę	na	nią.
Westchnę ła,	 krę cąc	głową.	Na prawdę	myślał,	 że	mogła by	 się

nim	za inte re sować?	Żona tym	fa ce tem,	w	wie ku	jej	ojca?
Zdję ła	klamrę,	którą	spina ła	włosy,	pozwa la jąc,	żeby	burza	ru-

doblond	loków	spłynę ła	ka ska dą	na	ra miona.	Od	razu	poczuła	się
le piej.	 Roz mowa	 z	Willia mem	Gra ftonem	 bar dzo	 ją	 zirytowa ła,
co	 skończyło	 się	 bólem	 głowy.	 Fa cet	 był	 strasz nie	 uciąż liwy,
a	najgor sze,	że	był	sta łym	klientem	pubu	i	dobrym	zna jomym	jej
ojca.
Zbliża jąc	 się	 do	 pla ży,	 pomyśla ła	 bez wiednie	 o	 Jacku	Connol-

lym.	Czy	to	gdzieś	tu	trzymał	swoją	łódź?	Ta	myśl	poja wiła	się	na -
gle,	zupełnie	znikąd.	Na tychmiast	posta ra ła	się	ją	odgonić.	Gra ce
zbliża ła	się	już	do	por tu	i	nie	za mie rza ła	pozwolić	na	to,	by	my-
śle nie	o	Jacku	Connollym	ze psuło	jej	wie czór.	Miejsce	wyda wa ło
się	 spokojne.	 Przy	 za cumowa nych	 kutrach	 rybackich	 pię trzyły
się	 puste	 skrzynie	 po	 rybach	 i	 owocach	 morza,	 na	 dowód,	 że
wcze śniej	tego	dnia	odbywa ła	się	tu	sprze daż.	Ale	te raz	pozosta -
ło	 już	bar dzo	nie wie lu	 ludzi.	Port	dla	 jachtów	był	oddzie lony	od
czę ści	 rybackiej	 ka miennym	 łukiem.	Migotliwe	 świa tełka	wska -
zywa ły	wejście	na	przystań,	gdzie	znajdowa ła	się	ogromna	licz ba
róż norodnych	 jachtów	 –	 od	 ma łych,	 najprostszych,	 aż	 do	 tych
oce anicz nych,	 które	 pysz niły	 się	 swoim	 prze pychem,	 rzę siście
oświe tlone.

Gra ce	 za wsze	 inte re sowa ła	 się	 że glowa niem.	Gdy	była	młod-
sza,	za wsze	mówiła	swoje mu	ojcu,	że	za mie rza	zostać	ryba kiem,
gdy	 dorośnie.	 Do	 dnia,	 gdy	 za brał	 ją	 na	 prze jażdż kę	 jednym



z	mniejszych	kutrów	i	za pach	ryb	oraz	nie ustanne	kołysa nie	na
fa lach	spra wiły,	że	się	pochorowa ła.	Uśmiechnę ła	się	w	duchu	na
to	 wspomnie nie	 i	 wymie niła	 pozdrowie nie	 ze	 sta rym	 ryba kiem
sie dzą cym	na	przysta ni	 i	 pa lą cym	 fajkę.	Uświa domiła	 sobie,	 że
zna	tego	człowie ka,	od	kie dy	była	małą	dziewczynką.	Ta kie	wła -
śnie	było	Rothburn:	każ dy	znał	każ de go.
Opie ra jąc	dłonie	na	ba rier kach	przysta ni,	rozejrza ła	się	uważ -

nie,	 przyglą da jąc	 się	 za cumowa nym	 jachtom	 z	 większym	 niż
przypadkowe	za inte re sowa niem.	Nie	chcia ła	się	przyznać	na wet
sama	przed	sobą,	że	cie ka wiło	 ją,	 ja kie go	rodza ju	 jacht	na le żał
do	 Jacka	 Connolly’ego.	 Prawdopodob nie	 ten	 największy	 i	 naj-
droż szy,	pomyśla ła	sar ka stycz nie.	Na	pewno	miał	ze	trzy	pokła -
dy.
‒	Szukasz	cze goś?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Gra ce	pa trzyła	nie mal	z	miną	winowajcy.	Mimo	że	wokoło	pa -
nowa ła	cisza,	nie	słysza ła	kroków	i	te raz,	spoglą da jąc	w	dół,	wie -
dzia ła	dla cze go.	Miał	płócienne	buty	na	gumowej	pode szwie,	zu-
pełnie	bez głośne	na	ka miennym	molo.
‒	 Pa nie	 Connolly	 –	 za czę ła	 oficjalnie.	 –	 Miło	 pana	 znów	 wi-

dzieć.
‒	Czyż by?
Spoglą dał	 na	 nią	 spod	 przymrużonych	 powiek,	 za sta na wia jąc

się,	dla cze go	w	ogóle	z	nią	roz ma wia.	Jesz cze	dzie sięć	dni	temu
miał	na dzie ję,	że	już	nigdy	nie	spotka	ani	jej,	ani	Se ana.
‒	Spa ce rowa łam…	Wra ca łam	wła śnie	do	domu	–	skła ma ła,	do-

strze ga jąc,	że	ścią gnął	war gi.
Oczywiście,	 nie	wie rzył	 jej,	 ale	nic	nie	mogła	na	 to	pora dzić.

Nie	było	powodu,	by	przejmowa ła	się	tym,	co	o	niej	myśli,	ale	nie
mogła	za prze czyć,	że	dzia łał	na	nią	jako	męż czyzna.	W	każ dym
ra zie	na dal	musia ła	uda wać,	że	jest	dziewczyną	Se ana.
‒	Szkoda.	Myśla łem,	że	może	szuka łaś	mojej	łodzi.
‒	Twojej	łodzi?	–	Z	ja kie goś	powodu	bra kowa ło	jej	tchu	i	sta ra -

ła	się	to	ukryć.	‒	Ach,	za pomnia łam,	że	ma	pan	łódź.	–	Czy	za -
brzmia ło	to	prze konują co?	Chwilę	potem	prze kona ła	się,	że	nie.
‒	Za pomnia łaś,	ja sne	–	prychnął	ze	śmie chem.
‒	 Wła śnie	 tak	 –	 za de kla rowa ła	 sta nowczo.	 –	 A	 może	 myślał

pan,	że	przyszłam	tu	spe cjalnie,	by	poszukać	łodzi	albo	pana?
‒	Hej	–	za oponował	roz ba wiony.	–	Nic	ta kie go	nie	powie dzia -

łem,	pomyśla łem	tylko…
‒	Wiem,	 co	 pan	 pomyślał,	 pa nie	 Connolly.	 Znam	 ta kich	męż -

czyzn	jak	pan.
‒	Nie	wątpię.	Za pomnijmy	o	tym	–	mruknął,	odwra ca jąc	się.
Za czął	 iść	 ener gicz nym	 krokiem,	 a	 Gra ce	 zrobiło	 się	 głupio.

Prze cież	 nic	 ta kie go	 nie	 powie dział,	 a	 ona	 za re agowa ła	 zbyt
emocjonalnie.



‒	Pa nie	Connolly…	Jack!	‒	Szyb ko	go	dogoniła.	Nic	nie	powie -
dział.	Jego	twarz	była	poważ na,	ta jemnicza	i	tak	pocią ga ją ca,	że
poża łowa ła,	 że	 zde cydowa ła	 się	dać	mu	drugą	 szansę.	 –	 Ja	 tyl-
ko…	prze pra szam.	To	był	długi	i	trudny	dzień.	Oba wiam	się,	że
poniosłeś	tego	konse kwencje.
Jack	 zga dywał,	 że	 posta nowiła	 za ła godzić	 sytuację	 przez

wzgląd	na	Se ana	Nesbitta.
‒	Nie	ma	spra wy.	Ja	też	ostatnio	mia łem	nie	najlepszy	czas.	Jak

pra ca?
‒	W	porządku	–	odpar ła,	wzrusza jąc	ra miona mi.	‒	Tak	mi	się

wyda je.
‒	Wyda je	ci	się?
‒	Pra ca	w	Alnwick	jest	świetna,	ale	nie	je stem	pewna,	czy	na -

da ję	się	na	agenta	nie ruchomości.	Nie	je stem	typem	skutecz ne go
sprze dawcy.
‒	Prze cież	dopie ro	za czę łaś	pra cować.
‒	Już	drugi	tydzień.
‒	Daj	sobie	więc	wię cej	cza su.
‒	Chyba	tak	będę	musia ła	zrobić	–	przyzna ła.
Jack	 z	 ca łej	 siły	 sta rał	 się	 za pa nować	nad	ga lopem	myśli.	Od

śmier ci	Lisy	wyda wał	się	obojętny	na	wdzię ki	płci	prze ciwnej,	aż
do	 te raz.	 Ogar nę ło	 go	 prze moż ne	 pra gnie nie,	 żeby	 odgar nąć
z	twa rzy	Gra ce	miękki	rudy	kosmyk.	Chciał	 jej	dotknąć,	poczuć
aksa mitną	 skórę	 pod	palca mi.	Mię śnie	 na pię ły	 się	w	nie cier pli-
wym	 ocze kiwa niu	 i	 ostatkiem	 sił	 uda ło	 mu	 się	 za pa nować	 nad
emocja mi.	Ponie waż	Gra ce	cze ka ła,	żeby	odpowie dział,	z	roz my-
słem	rzekł:
‒	A	co	o	tym	myśli	Sean?
‒	Ach,	Sean…	‒	Jack	był	nie mal	pe wien,	że	słyszy	w	jej	głosie

nie chęć.	‒	On	nic	nie	wie.	Nie	roz ma wia łam	z	nim	o	pra cy.	–	I	nie
bę dzie	roz ma wia ła.	Pozory	jednak	na le ża ło	za chować.	–	Jesz cze.
Kiwnął	głową.
‒	Co	w	ta kim	ra zie	pla nujesz?	Je śli	odejdziesz	z	agencji,	gdzie

chcia ła byś	pra cować?
‒	Nie	za sta na wia łam	się	jesz cze	nad	tym.	Chcę	zostać	w	Roth-

burn.	Moja	mama	lubi	mieć	mnie	blisko.	Je ste śmy	ze	sobą	bar -
dzo	zżyte.



‒	Masz	bra ci	i	siostry?
‒	Nie,	je stem	je dynacz ką.
‒	I	jest	to	je dyny	powód,	dla	które go	chcesz	tu	zostać?	Z	powo-

du	mamy?
‒	A	co	to	ma	być?	Prze słucha nie?	–	Pode szła	do	ba rier ki	i	za ci-

snę ła	palce	na	chłodnym	me ta lu.	‒	Lubię	Rothburn.	Wolę	być	tu
niż	w	Londynie.
Podszedł	do	niej	i	oparł	się	o	ba rier kę.
‒	 A	 jak	 się	 czuje	 twoja	mama?	 Powinie nem	 za pytać	 o	 to	 już

wcze śniej.
‒	Niby	dla cze go?	Prze cież	jej	nie	znasz.	Pyta łam	ojca	i	powie -

dział,	że	z	tego,	co	wie…	‒	Jej	głos	za drżał	pod	wpływem	za wsty-
dze nia.	Dla cze go	musia ła	się	przyznać,	że	roz ma wia ła	o	nim	z	oj-
cem?	Te raz	już	nie	mia ła	wyboru	i	musia ła	dokończyć	zda nie.	–
Wyda je	mu	się,	że	nigdy	nie	byłeś	w	pubie.
‒	To	prawda,	nie	byłem.	Za pyta łem,	bo	to	twoja	mama.	Mam

na dzie ję,	że	nie	posą dzasz	mnie	o	wścib stwo.
‒	Czuje	się	le piej,	dzię kuję.
Jack	 pa trzył	 przed	 sie bie,	 ale	 wciąż	 widział	 jej	 oczy,	 ja sne

i	szcze re,	które	odzwier cie dla ły	jej	równie	ja sną	i	szcze rą	duszę.
Szczę ściarz	z	tego	Se ana,	pomyślał.	Z	pewnością	nie	było	im	ła -
two	spę dzać	 tyle	cza su	oddzielnie.	On	w	Londynie,	ona	 tu.	Nie
potra fił	 jednak	 pa trzeć	 na	 Gra ce	 wyłącz nie	 jak	 na	 dziewczynę
kole gi.	Nie	mógł	nie	za uwa żyć,	że	ma	piękne,	pełne	usta,	które
musia ły	 sma kować	 roz kosz nie.	 Oczywiście,	 nie	 za mie rzał	 tego
sprawdzać.	Od	dawna	żył	w	ce liba cie	 i	na	ra zie	nie	chciał	 tego
zmie niać,	ale	cóż	złe go	w	tym,	że	trochę	pofanta zjuje?
‒	Myślisz,	 że	 Sean	 bę dzie	 chciał	 za miesz kać	w	 Rothburn?	 –

spytał,	siląc	się	na	uprzejmy	uśmiech.
‒	Sean	prze pa da	za	Londynem	‒	odpar ła	zgodnie	z	prawdą.	–

Zoba czymy,	co	bę dzie.
Miał	ochotę	powie dzieć	„Daj	mi	znać,	jaką	podjął	de cyzję”,	ale

prze cież	nie	powinno	go	to	w	ogóle	ob chodzić.	Le piej	dla	nie go,
je śli	 oboje	 za miesz ka ją	 z	da le ka	od	Rothburn,	przynajmniej	nie
bę dzie	musiał	ich	widywać.
‒	Pójdę	już	–	powie dzia ła,	odrywa jąc	dłonie	od	porę czy.
Dopie ro	te raz	zda ła	sobie	spra wę,	jak	mocno	za ciska ła	palce.



Spojrza ła	 na	 Jacka,	 który	 opie rał	 się	 ple ca mi	 o	 ba rier kę.	 Był
wyż szy	i	le piej	zbudowa ny	od	Se ana.	Miał	sze rokie	ra miona,	mu-
skular ną	 klatkę	 pier siową	 i	 pła ski	 brzuch.	 Silne	 nogi	 świetnie
pre zentowa ły	się	w	ciemnych	dżinsach.
Gra ce	była	zde ter minowa na,	by	nie	zer knąć	tam,	gdzie	nie	po-

winna,	 ale	 nie	 mogła	 się	 powstrzymać.	 Imponują ca	 wypukłość
mię dzy	jego	noga mi	po	prostu	przycią ga ła	jej	wzrok.	Poczuła	nie -
zna ne,	wibrują ce	gorą co	w	dole	brzucha	i	wstrzyma ła	oddech.
‒	Do	widze nia	–	rzuciła	szyb ko,	odwra ca jąc	się.	Idąc	po	molo,

cały	czas	mia ła	wra że nie,	że	Jack	ją	ob ser wuje.
‒	Do	widze nia,	Gra ce	–	usłysza ła	 jesz cze	głos	 Jacka.	Nie	od-

wróciła	się,	by	jesz cze	raz	na	nie go	spojrzeć,	choć	tylko	ona	wie -
dzia ła,	jak	wie le	ją	to	kosz towa ło.

Jack	 spę dził	weekend	w	 na pię ciu,	 że	 Sean	 znajdzie	 pre tekst,
żeby	go	znów	odwie dzić,	ale	wbrew	lę kom	sobota	i	nie dzie la	mi-
nę ły	w	spokoju.	Sam	nie	wie dział,	czy	to	powód	do	ra dości,	czy
zmar twie nia.	 Oczywiście,	 nie	miałby	 nic	 prze ciwko	 temu,	 żeby
znów	spotkać	Gra ce,	ale	nie potrzeb ne	mu	były	per tur ba cje	uczu-
ciowe.
W	 ponie dzia łek	 za czął	 pa dać	 deszcz,	 który	 ustą pił	 dopie ro

w	środę,	choć	nie bo	w	dalszym	cią gu	pokrywa ły	cięż kie	chmury.
Gosposia	za dzwoniła	z	sa me go	rana,	że	nie	przyjdzie,	więc	Jack
sie dział	w	kuchni,	w	pustym	domu,	przy	kub ku	kawy.	Za kończył
wszystkie	na pra wy	 i	w	najbliż szej	przyszłości	nie	cze kał	go	ża -
den	re mont,	a	bez czynność	nie	wpływa ła	dobrze	na	jego	sa mopo-
czucie.
Dopił	kawę	 i	wszedł	po	schodach	do	sypialni.	Zde cydował,	że

prze je dzie	się	gdzieś	sa mochodem.	Czuł,	że	je śli	cze goś	nie	zro-
bi,	osza le je.
‒	Wychodzisz?
Wkła dał	 spodnie	 w	 kolorze	 kha ki,	 gdy	 głos	 Lisy	 wdarł	 się

w	jego	myśli.	Odwrócił	się	i	dostrzegł	 jej	postać	ba lansują cą	na
pa ra pe cie	 okiennym.	Nie	 poka zywa ła	 się	 od	 tygodnia,	 a	 te raz,
kie dy	za mie rzał	wyjść,	musia ła	się	wmie szać.
‒	Cze mu	nie.	–	Się gnął	po	skórza ną	kurtkę,	która	le ża ła	na	łóż -

ku.	–	Nie	mam	nic	lepsze go	do	roboty.



‒	Mógłbyś	poszukać	pra cy.	Za	dużo	cza su	prze cie ka	ci	mię dzy
palca mi.
‒	I	co	z	tego?
‒	Idziesz	zoba czyć	tę	dziewczynę,	prawda?
‒	Słucham?	–	Jackowi	opa dła	szczę ka.
‒	Nie	uda waj,	 że	nie	wiesz,	o	kim	mówię.	‒	Lisa	zsunę ła	 się

z	pa ra pe tu	i	pode szła	bliżej.	–	Nie	wiem,	czy	ksiądz	Micha el	by
to	pochwa lił.
Jack	 uśmiechnął	 się	 roz ba wiony.	 Ksiądz	 Micha el	 udzie lał	 im

ślubu,	wygłosił	także	prze mowę	na	pogrze bie	Lisy.
‒	Je stem	pe wien,	że	pierwszy	na ma wiałby	mnie,	żeby	zosta wić

prze szłość	za	sobą	i	żyć	da lej.
Lisa	popa trzyła	z	powątpie wa niem.
‒	Ona	jest	bar dzo	atrakcyjna	–	stwier dziła	prowoka cyjnie.
‒	Czy	muszę	ci	przypominać,	że	już	ma	chłopa ka?
‒	Masz	na	myśli	Se ana	Nesbitta?
‒	Zga dza	się.	Sean	Nesbitt.	Mój	kumpel.	Za wsze	będę	o	tym

pa mię tał.
‒	Czyż by?
‒	Nie	okła mywałbym	cię	–	odparł,	wkła da jąc	portfel	 i	 te le fon

komór kowy	do	kie sze ni.	 –	À	propos,	nigdy	nie	powie dzia łaś	mi,
dokąd	je cha łaś	tamtej	nocy,	gdy	mia łaś	wypa dek.
Pytał	 o	 to	 wie lokrotnie,	 ale	 nigdy	 nie	 otrzymał	 odpowie dzi.

I	tak	na prawdę	wca le	jej	nie	ocze kiwał.	Nie	musiał	spoglą dać,	by
wie dzieć,	że	Lisa	zniknę ła.
Mżyło,	 gdy	wsia dał	 do	 sa mochodu.	Włą czył	 płytę	 CD,	 odpa lił

silnik	i	wyje chał	na	drogę.	Od	kie dy	się	tu	prze prowa dził,	nie	wy-
jeż dżał	poza	mia stecz ko.	W	wolnym	cza sie	że glował.	Przez	chwi-
lę	za sta na wiał	 się,	czy	wybrać	się	do	Cumbrii,	 czy	do	Lake	Di-
strict,	aż	wresz cie	posta wił	na	Alnwick.
Za par kował	w	centrum,	kupił	mapę	i	wszedł	do	najbliż szej	ka -

wiar ni,	by	w	spokoju	ją	prze studiować.
‒	Szuka	pan	cze goś	konkretne go?	–	Ładna	kelner ka	poja wiła

się	przy	stoliku.
‒	Wła ściwie	nie.	Nigdy	wcze śniej	nie	byłem	w	Alnwick.
‒	 Ach,	 jest	 pan	 turystą.	 Przyje chał	 pan	 z	 Ir landii,	 prawda?	 –

Uśmiechnę ła	się	figlar nie.	–	Podoba	mi	się	pański	akcent.



‒	Dzię ki	–	odparł,	nie co	roz ba wiony.	–	Miesz kasz	w	Alnwick?
‒	Nie ste ty	nie.	W	sa mym	mia stecz ku	jest	za	drogo.
‒	Na prawdę?
‒	 I	 to	 jak.	–	Rozejrza ła	się	pospiesz nie,	czy	szef	ka wiar ni	nie

widzi,	 że	mitrę ży	czas	przy	 jednym	kliencie.	 –	Le piej	niech	pan
nie	szuka	tu	domu.	Chyba	że	jest	pan	milione rem.
Jack	 opuścił	 wzrok	 na	 mapę,	 nie	 komentując	 słów	 kelner ki.

Prze cież	nie	przyje chał	tu	szukać	domu.
‒	Zosta nie	pan	w	mie ście?
Dziewczyna	nie	da wa ła	za	wygra ną.
‒	Nie	 –	 odparł	 sucho.	Dopił	 kawę	 i	wycią gnął	portfel.	 –	 Jadę

do…	‒	zer knął	na	mapę	–	do	Bamburgh.	Tam	też	pewnie	jest	ja -
kiś	za mek.
‒	Inte re sują	pana	zamki?
Kie dy	Jack	podszedł	do	kasy,	żeby	ure gulować	ra chunek,	podą -

żyła	za	nim,	z	obojętnością	przyjmując	fakt,	że	inni	klienci	cze ka -
ją,	aż	ich	ob służy.	Nie	odstę powa ła	go	aż	do	drzwi.
‒	 Je śli	szuka	pan	kogoś,	kto	pana	oprowa dzi	po	okolicy,	będę

wolna	za	godzinę	–	za ofe rowa ła.
Już	szukał	wymówki,	która	skutecz nie	ostudziła by	za pę dy	kel-

ner ki,	gdy	do	środka	we szła	młoda	kobie ta.
‒	Jack!
‒	Gra ce.
Kelner ka	popa trzyła	na	nich	z	kwa śną	miną.
‒	Cześć,	Gra ce	–	rzuciła	z	re zer wą.	–	Zna cie	się?
‒	Hm,	trochę.
Za nim	 Jack	 zdą żył	 za prze czyć,	 kelner ka	wypa liła	bez ce re mo-

nialnie:
‒	Tylko	mi	nie	mów,	że	to	twój	chłopak.	Spotykasz	się	prze cież

z	Se anem.
Gra ce	 poczuła,	 że	 na	 jej	 policz ki	 wystę puje	 rumie niec.	 Ze

wszystkich	 ludzi	 musia ła	 na tknąć	 się	 znowu	 na	 Jacka	 Connol-
ly’ego,	który	najwyraź niej	był	w	bliskiej	za żyłości	z	jej	kole żanką.
‒	Wła śnie	wychodziłem	 –	powie dział	 bez	uśmie chu.	Domyślał

się,	jak	ta	sytuacja	z	kelner ką	musia ła	wyglą dać	w	oczach	Gra ce,
i	nie	podoba ło	mu	się	to.	Skinął	głową.	–	Do	zoba cze nia.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Gra ce	wyszła	z	ka wiar ni	kilka	minut	póź niej,	niosąc	w	pa pie ro-
wej	tor bie	trzy	kub ki	kawy	i	bułkę	droż dżową,	do	której	pan	Hu-
ghes	miał	wyjątkową	sła bość.
Funkcja	intendentki	nie	bar dzo	jej	odpowia da ła,	ale	ponie waż

była	najmłodsza	w	biurze,	każ dy	ocze kiwał,	że	to	ona	wyskoczy
po	 kawę.	 Uwa ża ła,	 że	 za wsze	 to	 lepsze,	 niż	 gdyby	 musia ła	 ją
sama	pa rzyć,	ale	tego	dnia	co	inne go	za przą ta ło	jej	myśli.	Musia -
ła	wytłuma czyć	Willia mowi	Gra ftonowi,	dla cze go	jego	ofer ta	kup-
na	domów	w	Culworth	 zosta ła	 odrzucona.	Wola ła by	prze rzucić
ten	obowią zek	na	kogoś	inne go,	ale	pan	Hughes	uparł	się,	żeby
doprowa dziła	spra wę	do	końca.
‒	Musisz	się	na uczyć,	jak	sobie	ra dzić	z	nie wygodnymi	klienta -

mi	–	tłuma czył.	–	W	agencji	ta kiej	jak	na sza	nie	wybie ra my	sobie
osób,	którymi	się	zajmuje my.
Prze chodząc	 przez	 ulicę,	 rozejrza ła	 się,	 ale	 nigdzie	 nie	 do-

strze gła	Jacka	Connolly’ego.	Przy	skwer ku	stał	za par kowa ny	le -
xus	 SUV,	 ale	 sa mochód	 był	 pusty.	 Wma wia jąc	 sobie,	 że	 czuje
ulgę,	pchnę ła	drzwi	biura	 i	we szła	do	środka,	a	 tam	w	re cepcji
stał	Jack,	przyglą da jąc	się	ofer tom	wiszą cym	na	ścia nie.	Za	nim
zaś	dostrze gła	Willia ma	Gra ftona.
‒	Gra ce	–	za wołał	tubalnym	głosem	męż czyzna.	–	Cze ka łem	na

cie bie.	Grant	powie dział,	że	masz	dla	mnie	wia domość.
Gra ce	wzię ła	 głę boki	 oddech.	Najpierw	wyję ła	 z	 tor by	 je den

kubek	 i	 posta wiła	 go	 na	 biur ku	 kole żanki,	 Elisa beth	 Fle ming,
drugi	położyła	na	 swoim	 sta nowisku,	po	czym	ruszyła	w	 stronę
ga bine tu	Granta	Hughe sa.
‒	 Za raz	 przyjdę,	 pa nie	Gra fton	‒	 powie dzia ła,	 za sta na wia jąc

się,	czy	może	być	jesz cze	gorzej.
Wra ca jąc	 do	 swoje go	 biur ka,	 dostrze gła,	 że	 Elisa beth	 za ję ła

się	Jackiem.
‒	No	więc?	–	William	Gra fton	roz siadł	się	wygodnie	na	krze śle.



–	Grant	mówił,	że	sprze dawca	podjął	de cyzję.	Mam	na dzie ję,	że
dobrą	dla	mnie.
‒	 Oba wiam	 się,	 że	 nie,	 pa nie	Gra fton.	 Pańska	 ofer ta	 zosta ła

odrzucona.	–	Wyłożyła	dokumenty	na	blat.	–	Pani	Na ughton	chce
wię cej	za	posia dłość,	niż	pan	za proponował.
Gra fton	prychnął,	zwra ca jąc	na	sie bie	uwa gę	Jacka,	który	za -

czął	przysłuchiwać	się	ich	roz mowie.
‒	Te	domy	nie	są	war te	wię cej,	zresz tą	nie	ma	innych	chętnych

i	 ta	 sta rucha	dobrze	 o	 tym	wie.	 Pogrywa	 ze	mną,	 żeby	 podbić
cenę.	Skontaktuj	się	z	nią	i	powiedz,	że	nie	odpusz czę.	Kie dy	Wil-
liam	Gra fton	cze goś	chce,	za wsze	to	dosta je.	Możesz	 jej	 to	po-
wtórzyć.
‒	Pa nie	Gra fton,	uwa żam…
‒	Słysza łaś,	co	powie dzia łem.
Ze rwał	 się	 z	miejsca,	 odsuwa jąc	 z	ha ła sem	krze sło.	Popra wił

kołnierz	 prze ciwdesz czowej	 kurtki	 i	 jesz cze	 raz	 na chylił	 się
w	stronę	Gra ce.
‒	 Za łatw	 to.	 Liczę	 na	 cie bie,	 je steś	 grzecz ną	 dziewczynką.

Nikt	nie	powie,	że	William	Gra fton	nie	potra fi	być	hojny.	Wiesz,
co	mam	na	myśli.	–	Ruszył	do	drzwi	i	jesz cze	rzucił	przez	ra mię:
–	Nie	za wiedź	mnie.
Gra ce	z	trudem	powstrzymywa ła	złość.	Jak	śmiał	potraktować

ją	 w	 ten	 sposób,	 na zywać	 „grzecz ną	 dziewczynką”	 i	 jesz cze
ocze kiwać,	że	bę dzie	za dowolona,	mogąc	prowa dzić	jego	inte re -
sy.	Co	za	upokorze nie.	A	jakby	tego	było	mało,	świadkiem	ca łej
roz mowy	był	Jack	Connolly.	A	tak	w	ogóle,	to	skąd	się	tu	wziął?
Przyje chał,	żeby	się	z	nią	zoba czyć?	Ta	myśl	była	ekscytują ca.
Upiła	łyk	kawy	i	wsta ła	z	miejsca.	Dokładnie	w	tym	sa mym	mo-

mencie	Elisa beth	wysunę ła	się	zza	biur ka.
‒	Gra ce,	masz	chwilę?
‒	Ja sne,	w	czym	mogę	pomóc?
Elisa beth	posła ła	jej	nie spokojny	uśmiech.
‒	Te	domy	w	Culworth	wciąż	są	na	sprze daż?
‒	Te,	które	chciał	kupić	pan	Gra fton?
‒	No	wła śnie.	Za kła dam,	że	wyja śniłaś	mu	sytuację?
‒	 Tak.	Chce,	 że bym	poroz ma wia ła	 z	 pa nią	Na ughton	 jesz cze

raz.



‒	Za pła ci	wię cej?
‒	Nie.
‒	 Rozumiem.	 W	 ta kim	 ra zie	 nie	 są dzę,	 żeby	 pani	 Na ughton

była	za inte re sowa na.
‒	Próbowa łam	mu	to	wyja śnić.
‒	Wiem.	Chodzi	o	to,	że	mam	inne go	klienta,	który	chciałby	zo-

ba czyć	te	domy.
‒	 Inne go	 klienta?	 –	Wzrok	 Gra ce	 powę drował	 do	 Jacka,	 ale

jego	twarz	pozosta ła	nie wzruszona.	W	co	on,	do	dia ska,	pogry-
wa?
‒	 Tak,	 ale	 nie ste ty	 je stem	umówiona	 na	 dwuna stą.	Nie	mam

cza su,	 żeby	 je chać	do	Culworth,	a	pan	Connolly	 chce	zoba czyć
domy	jesz cze	dziś.
‒	Chcesz,	że bym	ja	poje cha ła?
‒	Mogła byś?	–	Elisa beth	popa trzyła	na	nią	z	wdzięcz nością.	–

Ura towa ła byś	mnie,	a	poza	tym	wyobraź	sobie	minę	tego	Gra fto-
na,	gdy	się	dowie,	że	pani	Na ughton	ma	inne go	chętne go	kupca.
Rze czywiście,	ta	wizja	podzia ła ła	na	nią	krze pią co.
‒	Dobrze,	zrobię	to.	Mam	na dzie ję,	że	pan	Connolly	ma	swój

wła sny	transport?	–	spyta ła,	uda jąc,	że	nie	za uwa żyła	le xusa	za -
par kowa ne go	na	skwe rze.
‒	Na	pewno	–	odpar ła	Elisa beth.	–	Pocze kaj	chwilkę,	za pytam.
Gra ce	podniosła	z	biur ka	kubek	i	upiła	kolejny	łyk	kawy,	choć

nie	musia ła	już	podnosić	sobie	ciśnie nia.	Cóż,	Jack	nie	był	pierw-
szy	klientem,	które go	intencje	nie	były	do	końca	uczciwe,	ale	po-
ra dzi	sobie.
‒	Pan	Connolly	ma	swój	sa mochód	–	usłysza ła	głos	Elisa beth,

która	z	powrotem	sta ła	przy	niej.
‒	A	wie,	jak	doje chać	od	Culworth?
‒	Powie dział,	że	poje dzie	za	tobą.	Wiesz,	gdyby	nie	to	spotka -

nie	o	dwuna stej,	sama	bym	się	nim	za ję ła,	ale…
‒	 Wiem,	 dzię kuję	 za	 za ufa nie.	 Czy	 pan	 Connolly	 jest	 gotów,

żeby	je chać?
‒	Je stem	gotów	–	za wołał	Jack,	podnosząc	się	z	krze sła.
Eliza beth	zwróciła	się	ku	nie mu	z	sze rokim	uśmie chem.
‒	Pani	Spencer	się	pa nem	zajmie.	Do	zoba cze nia.
‒	Do	zoba cze nia	–	odparł.



Gra ce	milcza ła,	dopóki	nie	wyszli	na	ze wnątrz.
‒	O	co	ci	chodzi?	–	syknę ła.
Jack	uniósł	brwi,	słysząc	jednoznacz ne	oskar że nie	w	jej	głosie.
‒	Je dzie my	zoba czyć	domy	w	Culworth.	Coś	źle	zrozumia łem?
‒	Mam	uwie rzyć,	że	inte re suje	cię	sze reg	opusz czonych	chat?
‒	Tak.
‒	Dla cze go?	Prze cież	nie	je steś	de we lope rem.	To	miłe	z	twojej

strony,	że	próbujesz	mi	pomóc	z	Gra ftonem,	ale	on	nie	zre zygnu-
je	tylko	dla te go,	że	ktoś	inny	oka zał	za inte re sowa nie.
‒	 Wiem.	 Je stem	 ar chitektem.	 Wyre montowa łem	 swój	 dom,

mam	 te raz	dużo	wolne go	cza su,	więc	pomyśla łem,	 że	mógłbym
kupić	kolejny,	odnowić	i…
‒	Tam	jest	sześć	domów.
‒	I	co	z	tego?	To	dopie ro	wyzwa nie.
‒	Nie	mówisz	poważ nie.
‒	Nie?	–	Jack	wzruszył	ra miona mi.	–	Wybacz,	je śli	uwa żam,	że

le piej	od	cie bie	wiem,	co	myślę	i	co	mówię.
Chłodny	 ton	podzia łał	na	nią	 trzeź wią co.	Przypomnia ła	 sobie,

że	jest	pra cownikiem	agencji	nie ruchomości.	Pan	Hughes	nie	był-
by	za dowolony,	gdyby	prze płoszyła	za moż ne go	klienta.
‒	W	porządku	–	oznajmiła.	–	Pójdę	po	sa mochód.
‒	Może my	poje chać	 ra zem,	moim	 sa mochodem	 –	 za propono-

wał.
‒	Le piej	nie.	Za par kowa łam	z	tyłu	budynku.	Daj	mi	kilka	minut.
Jack	 zrobił	 gest	wyra ża ją cy	 zgodę.	Za sta na wiał	 się,	 po	 co	 to

robi.	Mia ła	ra cję,	nie	przyje chał	do	Alnwick,	żeby	szukać	domu.
Włożywszy	ręce	do	kie sze ni,	ob ser wował	ją	z	na ra sta ją cą	iryta -
cją.	Przez	chwilę	miał	ochotę	wsiąść	do	sa mochodu	 i	po	prostu
odje chać,	ale	wie dział,	że	nie	powinien	tego	robić.	Ta	dziewczyna
coraz	bar dziej	go	intrygowa ła.	Nie	była	nim	w	ogóle	za inte re so-
wa na,	 ani	 jako	 klientem,	 ani	 jako	 przyja cie lem,	 ani…	 w	 ża den
inny	sposób.
Je cha li	na	północ	kilka	mil,	 za nim	skrę cili	w	kie runku	morza.

Po	pewnym	cza sie	Jack	na	mija nej	przy	drodze	ta blicy	dostrzegł
na pis	„Culworth”.	Widział,	jak	Gra ce	mija	ruiny	sta re go	kościoła
i	za trzymuje	sa mochód	na	żwirowym	te re nie.	Podje chał	na	plac,
zga sił	silnik	i	wysiadł,	prze cią ga jąc	się	lekko.



‒	Chodź my	–	powie dzia ła	Gra ce,	za trza skując	drzwi.	–	Poka żę
ci,	gdzie	są	domy.
Szła	szyb ciej,	niż	pozwa la ły	na	to	wysokie	ob ca sy,	i	o	mało	nie

skrę ciła	przy	tym	kostki.
‒	Wszystko	w	porządku?	–	spytał	Jack.
‒	Tak	–	rzuciła	krótko,	a	ponie waż	od	kie dy	wysie dli	z	sa mo-

chodu,	pra wie	się	nie	odzywa ła,	doda ła	uprzejmie:	‒	Za	chwilę
bę dzie my	na	miejscu.
Główna	droga,	którą	szli,	roz widla ła	się	i	Gra ce	skrę ciła	w	wą -

ską	 ulicz kę.	 Po	 chwili	 oczom	 Jacka	 uka zał	 się	 rząd	 nie wielkich
budynków	z	łusz czą cą	się	na	ścia nach	far bą	i	wybitymi	okna mi.
Nie	wyglą da ły	za chę ca ją co,	ale	ich	główną	za le tą	było	położe nie.
Wokół	roz cią gał	się	prze piękny	widok	na	wybrze że.
‒	Chyba	nie	tak	to	sobie	wyobra ża łeś	–	powie dzia ła	Gra ce,	gdy

pode szli	do	pierwsze go	domu.
‒	Moż na	wejść	do	środka?
‒	 Tam	 jest	 bar dzo	 brudno	 –	 stwier dziła,	 szuka jąc	w	 toreb ce

kluczy.	–	Dach	prze cie ka,	a	dodatkowo	deszcz	wpa da	przez	okna.
‒	Domyśliłem	się.	–	Jack	popa rzył	na	nią,	unosząc	wysoko	jed-

ną	brew.	‒	Za wsze	w	ten	sposób	za chwa lasz	towar	na	sprze daż?
‒	Nie	za wsze	–	bąknę ła,	mocując	się	z	bra mą.
Wresz cie	opar ła	się	ca łym	cia łem	i	pchnę ła	mocno	furtkę,	która

ustą piła	 z	 głośnym	 skrzypnię ciem.	 Kie dy	 prze krę ca ła	 klucz
w	drzwiach,	za uwa żyła	brzydką	pla mę	na	swoim	zie lonym	ża kie -
cie,	 ale	nie	mia ła	 cza su,	 by	 się	nad	 tym	 roz tkliwiać.	Dziar skim
krokiem	we szła	do	środka	i	na gle	poczuła	wokół	kostek	lodowa to
zimną	wodę.	Pisnę ła	i	odskoczyła	jak	pora żona	prą dem.	Czy	ten
okropny	dzień	nigdy	się	nie	skończy?	Jej	krzyk	za alar mował	Jac-
ka,	który	na tychmiast	wszedł	za	nią,	ostroż nie	omija jąc	głę boką
ka łużę	przy	sa mym	wejściu.
‒	Wszystko	w	porządku	 –	pospie szyła	 z	wyja śnie niem	Gra ce,

świa doma,	że	jej	czar ne,	za mszowe	pantofle	na da ją	się	już	tylko
na	śmietnik.
‒	Co	się	sta ło?
‒	We szłam	w	ka łużę,	to	wszystko.	–	Mimo	że	woda	nie przyjem-

nie	chlupota ła	w	butach,	Gra ce	posta nowiła	skupić	się	na	pra cy.	–
Jak	widzisz,	dom	wyma ga	kompleksowej	re nowa cji.	Chyba	było-



by	ła twiej	zburzyć	go	i	posta wić	nowy.
‒	Tego	bym	nie	powie dział.
Jack	rozejrzał	się	wokoło,	dotknął	ścia ny,	prze sunął	dłonią	po

chłodnej	powierzchni.
‒	Musisz	jednak	przyznać,	że	jest	tu	strasz nie	dużo	pra cy.	Pan

Gra fton	mówił,	że	trudno	bę dzie	pozbyć	się	wilgoci.
‒	Taki	z	nie go	spe cja lista?
‒	 On	 przynajmniej	 jest	 przedsię bior cą	 budowla nym	 –	 rze kła

sta nowczo.	‒	A	nie	kimś,	kto	z	nie wia domych	przyczyn	uda je	za -
inte re sowa nie.
‒	Uwa żasz,	że	wycią gną łem	cię	tu,	choć	tak	na prawdę	wca le

nie	je stem	za inte re sowa ny	kupnem	domów?	Są dzisz,	że	mar nuję
twój	drogocenny	czas?
‒	A	nie	jest	tak?
Jack	odwrócił	 się	 i	 za trza snął	wejściowe	drzwi,	odcina jąc	do-

stęp	zimnej	mor skiej	bryzie.	W	pomiesz cze niu	na tychmiast	zrobi-
ło	się	ciemniej.
‒	Myślisz,	że	robię	to,	bo	je stem	za inte re sowa ny	tobą,	Gra ce?



ROZDZIAŁ	PIĄTY

‒	Nie!	–	Gra ce	uświa domiła	sobie,	że	dała	się	za pę dzić	w	kozi
róg.	Wie dzia ła,	że	je dynym	ra tunkiem	jest	szyb ka	zmia na	te ma -
tu.	–	Pan	Gra fton	dopie ro	co	złożył	ofer tę	kupna	domów	–	oświad-
czyła	dzielnie.	–	Będę	musia ła	skontaktować	się	ze	sprze dawcą,
żeby	ne gocjować	cenę.
‒	 Tak,	 słysza łem.	 I	myślisz,	 że	 pani	North?	 Tak	 się	 na zywa?

Myślisz,	 że	 ona	 przyjmie	 ofer tę	Gra ftona?	 –	 spytał,	 pa trząc	 jej
prosto	w	oczy.	Wyda wał	się	mrocz ny,	nie bez piecz ny	 i	nie wia ry-
godnie	 atrakcyjny,	 a	 przy	 tym	 zupełnie	 opa nowa ny.	 W	 prze ci-
wieństwie	do	niej.
‒	Pani	Na ughton,	a	nie	North.	Nie	mogę	udzie lać	ta kich	infor -

ma cji.	Są	poufne.
‒	Okej,	ja koś	to	prze żyję.	Masz	coś	prze ciwko	temu,	że bym	się

rozejrzał?
Widział,	 że	 Gra ce	 jest	 spię ta,	 jakby	 się	 go	 bała.	 Do	 dia bła,

prze cież	się	na	nią	nie	rzuci.	Oczywiście	wie dział,	co	by	najchęt-
niej	zrobił,	ale	nie	za mie rzał	dzie lić	się	z	nią	prze myśle nia mi;	on
też	miał	swoje	poufne	infor ma cje.
Gra ce	ruszyła	po	schodach	w	górę,	a	on	podą żył	za	nią.	Do	tej

pory	jesz cze	nie	była	na	pię trze.	William	Gra fton	nie	prosił,	żeby
go	 oprowa dziła,	 tylko	 rzucił	 okiem	 i	 stwier dził,	 że	 za wilgocone
pomiesz cze nia	wyma ga ją	 solidne go	 re montu	 i	w	 związ ku	 z	 tym
nie	za pła ci	tyle,	ile	życzy	sobie	wła ścicielka.
Na	dole	czuć	było	odór	ple śni,	 ale	oka za ło	 się,	 że	na	pię trze

jest	jesz cze	gorzej.	Gra ce	była	za dowolona,	że	może	skupić	uwa -
gę	na	nie przyjemnym	za pa chu	za miast	na	męż czyź nie	idą cym	za
nią.
Kie dy	we szła	do	pierwszej	sypialni,	zrozumia ła,	dla cze go	odór

był	 mniej	 dokucz liwy	 na	 dole.	 Mimo	 że	 tu	 także	 nie	 było
w	oknach	szyb,	ktoś	za słonił	otwory	tekturą.	Poza	tym	na	stole
widnia ły	śla dy	nie le galne go	zajmowa nia	domu	w	posta ci	pustych



opa kowa niach	po	fast	foodach	i	pa pier kach	po	cze kola dzie.
‒	Dzie cia ki	–	podsumował	Jack	lekce wa żą co,	pa trząc	na	za sko-

czoną	minę	Gra ce.	–	Wątpię,	żeby	miesz ka li	tu	ja cyś	dzicy	loka -
torzy.	Z	pewnością	wybra liby	lepsze	miejsce.
‒	Je steś	pe wien?	–	spyta ła	z	powątpie wa niem.	–	Nie	wchodzi-

łam	na	górę	z	pa nem	Gra ftonem,	więc	nie	widzia łam	tego	wcze -
śniej.
‒	Wie rzę	ci	–	odparł	we soło,	podchodząc	do	okna.	–	Ja	też	bym

nie	chciał	wchodzić	z	nim	na	górę.
‒	Myślisz,	że	je steś	bar dzo	za bawny,	co,	pa nie	Connolly?
‒	To	nie	ta kie	trudne	‒	odparł	z	półuśmie chem.	–	Za	to	ty	po-

winnaś	się	bar dziej	przyłożyć	do	obowiąz ków.
‒	Bo	ty	tak	ka żesz?
‒	Na	litość	boską,	co	muszę	zrobić,	że byś	prze sta ła	traktować

mnie	jak	trę dowa te go	–	rzucił	surowo,	roz krusza jąc	ka wa łek	pa -
ra pe tu	w	dłoni.
‒	Nie	traktuję	cię	jak	trę dowa te go,	wykonuję	swoją	pra cę.
‒	Jak	już	mówiłem,	nie	przykła dasz	się	–	powie dział,	wska zując

na	resztki	za wilgocone go	drewna,	z	które go	kie dyś	zrobiono	pa -
ra pet.	 –	Pośredniczysz	w	sprze da ży	 i	na wet	nie	wiesz,	w	 ja kim
sta nie	 jest	dom.	Chodź	tu	 i	zobacz,	 ta	rama	okienna	 le dwie	się
trzyma,	w	każ dej	chwili	może	spaść	komuś	na	głowę.
‒	Nikt	tu	prze cież	nie	przychodzi	–	broniła	się,	choć	bez	prze -

kona nia.
‒	 No	 cóż,	 chyba	 ktoś	 jednak	 przychodzi.	 –	 Popa trzył	 na	 stół

i	wa la ją ce	się	po	podłodze	resztki.	–	Może	powinnaś	poinfor mo-
wać	wła ścicielkę	 domu	 o	 za groże niach.	 Ona	 ponie sie	 odpowie -
dzialność,	 je śli	komuś	sta nie	się	tu	krzywda.	Dzie cia ki,	które	tu
przychodzą,	o	 ile	to	są	dzie cia ki,	na rusza ją	cudzą	wła sność,	ale
je śli	któreś	z	nich	bę dzie	mia ło	wypa dek,	rodzice	z	pewnością	nie
odpusz czą.
‒	Tak,	masz	ra cję.	Poroz ma wiam	z	pa nią	Na ughton	–	za pewni-

ła.
Kie dy	Jack	zwrócił	twarz	ku	niej,	na gle	zda ła	sobie	spra wę,	że

stoi	 bar dzo	 blisko,	 w	 nie wielkim,	 ciemnym	 pomiesz cze niu.	 Nic
nie	mogła	pora dzić	na	to,	że	odczuwa ła	ze	zdwojoną	siłą	jego	mę -
skość,	surowy	ma gne tyzm	tego	męż czyzny.	Dobry	Boże!



Odruchowo	zrobiła	krok	w	tył	i	za cze piła	ob ca sem	o	fałdy	koca
le żą ce go	na	podłodze.	Za chwia ła	się	 i	pewnie	by	upa dła,	gdyby
nie	 zosta ła	 podtrzyma na	 mocnymi	 ra miona mi	 Jacka.	 Gdy	 się
opie ra ła	o	jego	klatkę	pier siową,	była	prze kona na,	że	musiał	po-
czuć,	jak	mocno	wali	jej	ser ce.	Nie	potra fiła	się	wyswobodzić	ze
sta lowe go	uścisku,	była	kompletnie	bez radna.	Sta ra ła	się	pozbie -
rać	 roz proszone	myśli,	ale	cie pły,	pachną cy	kawą	oddech	 Jacka
odbie rał	jej	moż liwość	koncentra cji.
‒	Musimy	iść	–	wykrztusiła	sła bo.
‒	Tak	‒	przytaknął	i	wte dy	pochylił	głowę,	i	przykrył	jej	war gi

swoimi.
To	było	nie wła ściwe,	wie dział	to,	ale	w	tym	momencie	nic	inne -

go	się	nie	liczyło.	Miał	wra że nie,	że	płonie.	Jej	usta	były	wilgot-
ne,	zmysłowe	i	wznie ca ły	w	nim	emocje,	nad	którymi	nie	potra fił
za pa nować.	Zsunął	ręce	wzdłuż	szczupłych	ra mion	i	splótł	palce
z	jej	palca mi.
Gra ce	czuła,	że	zmysły	wymyka ją	się	spod	kontroli.	Kie dy	Jack

ję zykiem	roz chylił	jej	war gi,	wbiła	pa znokcie	w	jego	dłonie.	Na -
wet	tego	nie	spostrzegł,	prze pełniony	jednym	pra gnie niem,	żeby
wsunąć	ręce	pod	bluz kę	i	pie ścić	skórę,	która	musia ła	być	rów-
nie	miękka	i	de likatna	jak	jej	usta.	Najchętniej	popchnąłby	ją	na
ścia nę,	z	której	odpadł	tynk,	uniósł	spódnicę	do	bioder	i	wtar gnął
w	jej	gorą ce,	wilgotne	cia ło.	Wie dział,	że	tak	się	nie	sta nie.	Nie
mogło	się	stać.	Ani	te raz,	ani	nigdy.	Im	szyb ciej	to	prze rwie,	tym
szyb ciej	 przypomni	 sobie,	 kim	 jest	 ta	 dziewczyna.	 Dziewczyną
Se ana.
Z	wielkim	trudem	uwolnił	jej	dłonie	i	cofnął	się.	Nie zbyt	da le ko,

bo	za raz	za	ple ca mi	miał	okno,	ale	wystar cza ją co,	by	zdać	sobie
spra wę,	co	zrobił.
‒	 Tak	 jak	 powie dzia łaś	 –	 za czął	 ochrypłym	głosem	‒	musimy

iść.
Musia ło	upłynąć	kilka	se kund,	za nim	Gra ce	powróciła	do	rze -

czywistości.	Wciąż	czuła	się	zdez orientowa na	i	nie mal	pewna,	że
to,	co	się	wyda rzyło,	było	 je dynie	sennym	ma rze niem.	Po	chwili
dotar ło	do	niej,	że	to	nie	iluzja,	a	rze czywistość.	Jack	był	re alny,
stał	tuż	obok,	mogła	dosię gnąć	go	ręką.
‒	Ja…	tak.	–	Automa tycz nie	włożyła	palce	we	włosy,	żeby	polu-



zować	upię cie,	które	zrobiła	rano,	jakby	to	mia ło	przynieść	ja ką -
kolwiek	ulgę.	–	Tak,	myślę,	że	widzia łeś	już	dosyć.
‒	Też	tak	są dzę	–	odparł	uprzejmie	i	nie	że gna jąc	się,	ruszył	do

wyjścia.

‒	I	jak?	Był	za inte re sowa ny?	‒	spyta ła	Elisa beth	Fle ming,	gdy
tylko	Gra ce	wróciła	do	biura.
‒	Nie	są dzę	–	odpar ła,	siląc	się	na	uśmiech.	Tak	na prawdę,	nie

mia ła	poję cia,	co	Jack	myśli	i	co	za mie rza.
Gdy	wyszli	z	domu,	każe	z	nich	bez	słowa	uda ło	się	do	swoje go

sa mochodu.	 Mia ła	 świa domość,	 że	 je dzie	 za	 nią	 i	 dopie ro	 gdy
w	skrę cił	w	drogę	prowa dzą cą	do	Rothburn,	ode tchnę ła	z	ulgą,
nie	 za sta na wia jąc	 się	nad	 tym,	 co	powie	w	agencji.	 Przed	mia -
stecz kiem	zje cha ła	na	pobocze	i	doprowa dziła	włosy	do	ładu,	co
wca le	nie	było	ta kie	proste,	bo	na dal	drża ły	jej	dłonie.
‒	Dobrze	się	czujesz?	–	usłysza ła	głos	Elisa beth.	Nie,	nie	czuła

się	dobrze,	ale	nie	mogła	się	jej	zwie rzyć.	Nikomu	nie	mogła	się
zwie rzyć.	Była	na	sie bie	wście kła.	Czy	historia	z	Se anem	nicze go
jej	nie	na uczyła?
‒	Nic	mi	nie	jest.	Zmę cze nie,	to	wszystko.	Muszę	się	skontak-

tować	z	pa nią	Na ughton.	Ramy	okienne	są	w	opła ka nym	sta nie.
W	każ dej	chwili	mogą	spaść	i	zrobić	komuś	krzywdę.
‒	Aż	tak	źle?	–	Elisa beth	usia dła	za	biur kiem,	cze ka jąc	na	wię -

cej	infor ma cji.
‒	Są	całkowicie	zbutwia łe.	Nic	dziwne go,	strasz na	tam	wilgoć.
‒	Wyobra żam	sobie.	Ojej,	 twój	ża kiet!	–	za woła ła,	wska zując

na	pokaź ną	pla mę.	‒	Co	ci	się	sta ło?
‒	Ach,	to.	–	Zer knę ła	na	pobrudzoną	kla pę	ma rynar ki.	‒	Bra -

ma	nie	chcia ła	się	otworzyć.	Na par łam	cia łem	i	voila.
‒	Musisz	ob cią żyć	fir mę	ra chunkiem	za	pralnię,	o	ile	to	się	da

wyczyścić.
‒	Na	pewno.
‒	To	dla te go	wyglą da łaś	na	taką	smutną,	kie dy	wróciłaś	–	po-

wie dzia ła	 Elisa beth	 ze	 współczuciem	 i	 ku	 uldze	 Gra ce	 za czę ła
prze glą dać	folde ry	na	biur ku.	Po	chwili	 jednak	znów	wróciła	do
te ma tu:	–	To	co	z	tymi	okna mi?
Gra ce,	choć	mia ła	na dzie ję,	 że	roz mowa	dobie gła	końca,	mu-



sia ła	powtórzyć,	co	mówił	Jack.
‒	 Rozumiem.	 –	 Elisa beth	 pokiwa ła	 głową.	 –	 To	 rze czywiście

problem.	 Za dzwoń	 do	 pani	Na ughton	 i	 wytłumacz	 jej	 sytuację.
Może	 to	 ją	prze kona,	 żeby	przyjąć	ofer tę	Gra ftona.	To	star sza
kobie ta.	Ostatnią	rze czą,	ja kiej	jej	trze ba,	to	proces	za	na ra że -
nie	kogoś	na	utra tę	zdrowia	lub	życia.
Gra ce	zga dza ła	się	z	tym,	choć	myśl,	że	Gra fton	miałby	dostać

domy,	była	gorz ką	pigułką	do	prze łknię cia.
Tego	dnia	nie	mogła	się	połą czyć	z	pa nią	Na ughton,	choć	wie lo-

krotnie	 wybie ra ła	 numer.	 Posta nowiła,	 że	 spróbuje	 się	 z	 nią
skontaktować	na stępne go	dnia,	na wet	je śli	bę dzie	musia ła	je chać
do	 niej	 na	wybrze że.	Wła ściwie	 na wet	 spodobał	 jej	 się	 pomysł
dłuż sze go	wyjścia	poza	biuro.	Nie	musia ła by	się	bać,	że	Jack	zło-
ży	im	kolejną	wizytę.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Jack	 był	 jesz cze	w	 łóż ku,	 gdy	 roz legł	 się	 dzwonek	 do	 drzwi.
Rzucił	prze kleństwo	i	schował	głowę	pod	podusz kę,	sta ra jąc	się
odciąć	od	nie pożą da ne go	dźwię ku.	Nie	był	w	na stroju	na	przyj-
mowa nie	gości,	zwłasz cza	je śli	miałby	nim	być	Sean.
Ktoś	po	raz	kolejny	na cisnął	dzwonek,	tym	ra zem	dłużej.	Jack

z	nie chę cią	zwlókł	się	z	 łóż ka,	po	czym	podszedł	do	okna.	Nie -
zna ny	sa mochód	w	stylu	vinta ge	stał	przed	bra mą.	Z	pewnością
nie	na le żał	do	Se ana,	więc	do	kogo?
Szyb ko	za łożył	spodnie	i	T-shirt,	po	czym	zbiegł	boso	po	scho-

dach,	wie dząc,	że	jego	włosy	z	pewnością	ster czą	we	wszystkich
kie runkach.	 Gdy	 otworzył	 drzwi,	 sta rannie	 ubra ny	 męż czyzna
koło	 sześćdzie siątki	 za czął	 się	 przedsta wiać,	 ale	 prze rwa ła	mu
star sza	 kobie ta,	 która	 wła śnie	 za czę ła	 wysia dać	 z	 sa mochodu.
Męż czyzna	podbiegł,	żeby	jej	pomóc.
‒	W	porządku,	Ja mes,	pora dzę	sobie.	Za cze kaj	na	mnie	w	sa -

mochodzie.
‒	Tak,	proszę	pani.
Ja mes	był	najwyraź niej	przyzwycza jony	do	posłusz ne go	wypeł-

nia nia	pole ceń.
‒	Pan	Connolly,	jak	mnie mam	–	powie dzia ła	kobie ta,	spoglą da -

jąc	na	Jacka.	–	Za prosi	mnie	pan	do	środka?
‒	Pani	Na ughton?	–	zdziwił	się	Jack.	Któż	inny	mógłby	to	być?

Z	tego	co	słyszał,	star sza	dama	mia ła	swój	nie powta rzalny	styl.
‒	We	wła snej	osobie.	Mogę	wejść?
‒	Tak,	na turalnie.	–	Jack	cofnął	się	automa tycz nie	do	środka.	–

Proszę.	Na pije	się	pani	kawy?
‒	Kawa!	‒	jęknę ła	te atralnie,	prze chodząc	do	sa lonu.	–	To	je -

dyne,	co	potra fią	pić	młodzi	ludzie.	Nie	ma	pan	her ba ty?
‒	Oczywiście,	proszę	pani	–	odparł,	świa domie	na śla dując	za -

chowa nie	Ja me sa.	–	Pójdę	za pa rzyć.
‒	Nie	ma	pan	gosposi,	pa nie	Connolly?



‒	Owszem,	mam,	ale	dziś	wzię ła	wolne,	proszę	pani.
Wrócił	po	kilku	minutach,	niosąc	na	tacy	imbryk,	mały	dzba nu-

szek	z	mle kiem	i	filiżankę.
‒	Czy	pozwoli	pani,	że	na le ję?
Je śli	na wet	wychwyciła	nutę	drwiny	w	jego	głosie,	nie	dała	tego

po	sobie	poznać.
‒	Nie	 je stem	nie dołęż na	 –	prychnę ła,	podejrz liwie	za glą da jąc

do	filiżanki.	–	Ufam,	że	jest	czysta.
‒	Jak	krysz tał.	Proszę	wyba czyć	brak	wyszuka nej	za sta wy	sto-

łowej.	Dopie ro	się	urzą dzam.	Przyje cha ła	pani	z	da le ka.	Cze mu
za wdzię czam	ten	honor?
Brwi	pani	Na ughton	poszybowa ły	w	górę.
‒	Chce	pan	kupić	domy	w	Culworth,	czy	tak?
‒	No,	tak	–	za czął	ostroż nie.	Mimo	że	nie	poje chał	już	wię cej

do	agencji,	roz ma wiał	z	przedsta wicielką	przez	te le fon.	–	Z	tego,
co	zrozumia łem,	pan	Gra fton	podniósł	swoją	ofer tę.
‒	Owszem.	Nie znacz nie	–	rze kła,	upija jąc	łyk	her ba ty.	–	Nie	lu-

bię	być	stra szona,	pa nie	Connolly.
Jack	zmarsz czył	brwi.
‒	Domy	nie	grożą	za wa le niem	–	za czął	dyploma tycz nie.	‒	Wnę -

trza	wyma ga ją	re montu,	to	prawda,	ale	mury	są	solidne.
‒	 To	 samo	 powie dzia łam	 Grantowi	 Hughe sowi.	 Mój	 rze czo-

znawca	budowla ny	uwa ża,	że	nie	ma	żadne go	za groże nia.
‒	 Cóż,	 ramy	 okienne	 są	 prze gniłe	 –	 dodał	 szcze rze.	 –	 Szkło

z	roz bitych	szyb	także	może	sta nowić	za groże nie.	Wie le	wska zu-
je	na	to,	że	dzie cia ki	urzą dziły	sobie	w	domu	bazę.	Mimo	to	uwa -
żam,	że	to	piękne	domy.
‒	 Dla te go	 posta nowiłam	 dać	 panu	 szansę,	 żeby	 mógł	 pan

przedsta wić	swoją	ofer tę.	Widzę,	co	pan	zrobił	ze	swoim	domem,
który	do	nie dawna	był	ruiną.	Podoba	mi	się	to.
‒	Skąd	pani	wie,	że	 je stem	za inte re sowa ny	kupnem?	–	Gra ce

z	pewnością	nie	mogła	jej	powie dzieć.
‒	Spyta łam	w	agencji,	kto	się	krę cił	po	pose sji	w	ze szłym	tygo-

dniu.	Widzia no	pannę	Spencer	z	ja kimś	męż czyzną.	Kie dy	się	do-
wie dzia łam,	że	to	pan,	zde cydowa łam	się	przyje chać	i	poroz ma -
wiać.
‒	 O	 sprze da ży?	 Chce	 pani	 powie dzieć,	 że	 dosta nę	 to,	 cze go



chcę?
‒	To	za le ży,	cze go	pan	chce,	pa nie	Connolly	–	odpar ła	we soło.

‒	Może	wca le	nie	chodzi	panu	o	domy?
‒	Oba wia	się	pani,	że	chciałbym	je	zburzyć?
‒	Nie.	–	Pani	Na ughton	wsta ła	z	miejsca,	posyła jąc	mu	krytycz -

ne	spojrze nie.	–	Za ryzykowa ła bym	stwier dze nie,	że	był	pan	za in-
te re sowa ny	przede	wszystkim	tą	młodą	damą,	która	pana	opro-
wa dza ła.	 –	 Za śmia ła	 się	 z	wyż szością.	 –	 Tak,	 tak,	mam	 swoich
szpie gów,	pa nie	Connolly.	Dozor ca	kościoła,	który	 jest	 te raz	na
eme ryturze	i	ma	dużo	wolne go	cza su,	widział	was	ra zem.	To	on
mi	powie dział,	że	ktoś	mysz kował	po	mojej	pose sji.

Gra ce	westchnę ła	głę boko.	Na prawdę	nie	mia ła	ochoty	pra co-
wać	 w	 pubie	 tego	 wie czoru.	 Bola ła	 ją	 głowa	 i	 ma rzyła	 tylko
o	tym,	by	jak	najszyb ciej	położyć	się	do	łóż ka.	Nie	chcia ła	przy-
znać,	że	ból	głowy	zwią za ny	 jest	z	re prymendą,	 ja kiej	kilka	go-
dzin	wcze śniej	udzie lił	jej	pan	Hughes.	Oka za ło	się,	że	domy	pani
Culworth	na był	Jack	Connolly.
‒	Wiesz,	jak	za le ża ło	na	tych	posia dłościach	panu	Gra ftonowi!

–	 grzmiał,	 a	 choć	 robił	 to	 za	 za mknię tymi	 drzwia mi	 ga bine tu,
Gra ce	 była	 pewna,	 że	 i	 tak	 wszyscy	 w	 biurze	 słyszą	 głos	 roz -
wście czone go	sze fa.	–	Pan	Gra fton	to	przyja ciel	i	wie loletni	klient
na szej	agencji	nie ruchomości.	A	kim	jest	Connolly?	Ja	nic	o	nim
nie	wiem.	Miesz ka	tu	gdzieś?
Gra ce	kor ciło,	 żeby	 zwrócić	uwa gę	panu	Hughe sowi,	 że	 je śli

prze śle dzi	dokumenty,	które	 leżą	przed	nim	na	biur ku,	prawdo-
podob nie	znajdzie	odpowiedź	na	każ de	pyta nie.
‒	Miesz ka	w	Rothburn.
‒	W	Rothburn?	No	to	wszystko	ja sne.	A	więc	nie	za prze czysz,

że	to	od	cie bie	dowie dział	się	o	domach	pani	Culworth?
‒	To	nie prawda	–	za prze czyła	oburzona.	–	To	zna czy	nie zupeł-

nie.
‒	Więc	jednak.
‒	 Nie,	 nie	 wspomnia łam	mu	 o	 tym	 na wet	 słowem,	 ale	 kie dy

przyszedł	 do	 biura,	 przez	 przypa dek	 usłyszał	 moją	 roz mowę
z	pa nem	Gra ftonem.	Pan	Connolly	to	zna jomy	moje go	zna jome go.
Studiowa li	ra zem.



‒	I	te raz	miesz ka	w	okolicy?
‒	Tak.
‒	Dobrze	–	rzucił	szorstko.	–	Nie	wycią gnę	wobec	cie bie	kon-

se kwencji.	Bę dziesz	jednak	musia ła	powie dzieć	panu	Gra ftonowi,
co	się	sta ło.	To	twój	klient.	Z	sa me go	rana	powinnaś	mu	wyja śnić
sytuację.
Ta	per spektywa	nie	na stra ja ła	jej	optymistycz nie.	Zna ła	Willia -

ma	Gra ftona	na	tyle,	by	wie dzieć,	że	nie	przyjmie	tej	wia domości
spokojnie	i	bę dzie	za dowolony,	mogąc	wyła dować	się	na	niej.
‒	Gra ce!	Gra ce!
Głos	ojca	przypomniał	 jej,	że	spra wa mi	agencji	zajmie	się	na -

stępne go	dnia,	a	te raz	musi	pomóc	w	pubie.	Wzię ła	aspirynę,	po-
piła	dużą	ilością	wody	i	bez	entuzja zmu	ze szła	na	dół.	Mia ła	sta -
nąć	za	ba rem	w	za stępstwie	za	Rosie	Phillips,	która	poje cha ła	do
Newca stle.	Uzna ła,	że	wła ściwie	powinna	się	wpra wiać,	na	wy-
pa dek	gdyby	pan	Hughes	posta nowił	ją	jednak	zwolnić.
Była	dopie ro	dzie więtna sta	 i	w	pubie	nie	było	 jesz cze	duże go

ruchu,	 ale	 na le ża ło	 umyć	 szklanki	 i	 przygotować	 składniki	 do
drinków.	 Powoli	 wcią ga ła	 się	w	 pra cę,	 aż	w	 końcu	 za pomnia ła
o	bólu	głowy.	Gości	przybywa ło,	a	ona	coraz	szyb ciej	kur sowa ła
mię dzy	ba rem	a	stolika mi.	Ser wowa ła	drinki,	a	w	prze rwie	roz -
nosiła	je dze nie.
W	pewnym	momencie	do	pubu	wszedł	potęż nie	zbudowa ny,	wy-

soki	 męż czyzna.	 Gra ce	 przysta nę ła	 z	 dwoma	 ta le rza mi	 w	 dło-
niach.	Za skocze nie	ode bra ło	jej	mowę.	Prze cież	mówił,	że	nigdy
tu	nie	przychodzi.
‒	Cześć.	–	 Jack	Connolly	poczuł	się	zobligowa ny,	by	wyjść	 jej

na prze ciw.
‒	Cześć.	–	Wska za ła	na	ta le rze.	–	Prze pra szam,	ale	muszę…
‒	Za cze kaj.	Chciałbym	z	tobą	poroz ma wiać.
‒	Nie	mamy	o	czym,	pa nie	Connolly	–	odpar ła,	ple ca mi	popy-

cha jąc	drzwicz ki	baru.	–	Do	widze nia.
Ob ser wował	 z	 frustra cją,	 jak	 znika	w	 są sia dują cym	 z	 ba rem

pomiesz cze niu.	Nie	ocze kiwał,	że	bę dzie	za chwycona,	że	go	wi-
dzi,	ale	nie	musia ła	traktować	go	od	razu	jak	intruza.	Za klął	bez -
głośnie.	Problem	pole gał	na	tym,	że	nie	potra fił	wyrzucić	z	głowy
tego,	co	się	mię dzy	nimi	sta ło.	Nie	mógł	myśleć	o	niczym	innym



od	tamte go	ranka	w	nadmor skim	domku.	Ale	to	nie	był	je dyny	po-
wód,	dla	które go	posta nowił	ją	odwie dzić.
Cze kał	 cier pliwie	na	Gra ce,	 z	 na dzie ją,	 że	nie	ucie kła	 ja kimś

tylnym	wyjściem.	Po	kilku	minutach	wyszła	zza	baru	 i	minę ła by
go	bez	słowa,	gdyby	nie	za stą pił	jej	drogi.
‒	Prze puść	mnie	–	rzuciła	gniewnie.
‒	Dobrze,	ale	najpierw	mnie	wysłuchaj.	Rozumiem,	 że	wte dy

w	Culworth	zrobiłem	na	tobie	złe	wra że nie,	ale,	na	miłość	boską,
to	był	tylko	poca łunek.	Przysze dłem	cię	prze prosić.
‒	Prze prosić?
Do	dia ska,	tego	się	nie	spodzie wa ła.
‒	 Tak.	Wiem,	 że	mia łaś	 na dzie ję,	 że	 zre zygnuję	 z	 kupna	 do-

mów,	ale…
Domów?	Za	 to	 prze pra szał?	Gra ce	 nie	wie dzia ła,	 czy	ma	 się

cie szyć,	czy	mar twić.
‒	…widzisz,	 ja	na prawdę	uwa żam,	że	mogę	zrobić	z	nich	coś

dobre go.
Otworzyła	sze roko	oczy.	Do	dia ska,	nie	mówił	o	nich,	o	ich	po-

ca łunku,	który	dla	niej	był	 czymś	wię cej	niż	poca łunkiem,	 tylko
o	choler nych	domach	w	Culworth.	Ponie waż	wciąż	nie	odpowia -
da ła,	Jack	kontynuował.
‒	 Szcze rze	 mówiąc,	 na	 początku	 wca le	 nie	 mia łem	 ochoty

w	nie	inwe stować.	Nie	kie dy	pan	Hughes	powie dział,	że	Gra fton
jest	w	 sta nie	 za pła cić	wię cej,	 ale	wte dy	 pani	Na ughton	 powie -
dzia ła…
Tego	już	było	za	wie le.
‒	Kontaktowa łeś	się	z	pa nią	Na ughton?	–	za woła ła	z	nie dowie -

rza niem.	Ten	typ	za	ple ca mi	jej	sze fa	roz ma wiał	z	wła ścicielką.
Nic	dziwne go,	że	pan	Hughes	urzą dził	awanturę.
‒	Nie,	to	ona	przyje cha ła	do	mnie.
Gra ce	opa dła	szczę ka.	Dosłownie.
‒	Pani	Na ughton	przyje cha ła	do	twoje go	domu?	Nie	wie rzę.
Jack	popa trzył	na	nią	z	ukosa.	Na	miłość	boską,	co	jest	z	tą	ko-

bie tą?	Dla cze go	cią gle	traktuje	go	tak,	jakby	zrobił	coś	złe go.
‒	 No	 cóż,	 wie rzysz	 czy	 nie,	 taka	 jest	 prawda	 –	 powie dział

chłodnym	tonem.	–	Ludzie	cza sa mi	przychodzą	do	moje go	domu.
–	Zrobił	pauzę.	‒	Ty	przyszłaś.



‒	Skąd	wie dzia ła,	gdzie	miesz kasz?
‒	 Je stem	 zna ny	w	 okolicy	 –	 odparł	 kpiar sko.	 –	Myśla łem,	 że

o	tym	wiesz.
Twarz	Gra ce	pokryła	się	rumieńcem.	Nie	cier pia ła,	kie dy	wła -

sne	emocje	ją	zdra dza ły.
‒	Muszę	już	iść.	–	Zmar nowa ła	 już	wystar cza ją co	dużo	cza su

na	 kłótnię	 z	 Jackiem,	 podczas	 gdy	 ojciec	 sam	 ob sługiwał	 ludzi
przy	ba rze.
‒	Jak	chcesz	–	odparł,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	A	je śli	chodzi

o	tamto…	‒	Za wie sił	głos.	–	Nie	przejmuj	się.	Możesz	wyja śnić
Se anowi,	że	to	moja	wina.	Je śli	bę dzie	chciał	mi	przyłożyć…
‒	Sean	nie	bije	ludzi	–	oświadczyła	zwięź le.
‒	Nie?	‒	Re akcja	Jacka	była	enigma tycz na.	–	Na prawdę?	Cóż,

może	powinien.
Wte dy	poczułbyś	się	le piej?	Za sta na wia ła	się	roz łosz czona,	bo

wie dzia ła,	że	to,	co	się	sta ło,	było	nie	tylko	winą	Jacka,	ale	rów-
nież	jej.
‒	Za kła dam,	że	gdyby	Lisa	była	ci	nie wier na,	wła śnie	tak	byś

postą pił,	czy	tak?
Je śli	tym	pyta niem,	poruszyła	w	nim	ja kąś	czułą	strunę,	nie	dał

tego	po	sobie	poznać.	Prawda	była	taka,	że	kie dy	był	przy	Gra ce,
w	ogóle	nie	myślał	o	zmar łej	żonie.
‒	Do	widze nia,	Gra ce.	Nie	będę	ci	już	prze szka dzał.
‒	Wychodzisz?	–	spyta ła,	 jakby	na gle	poczuła	wyrzuty	sumie -

nia.
‒	A	dziwisz	się?
‒	To	prze cież	publicz ne	miejsce.	Nie	mogę	ci	za bronić,	gdybyś

chciał	się	cze goś	na pić.
‒	Wiem,	ale	prze cież	nie	chcesz	mnie	tu.	I	wyobraź	sobie,	że	ja

też	mam	uczucia.
‒	A	gdybym	powie dzia ła,	że	nie	dbam	o	to,	co	zrobisz?
‒	Odparłbym,	że	tego	się	spodzie wa łem.
Gra ce	 chcia ła	 coś	 dodać,	 gdy	 na gle	 poczuła,	 że	 ktoś	 otwie ra

drzwicz ki,	o	które	się	opar ła.
‒	Tato!	–	krzyknę ła.	‒	Mogłam	pole cieć	do	tyłu.
Pan	Spencer	nie	powie dział	ani	słowa,	ale	 jego	spojrze nie	za -

trzyma ło	się	na	Jacku.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

‒	Wszystko	 w	 porządku,	 Gra ce?	 –	 Ton	 głosu	 pana	 Spence ra
wyra żał	ra czej	za cie ka wie nie	niż	wrogość.
Jack	pa trzył,	 jak	Gra ce	prze suwa	koniusz kiem	 ję zyka	po	roz -

chylonych	war gach	 i	 choć	 roz pra szał	 go	 ten	widok,	 za pa nował
nad	sobą	i	pospie szył	z	wyja śnie niem,	kim	jest.
‒	Na zywam	się	Jack	Connolly,	pa nie	Spencer.	Wła śnie	opowia -

da łem	Gra ce	o	tym,	że	za	pośrednictwem	agencji,	w	której	pra -
cuje,	uda ło	mi	się	na być	nie ruchomość.	Już	wychodzę.	Chyba	za -
nudziłem	 Gra ce.	 Powinie nem	 był	 się	 domyśleć,	 że	 roz mowa
o	kwe stiach	biz ne sowych	poza	godzina mi	pra cy	nie	jest	przyjem-
na.
‒	No	cóż,	te raz	Gra ce	pra cuje	dla	mnie	–	za uwa żył	pan	Spen-

cer,	po	czym	zwrócił	się	do	cór ki:	‒	Trze ba	roz nieść	da nia.
‒	Już	idę	–	odpar ła	i	za nim	zdą żyła	zniknąć	za	ba rem,	rzuciła

Jackowi	krzywy	uśmiech.	Myśla ła	 o	 tym,	 że	 ojciec	 chyba	 za po-
mniał,	że	nie	jest	już	uczennicą,	a	dorosłą	kobie tą.	Za wsze	prze -
świe tlał	 każ de go	 chłopa ka,	 które go	 przyprowa dza ła	 do	 pubu.
Tylko	że	Jack	Connolly	nie	był	jej	chłopa kiem.
Męż czyź ni,	pozosta wie ni	sami,	mie rzyli	się	wzrokiem	z	wymu-

szoną	uprzejmością.
‒	Oba wiam	się,	że	moja	cór ka	nie	prze pa da	za	pra cą	w	pubie	–

za de kla rował	pan	Spencer,	chcąc	za ga ić	roz mowę.	–	Je stem	Tom
Spencer,	ojciec	Gra ce,	jak	zdą żył	pan	za uwa żyć.	Spotka liśmy	się
już	kie dyś?
‒	Nie	mie liśmy	przyjemności.	Sprowa dziłem	się	do	mia stecz ka

ja kieś	osiemna ście	mie się cy	temu.	Wyre montowa łem	tę	sta rą	po-
sia dłość	nad	wybrze żem.
‒	Na prawdę?
Pomimo	jego	słów	Jack	był	pe wien,	że	Tom	Spencer	doskona le

wie,	kim	jest	i	gdzie	miesz ka.
‒	Z	tego	co	się	orientuję,	zna	pan	chłopa ka	Gra ce.



‒	Zga dza	się.
‒	Se ana	 –	dodał	Spencer.	 –	To	dobry	chłopak.	Ra zem	z	 żoną

prze pa da my	za	nim.
Jakby	mnie	to	ob chodziło,	pomyślał	Jack	z	iryta cją.
‒	A	ten	re mont	już	pan	za kończył?
‒	Proszę	mi	mówić	po	imie niu,	po	prostu	Jack.	Tak,	skończyłem

kilka	mie się cy	 temu.	Nie	 ukrywam,	 że	 było	 to	 duże	wyzwa nie,
ale	tym	większą	mam	sa tysfakcję.
‒	Na	pewno.
Tom	Spencer	za sta na wiał	się	nad	czymś	przez	chwilę,	po	czym

wska zał	na	bar.
‒	Pozwól,	że	posta wię	ci	drinka.	Za wsze	wita my	tu	nowo	przy-

byłych.
‒	Och,	nie	trze ba…	‒	Jack	za czął	prote stować,	ale	Tom	Spen-

cer	pozostał	nie wzruszony.
‒	Chociaż	tyle	mogę	zrobić	po	tym,	jak	prze rwa łem	ci	roz mo-

wę	z	Gra ce.	–	Pchnął	drzwicz ki	i	sta nął	za	ba rem.	‒	Je stem	cie -
ka wy,	co	to	za	posia dłość,	którą	za mie rzasz	kupić.
Jack	nie	chciał	być	nie uprzejmy,	więc	przyjął	za prosze nie,	choć

bez	entuzja zmu.	Wciąż	wypa trywał	Gra ce,	a	gdy	poja wiła	się	po
kilku	minutach,	niosąc	na	tacy	ta le rze,	dostrzegł	w	jej	oczach	za -
skocze nie,	że	jesz cze	tu	jest.	Widział,	że	posła ła	ojcu	za nie poko-
jone	spojrze nie,	 jakby	próbowa ła	 zgadnąć,	o	 czym	roz ma wia ją.
Jack	miał	ochotę	za wołać,	żeby	się	nie	bała,	bo	gdyby	powie dział
Spence rowi	o	ich	wizycie	w	Culworth,	ten	z	pewnością	nie	byłby
dla	nie go	taki	miły.	Korzysta jąc	z	jego	suge stii,	za mówił	piwo.	Za -
zwyczaj	wolał	z	butelki,	ale	musiał	przyznać,	że	to,	które	dostał,
było	pysz ne,	o	kre mowym,	intensywnym	sma ku.	Po	chwili	Gra ce
była	już	z	powrotem.	Sta nę ła	za	ba rem,	a	gdy	spostrze gła,	że	oj-
ciec	 za ję ty	 jest	 ob sługiwa niem	 kolejne go	 klienta,	 na chyliła	 się
w	stronę	Jacka.
‒	 Zmie niłeś	 zda nie	 –	 powie dzia ła,	 a	 Jack	nie	 był	 pe wien,	 czy

jest	 z	 tego	powodu	za dowolona,	 czy	 też	 roz cza rowa na.	 –	Mam
na dzie ję,	że	ojciec	cię	nie	za ga dał.
‒	 Pora dziłem	sobie.	‒	Upił	 łyk	piwa,	 a	na stępnie	wytarł	 usta

wierz chem	dłoni.	–	A	ty?
‒	 Co	 ja?	 –	 rzuciła	 podejrz liwie,	 z	 nie pokojem	 w	 zie lonych



oczach.
Jack	miał	ochotę	wycią gnąć	ręce,	ob jąć	dłońmi	tę	ślicz ną	twarz

i	za	pomocą	czułe go	dotyku	roz pę dzić	jej	wszystkie	oba wy.	Wie -
dział,	że	nie	może	odpowie dzieć,	je śli	nie	chce	jednocze śnie	zdra -
dzić	wła snych	uczuć.	Nie potrzeb nie	tu	przychodził.	Nie	powinien
przyjmować	za prosze nia	jej	ojca.
Wziął	 kolejny	 łyk	 piwa	 i	 odsta wił	 nie mal	 pusty	 kufel	 na	 blat.

Gra ce	spostrze gła	to	i	powie dzia ła	impulsywnie:
‒	Pozwól,	że	posta wię	ci	jesz cze	jedno	piwo.
‒	Dzię kuję,	 już	wystar czy.	Było	bar dzo	dobre.	Podzię kuj	ojcu

ode	mnie.
‒	Idziesz	już?
‒	A	nie	tego	chcia łaś?
Gra ce	opuściła	wzrok,	bez radna	wobec	emocji,	które	kotłowa -

ły	się	w	głowie.
‒	Ja…	Ja	mia łam	cię	za pytać,	co	pani	Na ughton	ci	powie dzia ła

–	skła ma ła,	porusza jąc	ten	te mat	pod	wpływem	na głe go	impulsu.
–	Co	o	niej	myślisz?	Ma	cha rakte rek,	co?
‒	Owszem,	ma	–	przyznał	skwa pliwie.	–	Znasz	ją	dobrze?
‒	Nie	bar dzo.	To	mnie	wyde le gowa no,	żeby	roz ma wiać	z	nią

o	sprze da ży	domów.
‒	Które	chciał	kupić	Gra fton.
Gra ce	zrobiła	nie za dowoloną	minę.
‒	Tak.	Będę	musia ła	mu	jutro	powie dzieć,	że	domy	kupił	ktoś

inny.	Nie	bę dzie	tym	za chwycony.
‒	Chcesz,	że bym	zrobił	to	za	cie bie?
To	była	kuszą ca	propozycja,	ale	Gra ce	nie	mogła	się	na	to	zgo-

dzić.
‒	To	moje	za da nie.	Pan	Hughes	wyraź nie	dał	mi	to	do	zrozu-

mie nia.
‒	Hughes?	A,	to	ten	fa cet	z	agencji.
‒	Mój	szef	–	doda ła	ze	zbola łą	miną.	Pomyśla ła,	że	wła ściwie

przyjemnie	 roz ma wia	 się	 z	 Jackiem,	 je śli	 nie	 pa da ją	 seksualne
podteksty.	Choć,	gdyby	mia ła	być	tak	zupełnie	szcze ra,	musia ła -
by	 przyznać,	 że	 owe	 podteksty	 wca le	 znów	 jej	 tak	 bar dzo	 nie
prze szka dza ły.	Chcia ła	coś	powie dzieć,	ale	najpierw	musia ła	ob -
służyć	kolejne go	klienta.	Kie dy	wróciła	do	Jacka,	ten	już	wstał	ze



stołka	ba rowe go.
‒	Hej,	widzę,	 że	 je steś	 za ję ta	 –	 rzekł,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy

sobie	to	wyobra ził,	czy	też	na prawdę	ich	re la cje	zrobiły	się	mniej
na pię te.	–	Nie	za pomnij	podzię kować	ode	mnie	ojcu	za	piwo.	Do-
bra noc,	Gra ce.
Nie mal	w	tym	sa mym	momencie,	kie dy	Jack	odszedł	od	baru,

poja wił	się	przy	niej	ojciec.
‒	O	czym	roz ma wia łaś	z	pa nem	Connollym?	‒	spytał.
‒	O	tym	i	o	tamtym	–	odpar ła	wymija ją co.	–	Głównie	o	sprze da -

ży	domów.	Coś	jesz cze	chcesz	wie dzieć?
‒	Nie	 rób	 ta kiej	miny.	 Je stem	po	prostu	cie ka wy.	Wyda wa łaś

się…	bar dzo	przyja cielska.
‒	Och,	tato!
‒	 Czy	 Sean	 zna	 go	 dobrze?	 Gdybym	 był	 twoim	 chłopa kiem,

miałbym	wobec	nie go	pewne	podejrze nia.
‒	Sean	nie	jest	 już	moim	chłopa kiem,	tato!	–	wypa liła	bez	za -

sta nowie nia.	Dla cze go	chcia ła	tak	mocno	to	podkre ślić?
‒	Wiem,	że	 jemu	wciąż	na	 tobie	za le ży.	Wszystkie	pary	mają

wzloty	i	upadki,	trze ba	tylko	prze cze kać	najgor sze.
‒	Może	–	przyzna ła	nie chętnie.	Już	dawno	posła ła by	Se ana	do

dia bła,	gdyby	tylko	zwrócił	pie nią dze	rodzicom.	–	W	każ dym	ra -
zie	Jack	Connolly	nie	jest	mną	za inte re sowa ny.
‒	Tak	myślisz?
‒	To	tylko	klient,	tato.
Tom	Spencer	zmarsz czył	brwi.
‒	Twój	klient?
‒	Wła ściwie	nie.	–	Gra ce	za czyna ła	ża łować,	że	nie	ucię ła	tej

roz mowy	wcze śniej.	Mę czyło	ją	to	prze słucha nie.	–	Ale	to	ja	po-
ka za łam	mu	w	ze szłym	tygodniu	pewną	nie ruchomość.
‒	Hm…	‒	Ojciec	nie	wyglą dał	na	uszczę śliwione go	tym	faktem.

–	 Czyli	 bę dziesz	wie dzia ła,	 co	 pla nuje	 zrobić	 z	 tą	 nie ruchomo-
ścią?
‒	Tato,	 le dwie	znam	tego	człowie ka.	Nie	wiem,	co	za mie rza.

Pewnie	to	samo,	co	pan	Gra fton.
‒	Czyli	Jack	Connolly	kupuje	coś,	co	chciał	dostać	Will?
‒	Will?	Ach,	pan	Gra fton.	Cóż,	wła ścicielce	bar dziej	przypa dła

do	gustu	ofer ta	Jacka.	To	nie	moja	wina.



Ściemnia ło	 się,	 kie dy	 Jack	 dotarł	 do	 domu.	 Kie dy	 otworzył
drzwi	i	wszedł	do	środka,	instynktownie	wyczuł,	że	nie	jest	sam.
Włą czył	świa tło	 i	wte dy	 ją	zoba czył.	Lisa	sie dzia ła	na	schodach
ze	skrzyżowa nymi	noga mi,	z	nie odłącz nym	jednym	sanda łem	zwi-
sa ją cym	smętnie	ze	stopy.
‒	Myśla łam,	że	już	się	cie bie	nie	docze kam.
‒	Mia łem	coś	do	za ła twie nia	–	odparł,	kie rując	się	do	kuchni.
Nie	jadł	kola cji,	ale	na wet	nie	czuł	głodu.	Włą czył	jednak	eks-

pres	 do	 kawy	 i	 podsta wił	 kubek.	 Był	 roz draż niony,	 zirytowa ny
i	to	nie	za	spra wą	zmar łej	żony.
‒	W	lodówce	jest	duszona	cie lę cina	–	powie dzia ła	Lisa,	sta jąc

w	drzwiach.	–	Pani	Honeyman	przyniosła	to	dziś	rano.
‒	Nie	je stem	głodny	–	mruknął.	Pani	Honeyman	była	gosposią,

ale	czę sto	za chowywa ła	się	jak	dobra	ciocia,	która	mar twi	się,	że
jej	siostrze niec	bez	opie ki	może	umrzeć	z	głodu,	dla te go	czę sto
zosta wia ła	w	lodówce	ja kieś	da nie.
‒	Skąd	ten	zły	na strój?	–	dopytywa ła	się	Lisa.
‒	 Nie	 twój	 inte res.	 Ra dzę,	 że byś	 nie	wchodziła	mi	w	 drogę,

chyba	że	szukasz	guza.
‒	Och,	jej!	–	za woła ła,	robiąc	głupią	minę.	–	Już	się	boję.
Jack	 nie	 odpowie dział.	Na prawdę	 był	 roz łosz czony	 i	 nie	miał

ochoty	na	kłótnię	z	duchem.
‒	Domyślam	się,	że	znów	się	spotka łeś	z	ponętną	panną	Spen-

cer.
‒	Da ruj	sobie.
‒	Cóż,	będę	musia ła	się	pogodzić	z	faktem,	że	wolisz	jej	towa -

rzystwo	od	moje go.
‒	Daj	spokój.	Ona	ma	chłopa ka,	za pomnia łaś?
‒	Sean	Nesbitt!	–	wyce dziła	ja dowicie.	–	On	się	nie	liczy.
‒	Co	masz	na	myśli?
Jack	mie rzył	ją	uważ nie	wzrokiem,	ale	postać	za czę ła	blaknąć.
‒	Nic	–	zdą żyła	powie dzieć,	po	czym	zniknę ła.
Jack	za klął.	Wziął	solidny	łyk	czar nej	kawy,	nie mal	pa rząc	so-

bie	usta.	Jak	długo	jesz cze	bę dzie	na wie dzał	go	duch?

Trzy	tygodnie	póź niej	Jack	podpisał	dokumenty	i	stał	się	wła ści-
cie lem	domków	w	Culworth.	Sprze daż	obyła	się	bez	żadnych	nie -



spodzia nek.	Pani	Na ughton	była	za dowolona,	cze mu	dała	wyraz,
za pra sza jąc	go	na	obiad	które goś	dnia,	z	które go	to	za prosze nia
Jack	jesz cze	nie	miał	oka zji	skorzystać.
Agencja	 nie ruchomości	 podchodziła	 do	 sprze da ży	mniej	 entu-

zja stycz nie,	 mimo	 że	 pani	 Na ughton	 wypła ciła	 im	 odpowiednią
na leż ność.
Gdy	Jack	spotkał	się	z	pa nem	Hughe sem,	prze konał	się,	że	szef

Gra ce	jest	na dę tym	bub kiem,	traktują cym	go	z	wyraź ną	nie chę -
cią.	Przychodząc	do	biura,	Jack	miał	na dzie ję,	że	spotka	Gra ce,
ale	roz cza rował	się.	Miał	na wet	ochotę	podpytać	pa nią	Fle ming,
powstrzymał	się	jednak.	Wolał	sobie	wma wiać,	że	Gra ce	ani	tro-
chę	go	nie	ob chodzi.
W	 sobotę	 cze ka ła	 go	 przykra	 nie spodzianka.	 Akurat	 wrócił

z	Culworth,	gdzie	spę dził	ra nek	z	robotnikiem	budowla nym,	gdy
za uwa żył	 na	 swoim	podjeź dzie	 srebr ne go	mer ce de sa.	W	sa mo-
chodzie	nikogo	nie	było,	 ale	po	 chwili	 zza	domu	wyszedł	Sean.
I	Gra ce!
‒	 Cześć,	 sta ry,	 podziwia liśmy	 twój	 ogród	 –	 za wołał	 we soło

Sean.	 –	Domyśla liśmy	 się,	 czy	 też	 ra czej	mie liśmy	 na dzie ję,	 że
wrócisz	na	lunch.
‒	No…	‒	za czął	Jack,	otwie ra jąc	przed	nimi	drzwi.	–	Wejdź cie,

za pra szam	 do	 sa lonu.	 Zna cie	 drogę.	 Dajcie	 mi	 tylko	 minutkę.
Muszę	się	odświe żyć.
‒	 Koniecz nie	 –	 odparł	 Sean,	 ostenta cyjnie	 za tyka jąc	 nos	 pal-

cem.
Nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	Gra ce	posła ła	mu	mor der cze	spoj-

rze nie.	Najchętniej	da ła by	mu	w	twarz.	Ona	także	poczuła	woń
cia ła	Jacka,	ale	nie	było	w	tym	nic	nie przyjemne go,	a	wręcz	prze -
ciwnie.
‒	 To	 lecę,	 za raz	będę.	 –	Oczy	 Jacka	na	moment	 spotka ły	 się

z	ocza mi	Gra ce.	–	Cześć,	miło	znów	cię	widzieć.
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‒	Mówiłem	ci	–	rzucił	triumfują co	Sean,	gdy	tylko	Jack	wyszedł
z	sa lonu.	–	Wie dzia łem,	że	za raz	przyje dzie.
Gra ce	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Pewnie	był	w	Culworth	–	stwier dziła	obojętnie,	żeby	podtrzy-

mać	roz mowę.	–	Włosy	miał	w	bia łym	pyle,	czyli	za czął	re mont
domków.
‒	A	 co	mnie	 to	 ob chodzi?	 –	 rzucił	 bez trosko.	Usiadł	 na	 sofie

i	pokle pał	miejsce	obok	sie bie.	 –	Chodź	 tutaj.	Chcę	ci	poka zać,
jaki	 je stem	wdzięcz ny,	 że	 zgodziłaś	 się	 przyje chać	 ze	mną.	 Od
dawna	ze	mną	nie	roz ma wia łaś	–	dodał	nie mal	z	wyrzutem.	–	Cią -
gle	mam	na dzie ję,	że	zmie nisz	zda nie	i	wrócisz	do	Londynu.	I	do
mnie.
‒	Nie	za czynaj	znowu.	A	przyje cha łam	tu	z	tobą	tylko	dla te go,

że	tata	mnie	o	to	poprosił.
Nie	była	za chwycona,	kie dy	Sean	poprzednie go	wie czoru	poja -

wił	się	w	pubie.	Nie	widzia ła	go	sie dem	tygodni	 i	wca le	za	nim
nie	 tę skniła.	 Je dyne,	 co	 ją	 ob chodziło,	 to	 żeby	 oddał	 rodzicom
pie nią dze,	 choć	 poma łu	 za czyna ła	 wątpić,	 czy	 to	 kie dykolwiek
na stą pi.	Domyśla ła	się,	że	Sean	chce	na cią gnąć	Jacka	na	pożycz -
kę.	Pewnie	bę dzie	ma mił	go	obietnica mi	wielkie go	sukce su,	 tak
jak	ojca.
‒	No	chodź	do	mnie	–	mówił	kuszą co.	–	Przynajmniej	uda waj,

że	wciąż	je ste śmy	parą.	Nie	sta wiaj	mnie	w	nie zręcz niej	sytuacji,
nie	przy	Jacku.
Gra ce	przygryzła	war gę.	Czy	 le piej	 było	uda wać,	 że	wspie ra

Se ana,	 niż	 przyznać,	 że	 boi	 się	 uczuć,	 które	 wzbudzał	 w	 niej
Jack?
‒	 Myślisz,	 że	 mogę	 się	 sam	 ob służyć	 i	 wziąć	 sobie	 piwo?	 –

Sean	podniósł	się	z	sofy.	–	Pić	mi	się	chce.
‒	Nie	możesz	mysz kować	po	cudzej	kuchni	–	za prote stowa ła,

po	czym	wska za ła	na	okno,	sta ra jąc	się	odwrócić	uwa gę	Se ana.	–



Zobacz,	 jaki	 fanta stycz ny	widok.	Moż na	 by	 tak	 godzina mi	 stać
i	podziwiać	linię	horyzontu,	kolor	morza	i	nie ba.
‒	Żar tujesz	sobie?	Je śli	myślisz,	że	tra ciłbym	czas,	ga piąc	się

na	wodę,	to	je steś	w	dużym	błę dzie.	Mam	cie kawsze	rze czy	do
roboty.
‒	To	nie	było	za prosze nie	–	prze rwa ła	szorstko.
W	tym	momencie	do	pokoju	wszedł	Jack.	Gra ce	dostrze gła	na

ciemnych	 włosach	 błysz czą ce	 kropelki	 wody.	 W	 ja snej	 koszuli
i	 dżinsach	 wyglą dał	 tak	 seksownie,	 że	 musia ła	 zmobilizować
wszystkie	siły,	żeby	nie	ga pić	się	na	nie go	bez	końca.
‒	Jack,	sta ry!	Wła śnie	podziwia liśmy	widok	z	okna.
‒	Na prawdę?	–	spytał	powątpie wa ją co,	jakby	słyszał	ich	wcze -

śniejszą	roz mowę.
‒	No	–	przytaknął	Sean	z	ner wowym	uśmie chem.	–	Za proponu-

jesz	mi	piwo?	Od	chodze nia	po	twoim	ogrodzie	za chcia ło	mi	się
pić.
‒	Ja sne.	A	ty,	Gra ce,	na pijesz	się	cze goś?
Ton	 jego	 głosu	 i	 sposób,	 w	 jaki	 na	 nią	 pa trzył,	 spra wia ły,	 że

trudno	jej	było	skupić	uwa gę.
‒	Tak,	chętnie.
‒	Tylko	nie	piwo,	co,	Gra cie?	–	za re chotał	Sean,	sam	uba wiony

tym,	co	powie dział.
Jackowi	najwyraź niej	nie	spodobał	się	ten	rodzaj	poczucia	hu-

moru,	bo	na	jego	twa rzy	nie	poja wił	się	uśmiech.
‒	Może	być	bia łe	wino?
‒	Tak	–	przytaknę ła.
‒	Za raz	wra cam.
‒	Pójdę	z	tobą.	–	Sean,	nie	cze ka jąc	na	za prosze nie,	ruszył	za

nim	do	kuchni.
Jack	otworzył	lodówkę,	wyjął	dwa	piwa	oraz	butelkę	char don-

nay.
‒	Chcesz	szklankę?	–	spytał,	roz glą da jąc	się	za	kor kocią giem.
‒	Nie,	nie	trze ba	–	odparł	Sean,	po	czym	otworzył	butelkę	i	po-

cią gnął	z	za dowole niem	pierwszy	łyk.	–	Fajnie	miesz kasz.	Za łożę
się,	że	to	miejsce	kosz towa ło	for tunę.
‒	Zdziwiłbyś	się,	ale	cena	była	bar dzo	przystępna	–	stwier dził

Jack,	choć	nie	 lubił	 roz ma wiać	o	pie nią dzach.	–	Posia dłość	była



w	opła ka nym	sta nie.
‒	Ale	chyba	mi	nie	powiesz,	że	sam	to	wszystko	wyre montowa -

łeś.	Je steś	ar chitektem,	a	nie	zwykłym	robotnikiem.
‒	Może	 jednym	i	drugim.	–	 Jack	nie	miał	ochoty	wprowa dzać

Se ana	w	szcze góły.	–	A	co	z	tobą?	Zna la złeś	ja kąś	pra cę	w	Nor -
thumber land	czy	zde cydowa łeś	się	pozostać	w	Londynie?
‒	Wła ściwie	 to	 nie	 roz glą da łem	 się	 za	 pra cą	 tutaj.	Nie	mów

tego	Gra ce.	Wciąż	mam	na dzie ję,	że	znajdę	sponsora	dla	moje go
biz ne su.	–	Upił	kolejny	łyk.	–	Może	ty	masz	ja kiś	pomysł?
‒	Potrze bujesz	sponsora,	żeby	ruszyć	z	tą	stroną	inter ne tową?

Myśla łem,	że	to	prosta	spra wa.
‒	Nie	w	przypadku	tej	strony	–	skorygował	krótko.	Nie	prze ry-

wa jąc,	dopił	piwo	i	odsta wił	pustą	butelkę.	–	Masz	jesz cze	jedno?
‒	Ja sne.
Jack	otworzył	lodówkę	i	wyjął	kolejną	butelkę.
‒	Powinniśmy	wra cać	do	Gra ce.	Za cznie	się	mar twić,	gdzie	się

podzia liśmy.
‒	Ach,	Gra ce.	–	Sean	jakby	na gle	przypomniał	sobie	o	jej	istnie -

niu.	–	Nie	pognie wa	się.	Rozumie,	że	sta rzy	kumple	muszą	poga -
dać.	Widzia łeś	się	z	nią,	kie dy	byłem	w	Londynie,	no	nie?
Jack	trzymał	emocje	pod	kontrolą.
‒	Masz	na	myśli,	że	spotka liśmy	się	w	agencji	nie ruchomości?

Poka za ła	mi	domy	w	Culworth.
Sean	zmrużył	oczy.
‒	I	co	o	niej	myślisz?	Śmia ło,	nie	krę puj	się.
‒	 A	 co	mam	myśleć?	 Jest	 bar dzo	miła.	 I	 profe sjonalna.	 –	 Po

chwili	dodał:	–	Je steś	szczę ścia rzem.
‒	No	tak,	je stem	–	przyznał,	choć	bez	prze kona nia.	–	Gra ce	za -

sługuje	na	wię cej,	niż	mogę	jej	dać.	Gdybym	tylko	zna lazł	sponso-
ra…	To	ta kie	frustrują ce.	Pewnie	nie	wiesz,	jak	to	jest.	Nigdy	nie
musia łeś	odkła dać	każ de go	pensa.
‒	Ty	też	nie	musisz	–	za uwa żył	szorstko.
‒	A	wła śnie,	że	muszę,	je śli	chcę	osią gnąć	to,	co	posta nowiłem.

Ja	nie	mam	boga tej	bab ci,	która	zosta wi	mi	ma ją tek.
‒	Przykro	mi,	 że	 zna la złeś	 się	w	 ta kiej	 sytuacji,	Sean.	Każ dy

ma	proble my,	zmar twie nia.	Ja	także.
‒	Masz	na	myśli	Lisę.



‒	 Tak,	 Lisę	 –	 przyznał,	 czując	 wielkie	 wyrzuty	 sumie nia,	 że
w	ostatnich	dniach	w	ogóle	nie	myślał	o	zmar łej	żonie.	Jego	myśli
wypełnia ła	inna	kobie ta.
‒	Lisa	była	bar dzo	piękna	–	powie dział	w	za myśle niu	Sean.	–

Wiem,	że	ją	kocha łeś.	–	Zrobił	pauzę.	–	Musisz	jednak	przyznać,
że	nie	była	świę ta.
Jack	rzucił	mu	gniewne	spojrze nie.
‒	Co	to	ma	zna czyć?
Z	 tego	 co	 wie dział,	 Sean	 spotkał	 Lisę	 za le dwie	 kilka	 razy,

w	tym	raz	na	ich	ślubie,	więc	nie	mógł	wyda wać	są dów	na	te mat
jej	za chowa nia	czy	cha rakte ru.
‒	Próbuję	tylko	powie dzieć,	że	od	wypadku	minę ło	kilka	 lat	–

pospie szył	z	wyja śnie niem,	jakby	się	prze stra szył	rzuconych	nie -
opatrz nie	słów.	–	Trze ba	żyć	da lej	i	korzystać	z	życia.
‒	Je śli	chcesz	mi	coś	powie dzieć,	dla cze go	tego	po	prostu	z	sie -

bie	nie	wydusisz?	Przyznaj,	że	przyje cha łeś	tu	tylko	dla te go,	że
potrze bujesz	mojej	pomocy.
‒	No	już	dobrze,	dobrze,	przyzna ję.	–	Za milkł	na	moment,	po

czym	dodał	konspira cyjnym	tonem:	–	Opowiem	ci	o	moim	pomy-
śle.	Ta	strona	to	coś,	cze go	jesz cze	nie	było	na	rynku.

Minę ło	pra wie	pół	godziny,	za nim	wrócili	do	sa lonu.
W	tym	cza sie	Gra ce	sie dzia ła	na	sofie	i	prze glą da ła	pisma,	któ-

re	 le ża ły	na	stoliku.	Próbowa ła	nie	myśleć	o	tym,	co	kombinuje
Sean.	Doskona le	wie dzia ła,	że	nie	poszedł	za	Jackiem	po	to,	żeby
zwie dzić	 kuchnię.	 Kie dy	 wrócił	 do	 pokoju,	 na	 jego	 twa rzy	 do-
strze gła	uśmiech	sa tysfakcji.	Poczuła	w	żołądku	bole sny	skurcz.
A	więc	dostał	to,	cze go	chciał.	Czy	to	moż liwe,	że	tak	ła two	uda ło
mu	się	na mówić	Jacka	na	pożycz kę?	A	może	Jack	się	zgodził,	bo
miał	 wyrzuty	 sumie nia	 po	 tym	 nie szczę snym	 poca łunku	 w	 Cul-
worth?
‒	Mam	dobre	wie ści	–	za wołał	Sean.
Kie dy	 Jack	 podał	 jej	 kie liszek,	 opuściła	 wzrok,	 unika jąc	 jego

spojrze nia.
‒	Dzię kuję	–	mruknę ła.
‒	 Zgadnij	 ja kie.	 –	Nie	musia ła	 zga dywać,	 prze cież	wie dzia ła,

co	powie	Sean.	–	Jack	zgodził	się	za poznać	z	moim	pomysłem	do-



tyczą cym	strony	inter ne towej.	Mówiłem	ci,	że	bę dzie	za inte re so-
wa ny.	Jest	taki	jak	ja.	Wyczuwa	dobry	inte res	nosem.
Gra ce	mia ła	na	końcu	ję zyka	cierpką	uwa gę,	że	Jack	w	ogóle

nie	jest	taki	jak	Sean.	Tamten	z	pewnością	nie	że rowałby	na	ro-
dzinie	 swojej	 dziewczyny	 ani	 na	 dobroci	 przyja cie la.	 Dla cze go
Sean	uparł	się	na	inte res,	który	nie	da wał	żadnych	gwa rancji	po-
wodze nia?	 Omal	 nie	 doprowa dził	 do	 bankructwa	 rodziców,
w	każ dym	ra zie	zrobi	to,	je śli	nie	odda	im	pie nię dzy.	Skąd	ta	de -
ter mina cja,	 żeby	 brnąć	w	 coś,	 co	 prawdopodob nie	 skończy	 się
fia skiem?	Prze cież	musi	wie dzieć,	że	na	każ dy	projekt	strony	in-
ter ne towej,	który	się	powie dzie,	przypa da	kilka na ście,	które	po-
noszą	klę skę.
‒	Więc	jak?	–	spytał	Sean.	–	Nie	masz	mi	nic	do	powie dze nia?

Nie	pogra tulujesz	swoje mu	ge niuszowi	biz ne su?
Gra ce	wie dzia ła,	że	powinna	coś	powie dzieć,	ale	spojrza ła	na

Jacka	i	pogar da	w	jego	spojrze niu	zmroziła	ją.
–	No	cóż…	to	wspa nia ła	wia domość	–	wyją ka ła.
Co	inne go	mogła	powie dzieć	w	tych	okolicz nościach.	A	na wet

je śli	brzmia ło	to	zupełnie	nie prze konywują co,	Sean	najwyraź niej
usłyszał,	co	chciał	usłyszeć.
Jack	 pa trzył	 przez	 okno	 i	 powstrzymywał	 się,	 by	 nie	 powie -

dzieć	cze goś,	cze go	bę dzie	ża łował.	Ku	jego	uldze	Sean	nie	prze -
cią gał	struny.
‒	Chyba	powinniśmy	już	iść.	Matka	Gra ce	może	się	nie pokoić.

Już	dość	długo	nas	nie	ma.
Gra ce	spojrza ła	na	nie go	z	bez mier ną	frustra cją.	Nigdy	wcze -

śniej	nie	przejmował	się	tym,	co	mogła	czuć	jej	matka.	Ale	praw-
dopodob nie	zorientował	się,	że	Jack	ma	ich	ser decz nie	dość.	Na -
wet	 ten	 gruboskór ny	 Sean	 miał	 ja kieś	 prze błyski	 inte ligencji
emocjonalnej.
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‒	Nie	myślisz	chyba	poważ nie	o	tym,	żeby	robić	ja kieś	inte re sy
z	Se anem	Nesbittem!
Ra nek	był	jesz cze	wcze sny,	ale	po	mę czą cej	i	pra wie	bez sennej

nocy,	prze pla ta nej	kosz mar nymi,	krótkimi	ma ja ka mi	o	wspólnym
szczę ściu	Gra ce	 i	Se ana,	 Jack	zde cydował	zmie rzyć	się	z	kolej-
nym	dniem,	roz poczyna jąc	od	ulubionej	ka napki	z	be konem.
‒	A	ja kie	to	może	mieć	dla	cie bie	zna cze nie?	–	spytał	Jack,	rzu-

ca jąc	ponure	spojrze nie	w	stronę	Lisy.	–	Akurat	ty	nie	ryzykujesz,
że	mogła byś	cokolwiek	na	tym	stra cić.
‒	Ra nisz	mnie!	 –	 za prote stowa ła	Lisa,	 tupiąc	bosą	 stopą	bez

sandałka.	Sta ła	po	drugiej	stronie	kuchni,	przy	oknie,	z	za łożony-
mi	rę ka mi,	gotowa	do	walki.
‒	Akurat	znam	to	uczucie	–	stwier dził	spokojnie	Jack,	na kła da -

jąc	widelcem	na	pełnoziar nisty	chleb	posma rowa ny	ma słem	pla -
stry	skwier czą ce go	jesz cze	be konu,	prosto	z	pa telni.	Spojrzał	na
nią	 i	wzruszył	 ra miona mi.	 –	 Prawda	 jest	 taka,	 że	 on	ma	 ra cję.
Mia łem	 ogromnie	 dużo	 szczę ścia.	 Przynajmniej,	 je śli	 chodzi
o	spra wy	finansowe.	I	może	faktycz nie	je stem	mu	coś	winien	po
tych	wszystkich	la tach,	gdy	byliśmy	dobrymi	kumpla mi.
‒	Sean	Nesbitt	nigdy	nie	był	dla	 cie bie	 „dobrym	kumplem”	 –

par sknę ła	Lisa,	gotowa	kontynuować	swoją	tyra dę,	ale	za trzyma -
ła	się	na gle,	jakby	na słuchując.	–	Oho…	zbliża ją	się	kłopoty	–	jęk-
nę ła.
‒	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?	–	Jack	podniósł	głowę	i	spoj-

rzał	na	Lisę	dokładnie	w	momencie,	gdy	jej	kontury	za czę ły	bled-
nąć,	aż	zniknę ła	zupełnie.	W	 jej	miejsce,	przez	szybę	okna,	do-
strzegł	 pa nią	Honeyman,	 która	 przynajmniej	 pół	 godziny	wcze -
śniej,	niż	się	 tego	spodzie wał,	zbliża ła	się	do	 jego	domu.	Zdusił
w	duchu	prze kleństwo,	 doskona le	 rozumie jąc,	 co	Lisa	mia ła	 na
myśli.	Z	re zygna cją	podszedł	do	drzwi	od	strony	ogrodu,	żeby	jej
otworzyć.	Pani	Honeyman	za wsze	wchodziła	przez	drzwi	ogro-



dowe,	uzna jąc,	że	główne	wejście	jest	tylko	dla	gości.
‒	Pa nie	Connolly!	–	wykrzyknę ła	za skoczona,	a	Jack	na wet	nie

musiał	pytać,	co	mia ła	na	myśli.
‒	Tak,	wiem	–	westchnął.	 –	Sma żony	be kon	nie	 jest	dla	mnie

wła ściwą	die tą.	Ale	byłem	głodny!	–	sta rał	się	bronić,	ape lując	do
jej	pier wotnych,	matczynych	uczuć.
Pani	Honeyman	pokrę ciła	tylko	głową	i	za czę ła	sprzą tać	ba ła -

gan,	ja kie go	na robił.	Na pełniła	pa telnię	gorą cą	wodą	z	płynem	do
mycia	 na czyń,	 prze płuka ła	 sztućce	 i	włożyła	 do	 zmywar ki.	Na -
stępnie,	pa trząc	na	 Jacka,	który	bez na miętnie	prze żuwał	swoją
ka napkę,	spyta ła:
‒	Za kła dam,	że	chciałby	pan	kubek	dobrej	kawy	do	swojej	ka -

napki?
Jack,	 który	 miał	 pełne	 usta,	 przytaknął,	 kiwa jąc	 głową.	 Nie

przyznał	się,	że	wypił	już	przynajmniej	trzy.
Pani	Honeyman	była	silną,	mocnej	budowy	kobie tą	po	pięćdzie -

siątce.	 Jako	pierwsza	odpowie dzia ła	na	 jego	ogłosze nie,	w	któ-
rym	ofe rował	pra cę	gospodyni.	Spodoba li	się	sobie	od	pierwszej
roz mowy	 i	 za trudnił	 ją	 bez	 chwili	 wa ha nia.	 Oczywiście,	 de spe -
racko	sta ra ła	 się	zmie nić	 jego	sa motne	przyzwycza je nia	żywie -
niowe,	głównie	opie ra ją ce	się	na	fast	foodach.	Ale	ostatnio	jej	za -
anga żowa nie	za czę ło	go	nie pokoić.
‒	Będę	dziś	pra cować	cały	dzień	u	pana	‒	stwier dziła.	–	Może

więc	przygotuję	panu	obiad?	Przyniosłam	świe że	pomidory	i	stek
wołowy.	Mogła bym	zrobić	panu	sma kowite	bologne se	–	za suge -
rowa ła	‒	Z	ce bulką	i	czosnkiem.
Jack	sta rał	się	powstrzymać	opryskliwą	uwa gę.
–	To	bar dzo	miłe	z	pani	strony,	pani	Honeyman,	ale…	nie	bę -

dzie	mnie	w	domu	na	obiad	–	powie dział	prze pra sza ją cym	tonem.
–	Spotykam	się	z	moimi	budowlańca mi	w	Culworth	 i	prawdopo-
dob nie	zje my	coś	ra zem	na	miejscu.
Pani	Honeyman	podniosła	tylko	brwi,	na	co	w	odpowie dzi	Jack

uśmiechnął	się	z	uda wa nym	entuzja zmem.
‒	Pewnie	znów	bę dzie cie	je dli	nie zdrowe	ka napki	w	ja kimś	ba -

rze!	–	mruknę ła	nie za dowolona.	W	ta kim	ra zie	przygotuję	panu
przynajmniej	coś	dobre go	na	kola cję	‒	zde cydowa ła.
Jack	tylko	pokrę cił	głową.



–	Pani	sta nowczo	za	bar dzo	mnie	roz piesz cza.
‒	Ktoś	musi	–	odpar ła.	–	 Już	czas,	by	zna lazł	pan	sobie	 ja kąś

miłą	przyja ciółkę.	Sza nować	pa mięć	żony,	to	bar dzo	pięknie,	ale
męż czyzna	 potrze buje	 kobie ty	 w	 swoim…	 ‒	 prze rwa ła	 na gle,
a	 jej	 policz ki	 się	 za czer wie niły,	więc	 Jack	posta nowił	pomóc	 jej
wybrnąć	z	opre sji.
‒	Tak,	wiem,	co	pani	ma	na	myśli	–	stwier dził	z	ża lem,	świa do-

my,	że	pani	Honeyman	na wet	nie	mia ła	poję cia,	jak	bar dzo	praw-
dziwe	były	jej	słowa.	Poprzedniej	nocy	miał	kobie tę	w	swoim	łóż -
ku.	 Nie ste ty,	 problem	 pole gał	 na	 tym,	 że	 ta	 kobie ta	 nie	 mia ła
o	tym	najmniejsze go	poję cia.

Gra ce	 podje cha ła	 pod	 kościół	 i	 za par kowa ła	 za	 sta rym	 pika -
pem.	Mały	par king	był	 już	pra wie	pe łen,	za uwa żyła,	re je strując
małe	audi	 i	pokaź ną	hondę.	Ale	nigdzie	nie	zna la zła	pokaź ne go
le xusa	SUV-a	i	jej	ser ce	skur czyło	się	bole śnie.	A	była	prze kona -
na,	że	spotka	tutaj	Jacka.
We dług	 tego,	 co	usłysza ła	w	agencji,	 chociaż	w	za sa dzie	nikt

z	nią	o	tym	nie	roz ma wiał,	pozwole nie	na	pra ce	budowla ne	przy
domkach	 wzdłuż	 pla ży	 zosta ło	 wyda ne	 w	 re kor dowym	 tempie.
A	 osobiste	 za anga żowa nie	 pani	 Na ughton	 pozwoliło	 za mknąć
spra wę	sprze da ży	w	nie ca łe	trzy	tygodnie.
Oczywiście,	 zda ła	 sobie	 spra wę	 Gra ce,	 w	 za sa dzie	 nie	 było

prze cież	 żadne go	 powodu,	 by	 Jack	 musiał	 się	 tu	 poja wić.	 Je śli
pra ce	już	się	za czę ły,	a	na	to	wyglą da ło,	jego	za anga żowa nie	mo-
gło	być	ogra niczone	do	minimum.	Mógł	oczywiście	nadzorować
pra ce	od	cza su	do	cza su,	 ale	wątpiła,	 żeby	był	 za inte re sowa ny
uczestnicze niem	w	nich	bez pośrednio.	Westchnę ła	cięż ko.	Powin-
na	była	od	razu	poje chać	do	jego	domu.	Mimo	obaw,	że	wszyscy
za czę liby	ją	ob ga dywać,	gdyby	to	zrobiła.
Wie dzia ła	też,	że	powinna	była	spróbować	się	z	nim	skontakto-

wać	o	wie le	wcze śniej.	Minął	już	pra wie	mie siąc,	od	kie dy	Sean
za cią gnął	 ją	do	domu	Jacka.	Pra wie	mie siąc,	od	kie dy	zmusił	 ją
do	prze życia	tej	krę pują cej	sytuacji	i	upokorzył.	Pra wie	mie siąc,
i	żadnej	wia domości	od	Se ana,	kie dy	za mie rza	zwrócić	pie nią dze
jej	ojcu.	I	pra wie	mie siąc,	od	kie dy	obie ca ła	sobie,	że	 już	nigdy
wię cej	nie	spotka	się	z	Jackiem	Connollym.



Jak	on	na	nią	pa trzył!	Za drża ła	na	samo	wspomnie nie.	Było	dla
niej	 oczywiste,	 że	mógł	 pomyśleć,	 że	 ona	 jest	 tak	 samo	winna
tego,	co	za szło,	jak	Sean.	Może	na wet	myślał,	że	to	z	tego	powo-
du	 nie	 prote stowa ła,	 gdy	 ca łował	 ją	 tamte go	 ranka	 w	 jednym
z	domków.	Nie	na le ża ło	 tego	wykluczyć,	na wet	 je śli	 ze	wszyst-
kich	sił	sta ra ła	się	oka zać	swoją	nie chęć	do	nie go.	Dla cze go	więc
tu	przyje cha ła?
Gra ce	otworzyła	drzwicz ki	 sa mochodu	 i	wysia dła.	Był	piękny,

słonecz ny	ra nek.	Zupełnie	 inny	od	tego,	gdy	była	tutaj	ostatnim
ra zem.	 Na wet	 kościół	 wyglą dał	 o	 wie le	 piękniej,	 w	 otocze niu
kwitną cych	drzew.	A	na	horyzoncie	morze	wyda wa ło	się	bar dziej
nie bie skie	niż	kie dykolwiek.	Czuła	smak	soli	w	powie trzu	i	cie pły
powiew	na	policz ku.	Posta nowiła	przejść	się	wybrze żem	i	spraw-
dzić,	 jak	postę powa ły	pra ce	nad	domka mi.	Do	obia du	nie	mia ła
nic	pilne go	do	zrobie nia.
Jak	 tylko	doszła	do	pla ży,	 zoba czyła	 le xusa.	Był	 za par kowa ny

przy	pierwszym	domku,	 pośród	 innych	 sa mochodów,	nie których
z	przycze pa mi,	wyła dowa nymi	ma te ria ła mi	budowla nymi	i	na rzę -
dzia mi.	Pra ce	najwyraź niej	 ruszyły	pełną	parą.	Gra ce	zoriento-
wa ła	się	na gle,	że	na wet	je śli	spotka	Jacka,	nie	bę dzie	mogła	po-
roz ma wiać	 z	 nim	 na	 osob ności.	 Zwolniła	 kroku.	Mogła	 równie
dobrze	za wrócić.	Zresz tą,	w	ogóle	nie	powinno	jej	tu	być.	Skoń-
czyła	 jednak	 wcze śniej	 poka zywa nie	 posia dłości	 potencjalnym
klientom	i	nikt	nie	ocze kiwał	jej	w	biurze	przed	pierwszą.
W	pewnym	momencie	z	jedne go	z	domków	wyszedł	męż czyzna

i	za uwa żył	ją.	To	nie	był	Jack,	ale	szedł	w	jej	stronę,	najwyraź niej
za sta na wia jąc	się,	co	tu	robi	i	cze go	potrze buje.	Wyglą dał	zupeł-
nie	 nie źle,	 po	 czter dzie stce,	 i	 Gra ce	 zorientowa ła	 się,	 że	 już
gdzieś	go	musia ła	spotkać.
‒	Nie	powinna	pani	podchodzić	bliżej	–	powie dział,	wska zując

na	identyfika tor	przypię ty	do	jego	bluzy.	–	Ze	wzglę dów	bez pie -
czeństwa.	Inspekcja	dobra ła by	mi	się	do	skóry,	gdybym	pozwolił
tu	pani	spa ce rować	bez	ka sku.
Gra ce	 uśmiechnę ła	 się	 bla do,	 roz pozna jąc	 go	 w	 tym	 sa mym

cza sie,	gdy	i	on	najwyraź niej	zrozumiał,	kogo	ma	przed	sobą.
‒	 Je steś	 cór ką	Toma	Spence ra,	prawda?	 –	wykrzyknął.	 –	Wi-

dzia łem	cię	w	pubie.



‒	 Tak,	 to	 ja	 –	 potwier dziła	 lekko	 za kłopota na,	 za sta na wia jąc
się,	ile	procent	szans	mia ła,	by	spotkać	tutaj,	na	tym	odludziu,	ko-
goś	z	Rothburn.	Ale	oczywiście	to	było	podob ne	do	Jacka,	żeby
za trudnić	 ekipę,	 którą	 znał	 i	 której	 ufał.	 Wie dzia ła,	 że	 fir ma
Boba	Gra dy’ego	była	za anga żowa na	do	prac	re nowa cyjnych	po-
sia dłości	Jacka.
‒	Wie dzia łem	–	stwier dził	Bob	za dowolony	ze	swojej	pa mię ci.	–

Co	tu	robisz?	Pra cujesz	te raz	w	agencji	nie ruchomości,	prawda?
Nie	mów	mi,	że	Jack	chce	już	sprze dać	domki!
‒	 Nie,	 nie!	 –	 za prote stowa ła	 gwałtownie.	 Na	 pewno	 bę dzie

musia ła	tłuma czyć	się	z	tej	wizyty	swoje mu	ojcu.	Nie	mia ła	wąt-
pliwości,	że	Bob	mu	o	tym	opowie	przy	pierwszej	oka zji.
‒	A	więc	przyszłaś	zoba czyć	się	z	Jackiem?
Widać	Bob	nie	odpusz czał	 tak	 ła two,	ale	Gra ce	wła śnie	przy-

szła	do	głowy	prze bie gła	wymówka.
‒	Nie	 –	 odpowie dzia ła	 swobodnie,	 z	 nie winną	miną.	 –	 Ale	 to

wła śnie	 ja	 poka za łam	 panu	 Connolly’emu	 te	 domki.	 Ponie waż
akurat	byłam	w	okolicy,	posta nowiłam	wpaść	i	zoba czyć,	jak	po-
stę pują	pra ce.
‒	Ach…
Na wet	je śli	Bob	uznał	jej	wyja śnie nia	za	mało	prze konywa ją ce,

nie	poka zał	 tego	po	sobie.	Na	szczę ście	najwyraź niej	miał	 inne
proble my	na	głowie.
–	 Z	 pra ca mi	 akurat	mamy	duży	 problem,	 nie prędko	 bę dziesz

mogła	zoba czyć	postęp.
‒	Czy	coś	się	sta ło?	–	spyta ła	za nie pokojona.	–	Ja kiś	poważ ny

problem?
‒	Zga dza	się	–	westchnął	Bob.	–	Zna leź liśmy	błę dy	konstruk-

cyjne	 w	 funda mentach	 i	 bę dzie my	 musie li	 prawdopodob nie
wszystko	zburzyć.
‒	Rozumiem…	‒	zmar twiła	się.
‒	No	wła śnie…	‒	Bob	odwrócił	się	i	prze biegł	wzrokiem	po	bu-

dynkach.	–	Jack	sprowa dził	inne go	ar chitekta,	by	sprawdził,	czy
moż na	 coś	 zrobić,	 i	 wła śnie	 roz ma wia ją.	Mają	 chyba	 ja kiś	 po-
mysł,	jak	ura tować	te	wszystkie	konstrukcje.	Gdyby	się	nie	uda -
ło,	to	pozosta nie	nam	to	wszystko	za orać.	Przykra	spra wa.
‒	Czy	Jack	bar dzo	się	tym	przejmuje?	–	spyta ła,	za nim	zdą żyła



się	za sta nowić,	a	Bob	spojrzał	na	nią	za cie ka wiony.
‒	Przejmuje?	No	cóż,	na	pewno	nie	jest	za dowolony,	mogę	cię

za pewnić.	Ale	je śli	ktoś	może	roz wią zać	ten	problem,	to	tylko	on.
Dostał	już	wie le	na gród	za	swoje	nie typowe	projekty	w	Ir landii,
wie dzia łaś	o	tym?
Gra ce	nie	wie dzia ła,	ale	wca le	jej	to	nie	za skoczyło.	Czuła,	że

wszystko,	za	co	Jack	się	wziął,	musiał	robić	bar dzo	dobrze.	Nie -
wia rygodnie	dobrze,	pomyśla ła.	Na	pewno	wie dział,	 jak	kochać
się	z	kobie tą.	Instynkt	podpowia dał	jej,	że	musiał	w	tym	być	wy-
ra finowa nym	eksper tem,	jak	we	wszystkim	innym.
Na gle	 za drża ła,	mimo	 tego	 że	 dzień	 był	 cie pły.	 Przypomnia ła

sobie,	jak	się	czuła	pod	dotykiem	jego	dłoni,	jak	wyzywa ją ce	były
jego	usta.
Po	co	 ja	 tutaj	przyje cha łam,	pomyśla ła.	To	głupota.	Szcze gól-

nie,	 gdy	 samo	 wspomnie nie	 jego	 za pa chu	 draż niło	 jej	 zmysły,
wraż liwe	na	tę	upar tą	potrze bę,	której	nie	była	w	sta nie	uśmie -
rzyć.
‒	A	to	wła śnie	Jack.	‒	Bob	prze rwał	jej	myśli.	–	Idzie	tu	ra zem

z	tym	drugim	ar chitektem.	Mam	na dzie ję,	że	mają	dobre	wie ści.
Gra ce	poczuła	 się	nie swojo,	 gdy	 zoba czyła,	 że	 Jack	 ją	 roz po-

znał.	Tym	bar dziej	że	nie	wyda wał	się	za dowolony	z	jej	obecno-
ści.
‒	Mamy	gościa,	 Jack	–	za wołał	Bob,	za nim	Gra ce	zdą żyła	się

ode zwać.	–	Gra ce	mówi,	że	to	ona	pierwsza	poka za ła	ci	te	dom-
ki.
‒	Zga dza	się	‒	przyznał	Jack.	Zbyt	dobrze	wychowa ny,	by	od-

powie dzieć	w	inny	sposób.
‒	Bob	powie dział	mi,	że	na potka liście	poważ ne	proble my	–	za -

czę ła	grzecz nie.	–	Być	może	powinien	pan	poroz ma wiać	z	pa nią
Na ughton.	Być	może	jest	to	powód	do	anulowa nia	sprze da ży?
‒	 Nic,	 z	 czym	 nie	 moglibyśmy	 sobie	 pora dzić	 –	 stwier dził

zwięź le	i	odwrócił	się	do	Boba.	–	Ralph	wyja śni	ci,	co	na le ży	zro-
bić.	Bę dzie my	mogli	za cząć	pra ce	w	przyszłym	tygodniu.
‒	To	świetnie	Jack!	Na	pewno	bę dzie my	gotowi!
Ralph	poże gnał	się	i	poszedł	z	Bobem	w	kie runku	domków,	tłu-

ma cząc	swój	pomysł.
Gra ce	poczuła	 się	 skrę powa na.	Nie	powinna	była	 tu	przyjeż -



dżać.	 Też	 powinna	 sobie	 pójść.	Ale,	 gdy	 otworzyła	 usta,	 by	 się
poże gnać,	Jack	ją	uprze dził.
‒	Chciałbym	za mie nić	z	tobą	kilka	słów.
Mimo	że	czuła	w	tym	tonie	bar dziej	groź bę	niż	obietnicę,	za -

drża ła	w	ocze kiwa niu.	Jakkolwiek	by	się	sta ra ła,	nie	mogła	igno-
rować	 jego	 ma gne tyzmu.	 Nie	 mogła	 nic	 pora dzić	 na	 swoje	 in-
stynktowne	re akcje	na	jego	ciemną,	mę ską	urodę.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

‒	Przejdź my	się	–	za proponował	Jack,	wska zując	ścież kę,	która
prowa dziła	od	domków	na	ska liste	wybrze że.	–	Moglibyśmy	po-
roz ma wiać	w	sa mochodzie,	ale	wiem,	że	wte dy	wszyscy	będą	nas
ob ser wować.
‒	I	to	ma	dla	cie bie	zna cze nie?	–	spyta ła	Gra ce	zgryź liwie.
Jack	spojrzał	na	nią	prze cią gle.
–	Pomyśla łem,	że	bę dzie	to	mia ło	dla	cie bie	zna cze nie.	Wolał-

bym	już	nie	da wać	Bobowi	i	jego	ludziom	wię cej	powodów	do	plo-
tek.	 Bę dzie my	 ła komym	 ką skiem	 do	 ob ga dywa nia	 przy	 piwie
w	pubie.
‒	 Mój	 Boże!	 –	 prze ra ziła	 się.	 –	 Myślisz,	 że	 na prawdę	 będą

o	nas	plotkować?
‒	Myślę,	że	możesz	być	tego	pewna.
‒	Gdybym	tylko	wie dzia ła,	że	za trudniasz	ludzi	z	Rothburn…	‒

westchnę ła.
‒	To	byś	tu	nie	przyje cha ła.	Wiem.	To	nie	był	najlepszy	pomysł.
‒	Musia łam	z	tobą	poroz ma wiać	–	za pewniła	skwa pliwie.
‒	Domyśliłem	się.
Gdy	prze chodzili	 obok	domków,	Gra ce	mia ła	wra że nie,	 jakby

ich	 śle dziło	wie le	par	oczu.	 Jack	wyda wał	 się	 całkiem	spokojny
i	 dostosował	 swój	 długi	 krok	 do	 ogra niczeń,	 ja kie	 da wa ła	 jej
w	ruchach	wą ska	spódnica.	Ale	mimo	to	wysokie	szpilki	nie	po-
zwa la ły	na	dotrzyma nie	kroku.
Za	domka mi	ścież ka	sta ła	się	bar dziej	stroma.	Wiatr	wiał	sil-

niej,	gdy	zbliża li	się	do	morza,	ale	Gra ce	była	za	to	wdzięcz na.
Mia ła	na dzie ję,	że	pomoże	jej	okiełznać	sza le ją cy	w	niej	ogień.
‒	A	więc?	–	spytał	Jack,	gdy	byli	już	w	bez piecz nej	odle głości.	–

O	czym	chcia łaś	ze	mną	poroz ma wiać?
Gra ce	płochliwie	obejrza ła	się	za	sie bie,	 jakby	wciąż	ktoś	ich

śle dził.	Mia ła	wra że nie,	 że	każ dy	bę dzie	w	sta nie	odgadnąć	 jej
uczucia	 z	mowy	 jej	 cia ła.	 Jack	 jej	 nie	 dotykał,	 a	mimo	 to	 była



prze raź liwie	świa doma	jego	bliskości.	Jego	cie pło	otoczyło	ją	nie -
kontrolowa ną	zmysłowością,	a	 jego	za pach	prze nikał	każ dy	por
jej	skóry.
Gdy	doszli	do	ka miennych	schodków,	które	prowa dziły	w	dół	na

pla żę,	Gra ce	za trzyma ła	się.
‒	Myślisz,	 że	moglibyśmy	zejść	aż	do	pla ży?	–	 spyta ła,	chcąc

się	schronić	 jak	najda lej	przed	nie chcia nymi	świadka mi	 ich	roz -
mowy.
Jack	spojrzał	na	nią.	Jego	oczy	prze mie rza ły	całe	jej	cia ło,	od

bia łej	bluz ki,	przez	wą ską	czar ną	spódnicę,	aż	do	ciemnych	poń-
czoch.
–	Czy	na prawdę	chcesz	schodzić	po	tych	schodach	w	tak	wyso-

kich	szpilkach?
‒	Mogę	zdjąć	buty	–	stwier dziła,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Wi-

dzisz,	już	po	proble mie	–	za pewniła,	sta jąc	przed	nim	bosa,	w	sa -
mych	pończochach.
Jack	za czął	ża łować,	że	zgodził	się	na	jej	propozycję.	Przynaj-

mniej	tu,	na	górze,	miał	wra że nie,	że	bę dzie	w	sta nie	za chować
nad	sobą	kontrolę.	Wie dział,	że	pla ża	bę dzie	zupełnie	pusta	o	tej
porze.	Nikt	nie	bę dzie	się	ką pał.	Woda	była	na	to	sta nowczo	zbyt
zimna.	Byłby	chyba	sza lony,	gdyby	przystał	na	jej	suge stię.	Lecz
mimo	to	usłyszał	za skoczony	swój	wła sny	głos:
‒	W	porządku.	Ale	ja	pójdę	pierwszy.	Tak	na	wszelki	wypa dek,

gdyby	się	oka za ło,	że	to	nie	jest	ta kie	ła twe,	jak	ci	się	wyda wa ło.
Gra ce	przytaknę ła,	 świa doma,	 że	 tak	na prawdę	 to	wspina nie

się	 z	 powrotem	 bę dzie	 prawdziwym	 wyzwa niem.	 Tymcza sem
musia ła	z	ca łych	sił	powstrzymywać	chęć	opar cia	się	na	ra mie niu
Jacka.	Pod	jego	koszulą	skóra	musia ła	być	cie pła,	a	widok	rysują -
cych	się	mię śni	wpra wiał	ją	w	drże nie	podnie ce nia.	Kilka krotnie
za chwia ła	się	na	drob nych	ka mykach,	i	gdy	ze szła	już	na	pia sek,
zorientowa ła	się,	że	pończochy,	porwa ne	w	kilku	miejscach,	 już
jej	się	do	nicze go	nie	przyda dzą.
Jack	pa trzył	na	nią	roz ba wiony.
‒	Odwróć	się	 –	na ka za ła,	a	gdy	 to	zrobił,	 szyb ko	pozbyła	 się

pończoch	i	we pchnę ła	je	w	szpilki.	–	Już	w	porządku.
‒	Chodź my	tędy	–	za proponował	Jack.	–	Tam	powinno	być	kilka

ja skiń	w	ska łach.



‒	 Ja skinie?	 –	Gra ce	nie	mia ła	najmniejsze go	 za mia ru	 chodzić
z	 nim	 po	 ciemnych	 ja skiniach.	 Je dyne,	 co	 ją	 inte re sowa ło,	 to
prze konać	Jacka,	że	nie	mia ła	ab solutnie	nic	wspólne go	ani	z	Se -
anem,	ani	z	 jego	pla na mi	inwe stycyjnymi,	na	które	potrze bował
pie nię dzy.
‒	O	co	chodzi,	Gra ce?	Czyż byś	się	bała,	co	się	może	stać,	gdy

znajdzie my	się	całkiem	sami?
‒	Nie!
‒	Na	pewno?
‒	Na	pewno.
‒	To	dobrze,	bo	na prawdę	nie	masz	się	cze go	oba wiać	z	mojej

strony.
Jack	ża łował,	że	zgodził	się	na	tę	wyciecz kę.	Miejsce	było	zu-

pełnie	 odludne,	 a	 cokolwiek	 by	 jej	 mówił,	 przynajmniej	 jedna
część	jego	cia ła	zupełnie	go	nie	słucha ła.
‒	Czy	usłysza łeś	ode	mnie	kie dykolwiek,	że	ci	nie	ufam?	–	spy-

ta ła.	–	Ja	tylko…	potrze buję	z	tobą	poroz ma wiać…	to	wszystko!
‒	Cały	czas	to	powta rzasz.	–	Jack	spojrzał	na	nią	z	ocze kiwa -

niem.	–	Słucham	więc.
‒	To	nie	ta kie	proste…	‒	za czę ła	z	wa ha niem.
‒	Czyż by?	–	spytał	Jack	z	prze bie głym	uśmie chem.	–	Wcze śniej

nie	 za uwa żyłem,	 żeby	 roz mowa	ze	mną	była	dla	 cie bie	proble -
mem.
Gra ce	pa trzyła	na	nie go	w	ciszy,	aż	wresz cie	powie dzia ła:
‒	Czy	ob winiasz	mnie	za	to,	że	osta tecz nie	re nowa cja	domków

bę dzie	kosz tować	o	wie le	wię cej,	niż	za kła da łeś?
‒	Nie…	 ale	dla cze go	pytasz?	Czy	wie dzia łaś,	 że	 są	w	aż	 tak

złym	sta nie?
‒	Nie!	–	za prze czyła	na tychmiast.	–	Może	pani	Na ughton	wie -

dzia ła,	ale	to	star sza	kobie ta.	Pewnie	od	lat	nie	była	w	środku.
‒	W	porządku.
Gra ce	wzię ła	głę boki	oddech.	Dla cze go	po	prostu	nie	wyja wiła,

że	nie	ma	już	nic	wspólne go	z	Se anem,	że	zupełnie	nic	do	nie go
nie	czuje…	Bo	to	byłoby	nie lojalne,	na wet	jak	dla	niej.
Jack,	pa trząc	na	nią,	zrozumiał,	że	walczy	z	czymś,	cze go	z	ja -

kie goś	powodu	nie	 jest	w	sta nie	wypowie dzieć.	Podejrze wał,	że
chodzi	o	Se ana.



‒	O	co	więc	chodzi,	Gra ce?	Czy	sto	tysię cy,	które	pożyczyłem
Se anowi,	to	za	mało?
‒	Ty…	ty	pożyczyłeś	Se anowi	sto	tysię cy?	–	spyta ła	prze ra żo-

na.
Jack	nie	odpowie dział.	Już	ża łował,	że	jej	o	tym	wspomniał.	Od-

wrócił	się	i	spojrzał	na	oce an.	Był	za dziwia ją co	błę kitny	i	spokoj-
ny.	Zupełnie	inny	od	tego,	jaki	widział,	gdy	przyszedł	tutaj	po	raz
pierwszy.
Westchnął,	zre zygnowa ny.	Nie	chciał	kontynuować	 tej	 roz mo-

wy.	 Nie	 z	 kimś,	 kto	 w	 oczywisty	 sposób	 był	 za inte re sowa ny
przede	 wszystkim	 jego	 dochoda mi.	 Czy	 Sean	 nie	mógł	 sam	 do
nie go	 za dzwonić,	 za miast	 wysyłać	 kobie tę,	 by	 za ła twia ła	 jego
spra wy?	Czyż by	prze widywał,	że	jej	za bie gi	spotka ją	się	z	więk-
szym	powodze niem	niż	jego?	A	je śli	tak,	to	mówiło	to	wie le	o	re -
la cji	Se ana	z	Gra ce…
‒	Słuchaj	–	za czął,	odwra ca jąc	się	w	jej	stronę.	–	To	na prawdę

nic	wielkie go.	Zde cydowa łem	się	na	ten	ruch	z	pełną	świa domo-
ścią.	Ale	możesz	powie dzieć	swoje mu	chłopa kowi,	że	nie	dosta -
nie	 ode	 mnie	 ani	 centa	 wię cej.	 Nie	 będę	 wię cej	 inwe stował
w	jego	fir mę,	dopóki	mi	nie	dowie dzie,	że	na	pewno	wie,	co	robi.
Gra ce	wyglą da ła	na	za skoczoną.	Czyż by	są dziła,	że	nie	mówi

jej	prawdy?
‒	 Ja…	 nie	 wiem,	 co	 powie dzieć	 –	 za czę ła	 drżą cym	 głosem,

a	w	jej	pięknych,	zie lonych	oczach	za lśniły	łzy.	–	Ja	nie	wie dzia -
łam,	ile	od	cie bie	pożyczył	–	wyszepta ła.	–	Na prawdę,	nie	mia łam
poję cia.
Jack	 chciał	 jej	 wie rzyć.	 Ale	 nie	 powinien	 za pominać,	 że	 była

dziewczyną	Se ana.	Na	pewno	więc	to	jemu	była	winna	lojalność.
Poza	tym	na	pewno	słysza ła,	o	czym	roz ma wia li	z	Se anem	pod-
czas	wizyty	w	jego	domu.
‒	W	porządku	–	stwier dził,	ale	Gra ce	musia ła	wychwycić	scep-

tycyzm	w	jego	głosie,	ponie waż	jej	oczy	na gle	wypełniły	się	bó-
lem.
‒	Nie	wie rzysz	mi!	–	wykrzyknę ła,	a	Jack	był	pra wie	pe wien,

że	nie	moż na	kła mać	i	jednocze śnie	wyglą dać	tak	nie winnie.
‒	 A	 niech	 to,	 Gra ce	 –	 powie dział,	 wycią ga jąc	 ręce	 i	 chcąc

wziąć	ją	w	ra miona,	wzruszony	jej	bez bronnością,	ale	Gra ce	od-



sunę ła	się	na	bez piecz ną	odle głość.
‒	Nie	–	rze kła	sta nowczo.	‒	Nie	potrze buję	twojej	litości.
‒	Nie	lituję	się	–	stwier dził	Jack,	podchodząc	bliżej.	Gra ce	co-

fa ła	się,	aż	poczuła	twar dą	ska łę	za	ple ca mi.	Nie	mia ła	już	dokąd
uciec.
‒	Gra ce…	–	za czął,	opie ra jąc	jedną	rękę	na	ska le,	koło	jej	gło-

wy,	i	za glą da jąc	głę boko	w	prze ra żone	oczy.	–	Dla cze go	nie	odje -
cha łaś	stąd	wcze śniej?
‒	Chcesz	powie dzieć,	że	nie	powinniśmy	tu	przychodzić?
‒	 Dokładnie	 tak	 –	 przyznał,	 i	 opusz cza jąc	 głowę,	 za topił	 się

w	jej	war gi.
Sma kowa ła	dokładnie	tak,	jak	pa mię tał.	Jej	usta	roz chyliły	się,

a	on	skwa pliwie	z	tego	skorzystał,	pogłę bia jąc	poca łunek.	Gra ce
przyję ła	go	ochoczo,	a	Jack	przywarł	do	niej,	chcąc,	żeby	poczu-
ła,	 jak	bar dzo	 jej	 pra gnie.	Ale	wie dział,	 że	 jesz cze	chwila	 i	 nie
bę dzie	 mógł	 odpowia dać	 za	 konse kwencje,	 a	 chciał	 za chować
trochę	sza cunku	dla	sa me go	sie bie.
Zdał	sobie	spra wę,	że	pomimo	tego,	jak	bar dzo	mógł	kie dyś	ko-

chać	 Lisę,	 żadna	 kobie ta	 nie	 wywar ła	 na	 nim	 jesz cze	 ta kie go
wra że nia.	Czuł	jednocze śnie	usilną	potrze bę	chronie nia	jej	i	ko-
cha nia	się	z	nią	do	sza leństwa.	Prze pełnia ło	go	pożą da nie,	które
było	w	sta nie	rzucić	go	przed	nią	na	kola na.
‒	To	sza leństwo	–	powie dział	zduszonym	głosem,	prze rywa jąc

na gle	poca łunek	i	chowa jąc	twarz	w	za głę bie niu	jej	szyi.	Gra ce
drża ła,	a	to	tylko	wzmocniło	jego	poczucie	winy.
‒	Wiem…	‒	wyszepta ła,	a	gdy	podniósł	głowę,	zoba czył	w	jej

sze roko	otwar tych	oczach	mie szankę	nie pewności	i	ocze kiwa nia.
‒	Więc	powinniśmy	 już	 iść	–	stwier dził	 Jack,	nie	wykonał	 jed-

nak	żadne go	ruchu.	Nie	je stem	w	sta nie	się	poruszyć,	stwier dził
z	nie dowie rza niem.	A	gdy	Gra ce	podniosła	dłoń,	by	dotknąć	jego
policz ka,	za drżał.	Gra ce	uwielbia ła	czuć	 jego	skórę	pod	swoimi
palca mi.	Za chwyciło	ją,	jak	czule	uca łował	jej	dłoń.	Ale	po	chwili
ponownie	 jego	 wygłodnia łe	 i	 gorą ce	 usta	 za władnę ły	 nią	 i	 nie
była	w	sta nie	się	obronić	przed	siłą	jego	zmysłowości.	Odpowie -
dzia ła	mu	więc	 chętnie,	 odważ nie,	 nie	 przejmując	 się	 zupełnie,
czy	ktoś	mógłby	ich	w	tej	chwili	zoba czyć.	Instynktownie	za topiła
palce	w	 jego	włosach,	przycią ga jąc	go	 jesz cze	bliżej	 do	 sie bie.



Wówczas	poczuła	na	swoich	biodrach,	jak	bar dzo	jej	pożą da,	jak
jego	 cia ło	 re agowa ło	 na	 jej	 bliskość.	 Pra gnę ła,	 by	 prze nikał	 ją
swoim	cia łem	tak	samo,	jak	jego	ję zyk	kuszą co	pe ne trował	wnę -
trze	jej	ust.
Jack	poczuł	przyzwa la ją cą	odpowiedź	jej	cia ła,	co	jesz cze	bar -

dziej	 doprowa dza ło	 go	 do	 sza leństwa.	 To	 się	 nie	 powinno	 zda -
rzyć,	 pomyślał,	 a	 jednocze śnie	 jego	 dłoń	 wśliznę ła	 się	 pod	 jej
bluz kę.	Mia ła	biustonosz,	ale	 szyb ko	pozbył	 się	 tej	koronkowej
prze szkody.	Powoli	roz pinał	guziki	bluz ki,	roz koszując	się	wido-
kiem	wyła nia ją cych	się	pier si.
‒	Mój	Boże	 –	wyszeptał,	 opusz cza jąc	głowę	 i	 ściska jąc	 lekko

usta mi	twar dy	sutek.	–	Je steś	taka	piękna!
Gra ce	odruchowo	wstrzyma ła	oddech,	gdy	poczuła,	jak	jego	ję -

zyk	 za ta cza	 de likatne	 krę gi	 na	 jej	 pier siach,	 a	 potem	 draż ni
wraż liwe	sutki.	Czuła	sza loną	roz kosz,	która	da wa ła	jej	ogromną
siłę	 i	ra dość,	ale	 jednocze śnie	nie	była	pewna,	 jak	długo	bę dzie
jesz cze	w	sta nie	utrzymać	się	na	nogach.	Jack	sta rał	się	za cho-
wać	roz są dek,	ale	nie	miał	na	to	najmniejszych	szans.	Jej	dotyk,
jej	smak,	jej	piękno	pokona ły	wszelki	opór,	a	kie dy	znów	ją	poca -
łował,	wie dział,	że	nie	ma	już	odwrotu.
Silne	dłonie	chwyciły	ją	za	biodra	i	uniosły,	opie ra jąc	o	twar dą

ska listą	ścia nę.
‒	Pra gnę	cię	–	wyszeptał.
‒	Ja	też	cię	pra gnę.	Te raz	i	tutaj.
Gra ce	 jednym	 ruchem	 zsunę ła	 z	 sie bie	 bie liznę,	 a	 na stępnie

zdję ła	jego	pa sek,	odpię ła	spodnie	i	wzię ła	go	w	swoje	małe,	de li-
katne	dłonie.	Jack	uniósł	ją	de likatnie,	a	ona	podcią gnę ła	spódni-
cę	i	cia sno	oplotła	go	noga mi.
Gra ce	krzyknę ła,	gdy	poczuła,	 jak	w	nią	wchodzi,	wypełnia jąc

ją	sobą	tak	głę boko,	jak	nigdy	wcze śniej	nie	doświadczyła.	Roz -
kosz	spra wia ła,	że	krę ciło	jej	się	w	głowie.	Jack	wysunął	się	de li-
katnie	tylko	po	to,	by	zoba czyć,	jak	bła ga	o	wię cej.	Gra ce	wbiła
palce	w	jego	ra miona	i	pozwoliła	się	unosić	na ra sta ją ce mu	pożą -
da niu,	wzma ga ją ce mu	 się	 niczym	 fala	 oce anu.	 I	wła śnie	wte dy,
gdy	 myśla ła,	 że	 nie	 znie sie	 już	 wię cej,	 jej	 cia ło	 eksplodowa ło,
w	 głę bokich	 fa lach	 eksta zy.	 Jack	 podą żył	 za	 nią,	 za ta pia jąc	 się
w	jej	miękkim	i	cie płym	cie le,	niczym	w	otchła ni	roz koszy.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

‒	Gdzie	ty	się	podzie wa łeś?
Było	 już	 po	 północy,	 gdy	 Jack	 wrócił	 do	 domu.	 A	 ponie waż

ostatnie	sześć	godzin	spę dził,	za głusza jąc	wyrzuty	sumie nia	po-
rządnymi	dawka mi	alkoholu,	nie	był	w	na stroju	na	humory	Lisy.
‒	Daj	mi	spokój	–	jęknął.
‒	 I	do	tego	 je steś	pija ny!	–	wykrzyknę ła	z	nie sma kiem.	–	Na -

prawdę	nie	wiem,	co	się	z	tobą	dzie je,	Jack.	Za wsze	prowa dziłeś
zdrowy	tryb	życia	–	dorzuciła	złośliwie.
Jack	nie	miał	siły	na	dyskusję.	Za mknął	za	sobą	drzwi	wejścio-

we	i	prze krę cił	klucz	w	zamku.	Nie	za pa la jąc	świa tła,	wszedł	na
górę	do	sypialni.	Na	szczę ście	Lisa	zde cydowa ła	się	odpuścić,	po-
myślał	 z	 ulgą,	 nie	 słysząc	 wię cej	 komenta rzy.	 I	 był	 jej	 za	 to
wdzięcz ny.	Czuł	się	śmier telnie	zmę czony,	kompletnie	wyczer pa -
ny.	Nie	mógł	się	docze kać,	aż	zrzuci	z	sie bie	ubra nie	i	położy	się
do	 łóż ka.	Nie,	 żeby	 się	 spodzie wał,	 że	 od	 razu	 za śnie.	W	 jego
głowie	 aż	 hucza ło	 od	 myśli	 po	 dzisiejszym	 popołudniu	 w	 Cul-
worth,	 a	 wszystkie	 jego	 zmysły	 były	 wciąż	 pobudzone.	 Musiał
przyznać,	że	był	to	najlepszy	seks,	jaki	pa mię tał.
I	wła śnie	dla te go	spę dził	długie	godziny	w	pubie.	Nie	w	pubie

jej	ojca,	oczywiście,	tylko	w	innym,	mniejszym,	hote lowym	pubie
w	wiosce	obok.	Miał	na dzie ję,	 że	alkohol	pomoże	mu	wyma zać
z	 pa mię ci	 wyda rze nia	 ostatnich	 godzin,	 przynajmniej	 na	 ja kiś
czas.	Ale	się	nie	uda ło.	Wspomnie nie	ust	Gra ce,	jej	cia ła,	jej	zmy-
słowej	słodkości,	wypełnia ło	 jego	myśli	 tak	szczelnie,	 że	bra ko-
wa ło	już	miejsca	na	cokolwiek	inne go.
A	to	było	złe.	Bar dzo	złe.	Na wet	te raz,	po	tylu	godzinach,	nie

mógł	sobie	wyba czyć	tego,	co	zrobił,	ani	zna leźć	najmniejsze go
uspra wie dliwie nia.	Co	prawda	Gra ce	mu	się	nie	opie ra ła,	ale	to
nie	był	powód,	aby	za chować	się	wobec	niej	w	ten	sposób.	Miał
wra że nie,	 że	 wykorzystał	 jej	 sła bość.	 Potrze bowa ła	 wspar cia,
a	nie	uwie dze nia.	Czułe go	zrozumie nia,	a	nie	sza lonej	zmysłowo-



ści	kogoś,	kogo	mało	ob chodziła	jej	wraż liwość.	Poza	tym	czuł	się
chory	na	myśl	o	tym,	co	zrobił	Se anowi.	Co	prawda	w	ostatnich
la tach	odda lili	się	od	sie bie	i	nie	mie li	ze	sobą	już	wie le	wspólne -
go,	ale	na dal	był	chłopa kiem	Gra ce.	Kimś,	za	kogo	mia ła	wyjść	za
mąż.	A	tymcza sem,	przynajmniej	dzisiaj,	Gra ce	nie	za chowywa ła
się,	jakby	się	czuła	winna	temu,	co	się	sta ło.	Wręcz	prze ciwnie.
Kocha ła	się	z	nim	z	ochotą	i	zmysłowością,	która	wciąż	wzbudza -
ła	jego	pożą da nie.	Wątpił,	czy	kie dykolwiek	bę dzie	jesz cze	w	sta -
nie	przejść	po	tej	pla ży,	nie	przypomina jąc	sobie	o	ich	intymnym
spotka niu.
To	wła śnie	poczucie	winy	za dzia ła ło	na	nie go	jak	zimny	prysz -

nic	po	chwili	za pomnie nia.	Wciąż	jesz cze	pija ny	roz koszą,	prze -
pełniony	emocja mi,	których	w	ogóle	nie	ocze kiwał,	musiał	za an-
ga żować	całą	swoją	siłę	woli,	aby	się	od	niej	odsunąć.	Nie	chciał
tego	robić,	a	wnioskując	po	tym,	jak	mocno	go	obejmowa ła,	Gra -
ce	też	nie	mia ła	na	to	najmniejszej	ochoty.	Nie	był	w	sta nie	się	jej
oprzeć	 i	 poca łował	 ją	 znów,	 sma kując	 jej	 słodkość	 swoim	 ję zy-
kiem.
Do	 licha,	 o	 czym	myślał?	 Chyba	 kompletnie	 osza lał.	 Osza la ły

z	 żą dzy	 i	 ośle piony	 przez	 wła sne,	 egoistycz ne	 pożą da nie.	 Gdy
wra ca li	 pla żą	na	górę,	nie	 spodzie wał	 się,	 że	Gra ce	bę dzie	mu
chcia ła	coś	powie dzieć,	dla te go	też	był	za skoczony,	gdy	usłyszał
jej	nie śmia ły	głos.
‒	Chcia ła bym,	że byś	wie dział,	że	nie	ża łuję	tego,	co	się	wyda -

rzyło.	I	oczywiście	za	nic	cię	nie	winię.	Chcia ła bym	tylko,	że byś
wie dział,	że	to	nie	był	mój	pomysł,	żeby	prosić	cię…	o	pie nią dze.
Cały	 ze szły	 mie siąc	 próbowa łam	 zdobyć	 się	 na	 odwa gę,	 żeby
prze prosić	cię	za	to,	jak	Sean	się	wte dy	za chował.
Sean!	 W	 tym	 momencie	 Jack	 poczuł	 się	 podle.	 Wie dział,	 że

Gra ce	 nigdy	 nie	 przyszłoby	 do	 głowy	 użyć	 swoje go	 cia ła	 jako
środka	do	zdobycia	ja kie goś	celu.	Nie	pa mię tał	już,	co	jej	odpo-
wie dział.	Pa mię tał	tylko,	jak	poma gał	jej	wchodzić	po	ka miennych
schodach	oraz	jak	podał	jej	rękę,	gdy	przez	chwilę	za chwia ła	się,
na stę pując	na	ka mień.
A	 potem	 za dał	 jej	 te	 kluczowe	 pyta nia.	 Czy	 kocha ła	 Se ana?

A	je śli	nie,	to	dla cze go	wciąż	z	nim	jest?	Gra ce	mu	nie	odpowie -
dzia ła.	 Bez	 słowa	 za łożyła	 z	 powrotem	buty	 i	wła śnie	 ten	 gest



symbolicz nie	dał	mu	do	zrozumie nia,	że	tak	na prawdę	nic	się	nie
zmie niło.	Zupełnie	tak,	jakby	za kła da jąc	buty,	wra ca jąc	do	swoje -
go	służ bowe go	mundur ka,	odcina ła	się	od	tego,	co	się	wyda rzyło
mię dzy	nimi	na	pla ży.	I	wciąż	nie	miał	najmniejsze go	poję cia,	co
Gra ce	na prawdę	czuje	w	głę bi	ser ca.
Pa mię tał,	że	odprowa dził	ją	do	sa mochodu.	Gdy	pa trzył,	jak	od-

jeż dża,	wciąż	był	w	szoku.	A	już	bez	wątpie nia	czuł	odra zę	do	sa -
me go	 sie bie.	 Ale,	 co	 gor sza,	 zorientował	 się,	 że	 uczucia,	 ja kie
wywoła ła	w	nim	Gra ce,	wca le	nie	zniknę ły.
Instynktownie	miał	ochotę	poje chać	do	pubu	i	się	upić,	by	uto-

pić	swój	smutek	na	dnie	butelki	ir landz kiej	whiskey.	W	za mian	za
to	 zde cydował	 się	 jednak	 na	 fizycz ne	wyła dowa nie,	więc	 przez
kolejnych	kilka	godzin	cięż ko	pra cował,	odbija jąc	sta re,	ozdob ne
ka fle	 w	 greckim	 błę kicie	 z	 wysokie go	 pie ca	w	 sa lonie	 jedne go
z	 domków,	 ra zem	 z	 innymi	 robotnika mi.	 Posta nowił	 odtworzyć
dawny	cha rakter	i	klimat	domków.	Domyślał	się,	że	jego	nie typo-
we	 za chowa nie,	 niczym	 proste go	 robotnika,	 musi	 ich	 za sta na -
wiać.	Miał	tyko	na dzie ję,	że	Bob	Gra dy	nie	bę dzie	o	tym	roz po-
wia dał	 w	 pubie.	 Nie	 dbał	 o	 sie bie,	 ale	 za le ża ło	 mu,	 żeby	 nie
wspomniał	o	wizycie	Gra ce.
Póź nym	popołudniem	nie	był	 już	w	 sta nie	dłużej	 się	kontrolo-

wać.	Musiał	 spróbować	się	 z	nią	 skontaktować	 i	poroz ma wiać.
Potrze bował	za mknąć	osta tecz nie	ten	roz dział.	Sta rał	prze konać
sam	sie bie,	że	robi	to	ze	wzglę du	na	swoje	sumie nie,	ale	prawda
była	taka,	że	de spe racko	chciał	usłyszeć	jej	głos.
Czy	miał	na dzie ję	na	wyba cze nie?	Je śli	tak,	to	spotka ło	go	roz -

cza rowa nie.	Gdy	za dzwonił	do	agencji	nie ruchomości,	Eliza beth
Fle ming	prze ka za ła	mu,	że	Gra ce	wzię ła	wolne	popołudnie.	Eli-
za beth	 była	 oczywiście	 bar dzo	 cie ka wa,	 o	 czym	 i	 dla cze go
w	ogóle	chciał	roz ma wiać	z	Gra ce.	Ale	na wet	je śli	zna ła	numer
jej	te le fonu	komór kowe go,	to	nie	mogła	go	podać.
Nie	mógł	prze cież	za dzwonić	do	pubu	jej	ojca.	I	w	ten	wła śnie

sposób	skończył	w	podrzędnej	knajpie.	Ale	nie	zna lazł	tam	ulgi,
po	jaką	przyszedł.	Je dyne,	co	zyskał,	to	skrę ca ją cy	się,	pa lą cy	żo-
łą dek	i	bolą cą	głowę.	I	wię cej	odra zy	do	sa me go	sie bie,	niż	był
w	sta nie	znieść.
Na głe	 za pa le nie	 świa tła	wyzwoliło	 go	 z	 tych	 ponurych	wspo-



mnień.	Był	już	w	połowie	schodów	i	w	ostatniej	chwili	zła pał	się
porę czy.
‒	A	niech	cię,	Liso!	–	wykrzyknął.	–	Zostaw	mnie	w	spokoju!
‒	Och,	Jack!
Współczują cy	 głos,	 który	 usłyszał,	 był	 jakby	 zna jomy.	 A	 gdy

spojrzał	w	górę,	 zoba czył,	 jak	De bra	Car rick	przyglą da	mu	się
za skoczona.
‒	 Och,	 Jack	 –	 powtórzyła,	 otula jąc	 szczelniej	 swoje	 cia ło

w	miękki	szla frok.	–	Myśla łam,	że	przyje cha łeś	tutaj,	by	pora dzić
sobie	ze	stra tą	Lisy.	Ale	coś	mi	się	wyda je,	że	ci	się	to	nie	uda ło.
Jack	jęknął.	Jesz cze	mu	to	potrzeb ne,	a	niech	to	szlag!	Młod-

sza	siostra	Lisy	przyje cha ła	pomóc	mu	się	wylizać	ze	swoich	ran.
Ran,	które	już	się	za bliź niły,	zorientował	się	ponie wcza sie.	Już

wcze śniej,	za nim	wyda rzyło	się	coś	mię dzy	nim	a	Gra ce,	ból,	któ-
ry	odczuwał	po	śmier ci	Lisy,	gdzieś	zniknął.
‒	Wszystko	w	porządku,	Debs	–	za pewnił	chłodno	swoją	szwa -

gier kę.	‒	A	 już	na	pewno	bę dzie,	gdy	wresz cie	uda	mu	się	do-
trzeć	do	sypialni.
‒	Ale	prze cież	słysza łam,	jak	woła łeś	Lisę	–	za prote stowa ła.	–

Dobrze	słysza łam.	Mówiłam	twojej	matce,	że	na	pewno	przyda	ci
się	towa rzystwo,	mimo	że	za broniłeś	nam	się	odwie dzać.
Jack	był	za	bar dzo	zmę czony,	by	się	spie rać.	Faktycz nie	mówił

prze cież	do	Lisy.
‒	Zda wa ło	ci	się	–	wymamrotał.	–	A	zresz tą,	co	 ty	 tu	robisz?

Jak	w	ogóle	uda ło	ci	się	wejść	do	domu?
‒	 Jak	przyje cha łam,	w	domu	była	 ja kaś	kobie ta.	To	ona	mnie

wpuściła	–	przyzna ła	lekko.	‒	Pani	Honeyman,	czy	ja koś	tak…
‒	 Zga dza	 się.	Moja	 gospodyni.	 Ale	 ona	 zwykle	 kończy	 pra cę

koło	południa.
‒	Dokładnie	tak.	–	De bra	za czę ła	schodzić	po	schodach	w	kie -

runku	Jacka.	–	Przyje cha łam	przed	południem.
Na gle	zorientowa ła	się,	że	Jack	le dwo	się	trzyma	na	nogach.
‒	Ty	piłeś!	–	wykrzyknę ła.	–	Jack,	na prawdę	dobrze	zrobiłam,

że	nie	posłucha łam	rady	twojej	matki,	żeby	tutaj	nie	przyjeż dżać.
Ależ	ab solutnie	powinnaś	była!	‒	pomyślał	 Jack	 roz pacz liwie.

Matka	 powinna	 była	 za dzwonić	 i	 ostrzec	 go	 przed	 przyjaz dem
De bry.



–	Chcesz	się	na pić	kawy?	–	spytał	zre zygnowa ny,	kie rując	się
w	stronę	kuchni.
‒	 O	 tej	 godzinie?	 Wykluczone.	 Ale	 może	 ty	 powinie neś	 coś

zjeść?
‒	Nie	je stem	głodny	–	za pewnił,	wchodząc	do	kuchni	i	sia da jąc

przy	stole.
Tak	na prawdę	zdał	sobie	spra wę,	że	nic	nie	jadł	od	śnia da nia.

Ale	 te raz,	 na	 samą	 myśl	 o	 je dze niu	 robiło	 mu	 się	 nie dobrze.
W	każ dym	ra zie	De bra	była	jego	gościem	i	czuł	się	w	obowiąz ku
za dbać	o	nią.
‒	A	ty	ja dłaś?
‒	Owszem	–	przytaknę ła.	–	Pani	Honeyman	poczę stowa ła	mnie

zupą.	Prosiła,	żeby	ci	powie dzieć,	że	przygotowa ła	dla	cie bie	ste -
ki.	Są	w	 lodówce.	Mam	na dzie ję,	 że	się	nie	pognie wasz,	gdy	ci
powiem,	że	zrobiłam	sobie	omlet	na	kola cję.	Mogłam	przygoto-
wać	coś	dla	cie bie,	ale	nie	wie dzia łam,	o	której	godzinie	bę dziesz
w	domu.
Jack	pokiwał	głową	ze	zrozumie niem.	Zna jąc	pa nią	Honeyman,

była	na wet	za dowolona,	że	wresz cie	ktoś	go	odwie dził.
‒	A	więc?	–	spytał	nie ocze kiwa nie.	–	Przyznaj	się,	Debs,	co	tu

robisz?
‒	Myślę,	że	to	oczywiste	–	prychnę ła.	–	Wszyscy	mar twimy	się

o	cie bie.
‒	Kto,	„my”?
‒	Twój	ojciec,	twoja	matka…	‒	za wa ha ła	się	na	chwilę.	‒	Fran-

cis	też.
‒	Mylisz	się,	Debs	–	westchnął.	 –	Moi	 rodzice	się	o	mnie	nie

mar twią.	Wie dzą,	 że	 je stem	 tutaj	 szczę śliwy,	 robiąc	 to,	 co	 na -
prawdę	chcę,	budując	swoje	życie	na	nowo	i	ina czej.	A	mój	brat
Francis	jest	księ dzem	i	na	pewno	nie	ma	cza su,	żeby	się	mar twić
akurat	o	mnie.
‒	Ale	Ma eve	tak!	Czy	wiesz,	że	znów	jest	w	cią ży?
‒	 Chyba	 sama	 sobie	 odpowie dzia łaś,	 Debs.	Moja	 siostra	ma

męża	i	dwie	małe	córecz ki,	o	które	musi	dbać.	Nie	wspomina jąc
już	o	tym	dziecku,	które	najwyraź niej	wkrótce	się	poja wi.	Je śli	jej
upar ty	brat	nie	dzwoni,	to	na	pewno	jest	prze kona na,	że	nie	jest
jej	wart.



‒	Wiesz,	że	ona	wca le	tak	nie	myśli.
‒	Wiem.
Jack	nie	miał	cie nia	wątpliwości,	że	mimo	odda le nia	pozosta li

bar dzo	 się	 kocha ją cą	 i	 bliską	 rodziną.	 Za wsze	 byli	 dla	 sie bie
wspar ciem.	Ale	De bra	nie	była	jego	rodziną.	Już	nie.	Podejrze wał
też,	że	jej	powody,	by	przyje chać	do	nie go,	nie	były	całkiem	bez -
inte re sowne.
‒	W	każ dym	ra zie…	czy	ty	nie	powinnaś	być	w	szkole?
‒	Mamy	począ tek	wa ka cji	–	par sknę ła.
‒	Więc	co?	Posta nowiłaś	pojeź dzić	po	Europie?
‒	Nie	–	za prze czyła	nie cier pliwie.	–	Już	ci	mówiłam.	Przyje cha -

łam,	 żeby	 się	 tobą	 za jąć.	 Je stem	pewna,	 że	wca le	 o	 sie bie	 nie
dbasz,	jak	powinie neś.
‒	 Nie	 możesz	 tu	 zostać,	 Debs	 –	 oznajmił,	 sta ra jąc	 się,	 by

brzmia ło	to	roz sądnie	i	dojrza le.	Nie	chciał,	by	go	oskar żono,	że
wykorzystuje	kolejną	młodą	kobie tę.	 Już	wystar cza ją co	miał	na
sumie niu.
‒	Dla cze go	nie	mogę	tu	zostać?	–	De bra	spojrza ła	na	nie go	za -

skoczona.	–	Potrze bujesz	kogoś,	Jack!	Kogoś,	kto	cię	zna	i	bę dzie
umiał	o	cie bie	za dbać.
‒	Nie	–	uciął	krótko.	–	Nie	potrze buję.	–	Ale	po	chwili	dodał,

sta ra jąc	się,	aby	jego	ton	brzmiał	ła godnie:	–	Byłoby	ina czej,	gdy-
byśmy	byli	spokrewnie ni,	ale	nie	je ste śmy.	Wyobra żasz	sobie,	jak
ludzie	 za czę liby	 ga dać,	 gdyby	 się	 dowie dzie li,	 że	 miesz kam
z	młodą,	tak	atrakcyjną	kobie tą,	jak	ty?
‒	Uwa żasz,	że	je stem	atrakcyjna?	–	spyta ła	miękko.
‒	Oczywiście	–	przyznał	ostroż nie.	–	Ale	je steś	młodszą	siostrą

Lisy,	Debs.	Dla	mnie	za wsze	byłaś	jak	siostra.
‒	Od	kie dy	się	przejmujesz	tym,	co	ludzie	ga da ją?	Lisa	mówiła,

że	nigdy	nie	przejmowa łeś	się	plotka mi.
‒	To	prawda	–	przyznał	znie cier pliwiony	tą	roz mową.
‒	A	więc?
‒	Ale	inni	owszem	–	stwier dził,	zmę czonym	tonem.	–	Daj	spo-

kój,	Debs,	 to	nie	koniec	świa ta.	Nie	mogę	uwie rzyć,	 że	przyje -
cha łaś	tutaj	tylko	po	to,	żeby	mi	powie dzieć,	że	ci	na	mnie	za le ży.
‒	A	dla cze go	nie?
‒	Ponie waż…	po	pierwsze,	je steś	za	młoda.	A	co	z	tym	chłop-



cem,	z	którym	się	spotyka łaś?	Jak	on	miał	na	imię?	Brendan?
‒	Brendan	Foyle	–	podpowie dzia ła.	–	Ale	 jak	powie dzia łeś,	 to

chłopiec.	Chłopcy	mnie	już	nie	inte re sują.
Jack	 poczuł	 się	 na gle	 bar dzo	 sta ry.	 Był	 bar dzo	 zmę czony

i	 ostatnia	 rzecz,	 ja kiej	 potrze bował,	 to	 dyskusja	 z	 za kocha ną
w	nim	na stolatką.	Ile	lat	mia ła	te raz	De bra?	Dzie więtna ście?	Jej
rodzice	nie	powinni	byli	pozwolić	jej	na	tę	podróż.
‒	Myślę,	że	rano	za dzwonię	do	 twojej	matki	 i	powiem	 jej,	 że

wra casz	bez piecz nie	do	domu.
De bra	spojrza ła	na	nie go	prze ra żona.
‒	Mama	nie	wie,	że	tu	je stem!	–	wykrzyknę ła.	–	Tata	też	nie!

Powie dzia łam	 im,	 że	 jadę	 do	 twoich	 rodziców.	 Za mie rza łam	 im
powie dzieć,	gdzie	na prawdę	je stem,	za	kilka	dni.
‒	No	cóż,	te raz	już	nie	bę dziesz	musia ła	–	prze konywał	Jack.	–

Je śli	zła piesz	poranny	sa molot	do	Dublina,	na wet	nie	muszą	wie -
dzieć	o	tej	eska pa dzie.	A	je stem	pe wien,	że	moi	rodzice	się	ucie -
szą,	gdy	ich	odwie dzisz.
De bra	spojrza ła	na	nie go	prze nikliwym	wzrokiem.
–	Wca le	ci	na	mnie	nie	za le ży,	prawda?	Je stem	dla	cie bie	tylko

kłopotem.	Prawda	 jest	 taka,	 że	przyje cha łam	 tutaj,	 żeby	coś	 ci
powie dzieć.	Coś,	co	mia ło	spra wić,	że	poczujesz	się	le piej.	Ale	te -
raz	już	nie	wiem,	czy	jest	sens.
‒	Nie	są dzę,	że byś	mogła	mi	powie dzieć	cokolwiek,	co	byłoby

w	sta nie	spra wić,	że	poczuję	się	le piej	–	stwier dził	gorz ko.
‒	Chodzi	o	Lisę.
De bra	najwyraź niej	nie	mia ła	 za mia ru	 się	podda wać.	Ale	 czy

Jack	na	pewno	chciał	tego	słuchać?
‒	A	więc?	Co	z	Lisą?	–	spytał	w	końcu	zre zygnowa ny.	Może	im

szyb ciej	skończy	tę	roz mowę,	tym	prę dzej	bę dzie	mógł	się	poło-
żyć.	–	Je śli	chodzi	ci	o	wypa dek,	to	na prawdę	nie	mam	znów	za -
mia ru	słuchać	o	tym,	jak	to	wszystko	to	była	wyłącz nie	jej	wina…
‒	Nie	była	sama	–	prze rwa ła	mu	De bra.
‒	Co	masz	na	myśli?	–	Jack	wpa trywał	się	w	nią	z	nie dowie rza -

niem.	–	Oczywiście,	że	była	sama.	Nie	pa mię tasz	tych	wszystkich
szcze gółów	ze	śledz twa?	Zna leź li	tylko	jedno	cia ło.	Czy	myślisz,
że	by	mi	nie	powie dzie li,	gdyby	jesz cze	ktoś	tam	był?	Na	Boga,
Debs,	twoja	siostra	nie	żyje.	Daj	już	spokój.



‒	Nie	była	sama	–	powtórzyła.	–	Możesz	mi	nie	wie rzyć,	ale	ja
nie	kła mię.	Ten	męż czyzna…	wypadł	z	sa mochodu.	Tak	samo	jak
je den	sanda łek	Lisy,	który	zna leź li	nie opodal.	Lisa	mia ła	romans.
A	ty	za sługujesz	na	to,	żeby	znać	prawdę.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Tydzień	póź niej	Gra ce	ode bra ła	 te le fon	od	Se ana.	Minę ło	 już
pięć	tygodni,	od	kie dy	widzia ła	go	po	raz	ostatni.	Pięć	tygodni,	od
kie dy	wrócił	do	Londynu,	by	za jąć	się	inte re sem,	w	który	za inwe -
stował	Jack	Connolly.	Gra ce	spę dziła	większość	tego	cza su,	szu-
ka jąc	miesz ka nia	w	Rothburn.	Mogła	 ła two	 zna leźć	 coś	w	Aln-
wick,	ale	chcia ła	być	blisko,	gdyby	rodzice	jej	potrze bowa li.	Nie
zmie niła	za mia ru,	by	prze prowa dzić	się	na	północ,	mimo	że	wie le
innych	rze czy	w	jej	życiu	bar dzo	się	zmie niło.
Nie ste ty,	 poszukiwa nia	 nie	 za kończyły	 się	 sukce sem.	 Trudno

było	zna leźć	miesz ka nie	w	Rothburn.	Jej	rodzice	za łożyli,	że	bę -
dzie	z	nimi	 te raz	 już	miesz kać	na	sta łe.	Ojciec	roz wa żał	na wet
roz budowę	domu,	gdy	jego	inwe stycja	w	projekty	Se ana	odnie sie
sukces.
Z	 jednej	 strony,	Gra ce	wca le	 się	nie	 spie szyło,	by	 roz ma wiać

z	 Se anem,	 z	 wyjątkiem	 sytuacji,	 w	 której	 mógłby	 jej	 wresz cie
prze ka zać	ra dosną	wia domość,	że	zwra ca	pie nią dze	jej	ojcu.	Po-
życz ka,	 ja kiej	 udzie lił	 mu	 Jack,	 wystar czyła by	 z	 nadwyż ką,	 by
spła cić	hipote kę,	jaką	ob cią żony	był	pub.	Ale	nie	mogła	prze cież
tego	 powie dzieć,	 bo	 pomyślałby,	 że	 chce	 swoją	 część.	 A	Gra ce
nie	chcia ła	być	cokolwiek	winna	Jackowi	Connolly’emu.
Minął	już	tydzień,	jak	nie	mia ła	od	nie go	żadnych	wia domości.

Ale	 wca le	 jej	 to	 nie	 za skoczyło.	 Mimo	 wywołują ce go	 dreszcz
wspomnie nia	 tego,	 co	wyda rzyło	 się	 na	 pla ży,	 roz są dek	 podpo-
wia dał	jej,	że	żywie nie	uczuć	do	męż czyzny,	który	wciąż	był	w	ża -
łobie	po	śmier ci	żony,	było	kompletną	głupotą.
Poza	tym	oszukiwa ła	sama	sie bie,	gdy	myśla ła,	że	może	być	dla

nie go	waż na.	Gdyby	miał	sza cunek	dla	jej	uczuć,	nigdy	nie	sta rał-
by	się	jej	uwodzić,	wie rząc,	że	wciąż	jest	zwią za na	z	Se anem.
Ale	czy	dała	mu	wybór?	Było	dla	niej	wielką	pokusą	powie dzieć

mu	prawdę	o	jej	związ ku	z	jego	dawnym	kumplem.	Przyznać,	że
to	egoistycz ny	i	arogancki	typ,	który	okła mał	ją	we	wszystkim,	co



kie dykolwiek	 jej	 powie dział.	 Mia ła	 ochotę	 powie dzieć	 Jackowi
o	tych	tak	zwa nych	za gra nicz nych	podróżach	biz ne sowych,	które
mia ły	powiększyć	jego	kompe tencje	w	progra mowa niu	kompute -
rowym.	Tylko	 zupełnie	przez	przypa dek	odkryła,	 że	w	ostatnią
podróż	do	Las	Ve gas	nie	wybrał	się	sam.	Okła mywał	ją	od	dawna,
a	ona	była	zbyt	głupia	albo	zbyt	na iwna,	żeby	to	odkryć.	Dopie ro
wte dy,	gdy	zna la zła	go	w	łóż ku	z	jedną	ze	swoich	kole ża nek,	zo-
rientowa ła	 się,	 że	 ją	 wykorzystuje,	 tak	 jak	 wykorzystywał
wszystkich	 innych.	To	wła śnie	wte dy	powie dzia ła	mu,	że	wra ca
do	Rothburn.	Nie	mogła	da lej	żyć	z	człowie kiem,	który	nie	miał
dla	niej	sza cunku.	Sprze ciwiał	się	oczywiście,	a	gdy	jego	prośby
nie	odnosiły	skutku,	za groził,	że	powie	jej	rodzicom,	że	jest	kom-
pletnym	bankrutem.
Był	 to	dla	niej	 szok.	Mia ła	na dzie ję,	 że	wciąż	 jednak	próbuje

roz krę cić	ten	swój	biz nes.	Za pewniał	ją,	że	wszystko	idzie	w	do-
brym	kie runku.	A	tymcza sem	za ła ma ło	ją,	gdy	się	dowie dzia ła,	że
wydał	 wszystkie	 pie nią dze,	 ja kie	 pożyczył	 od	 jej	 rodziców	 i	 od
niej	 sa mej.	 Nie	 mogła	 więc	 powie dzieć	 rodzicom,	 że	 ze rwa ła
z	Se anem,	nie	wyja wia jąc	prawdy	–	że	jej	ojciec	został	oszuka ny
i	okra dziony.	Czy	mogła	ryzykować	coś	podob ne go	wła śnie	te raz,
gdy	mama	za czę ła	powoli	wra cać	do	sie bie	po	chorobie?	Nikt	nie
mógł	dowie dzieć	się	prawdy.
Zupełnie	 nie dawno	 ojciec	 spytał	 mimochodem,	 kie dy	 jej	 zda -

niem	Sean	za cznie	wresz cie	za ra biać	i	bę dzie	mógł	za cząć	spła -
cać	dług.	Gra ce	musia ła	przyznać,	że	nie ste ty	nie	wie…
Na wet	je śli	prze pła ka ła	wie le	nocy	z	bez silności,	zde cydowa ła,

że	 bez piecz niej	 bę dzie	 trzymać	 się	 pier wotne go	 pla nu	 i	 unikać
wszelkich	 komplika cji.	 Gdyby	 powie dzia ła	 Jackowi	 prawdę,
brzmia łoby	to	jak	woła nie	o	pomoc.
Był	wcze sny	 ra nek,	gdy	 za dzwonił	 te le fon.	Za wsze	wyłą cza ła

komór kę,	gdy	wra ca ła	wie czorem	do	domu,	więc	tym	ra zem	za -
dzwonił	na	sta cjonar ny	w	ba rze,	który	ode brał	jej	ojciec.
‒	To	Sean	–	za wołał	z	entuzja zmem,	a	ser ce	Gra ce	ścisnę ło	się

bole śnie.	–	Mówi,	że	nie	może	się	do	cie bie	dodzwonić	na	komór -
kę,	więc	powie dzia łem,	że	musia łaś	zosta wić	ją	na	górze	i	dla te -
go	nie	słysza łaś.	No	chodź	wresz cie	–	pona glał	ją.	–	Spytaj,	kie dy
go	zoba czymy.



Na	pewno	nie	szyb ko,	pomyśla ła	gorz ko.	Była	prze kona na,	że
ostatnie	pięć	tygodni	spę dzał,	wyda jąc	pie nią dze	Jacka.	Czy	znów
był	 spłuka ny?	Czy	wła śnie	 dla te go	dzwonił?	Gdyby	 tylko	mogła
wyrzucić	go	ze	swoje go	życia!
‒	Cze go	chce?	–	spyta ła,	a	ojciec	spojrzał	na	nią	z	dez aproba -

tą.
‒	Nie	pyta łem.	To	z	tobą	chce	roz ma wiać,	nie	ze	mną.
‒	Nie	chcę	z	nim	roz ma wiać	–	wymamrota ła,	ale	ojciec	ją	usły-

szał.
‒	 Nie	 mówisz	 tego	 poważ nie.	 Może	 ma	 ja kieś	 dobre	 wie ści

o	swoim	projekcie?
Jak	za wsze	ojciec	wie rzył	we	wszystko,	co	Sean	powie dział.
‒	W	każ dym	ra zie	mam	na dzie ję,	że	twoje	za chowa nie	wobec

Se ana	 nie	 zmie niło	 się	 przez	 tego	 tam…	 Connolly’ego!	 –	 rzucił
ostro.	–	Wybij	go	sobie	z	głowy.	On	wca le	nie	jest	tobą	za inte re -
sowa ny.	Dopie ro	co	stra cił	żonę,	a	w	dodatku,	z	jego	pie niędz mi,
na	 pewno	 tu	 długo	 nie	 pobę dzie.	 Je ste śmy	 dla	 nie go	 zbyt	 wie -
śniaccy.
‒	Dzię ki!	–	Gra ce	poczuła	się	zra niona,	że	ojciec	tak	ła two	ją

prze kre ślił.	Że	uznał,	że	ktoś	taki	 jak	Jack	Connolly	nie	mógłby
się	nią	za inte re sować,	bo	mogła by	być	dla	nie go	atrakcyjna.	Za -
sta na wia ła	 się,	 co	 by	 powie dział,	 gdyby	 poznał	 prawdę,	 że	 już
upra wia ła	z	nim	seks.	Być	może	to	by	mu	pomogło	zrozumieć,	że
nie	 była	 taką	 nie winną	 wie śniacz ką,	 za	 jaką	 chciał	 ją	 uwa żać.
A	może	by	to	dowiodło,	z	drugiej	strony,	że	nic	się	nie	na uczyła
ze	swoje go	związ ku	z	Se anem.	Je dyne,	cze go	pra gnę ła,	to	żeby
jej	matka	i	ojciec	prze sta li	ją	cią gle	pchać	w	ra miona	byłe go	fa -
ce ta.
‒	Wiesz,	co	mam	na	myśli	–	stwier dził	ojciec,	może	ża łując	tro-

chę	swojej	surowej	szcze rości.	–	Po	prostu	nie	chcę,	by	cię	zra -
nił.
‒	A	nie	myślisz,	że	Sean	także	mógłby	mnie	zra nić?	Co	byś	po-

wie dział,	gdyby	się	oka za ło,	że	już	mnie	zra nił?
‒	Powie działbym,	że	to	na	pewno	ja kieś	nie porozumie nie	–	za -

wyrokował,	odwra ca jąc	się	z	ulgą	do	klienta,	który	doma gał	się
wła śnie	jego	uwa gi.	–	W	każ dym	ra zie	–	dorzucił	–	idź	z	nim	po-
roz ma wiać.	Powie dzia łem	mu,	że	tu	je steś,	nie	mogę	więc	wyjść



na	kłamcę,	prawda?
‒	Mógłbyś	–	wymrucza ła	Gra ce,	podchodząc	nie chętnie	do	te -

le fonu.	–	Ale	oczywiście	tego	nie	zrobisz.
‒	Cze go?	–	Sean	najwyraź niej	usłyszał	jej	ostatnie	słowa.	–	Czy

to	ty,	ma leńka?
Gra ce	nie	była	w	na stroju	na	jego	gier ki.
–	Cze go	chcesz,	Sean?	Myśla łam,	że	powie dzie liśmy	sobie	już

wszystko,	gdy	byłeś	tutaj	ostatnim	ra zem.
‒	Nie	mów	tak,	Gra ce	–	ode zwał	się	do	niej	z	wyrzutem,	ale	nie

dała	się	 już	oszukać.	–	Daj	spokój,	kocha nie,	czy	ani	trosz kę	za
mną	nie	tę skniłaś?
‒	Nie	–	przyzna ła	szcze rze.	–	Powiedz	mi,	o	co	ci	chodzi.	Na

pewno	nie	dzwonisz,	by	za pytać,	co	u	mnie.
‒	No	cóż,	to	prawda.	–	Sean	milczał	przez	chwilę,	a	potem	za -

czął	ostroż nie:	–	Doradca	finansowy	Jacka	się	do	mnie	docze pił.
Chce	wie dzieć,	dla cze go	jesz cze	nie	wysła łem	mu	kopii	umowy.
Gra ce	westchnę ła.
–	Powinie neś	był	się	tego	spodzie wać.	Jack	Connolly	najwyraź -

niej	nie	jest	tak	ufny	jak	mój	tata.
‒	Gra ce…	wiesz	doskona le,	że	robię	to	dla	cie bie,	dla	nas…
‒	Nie!
‒	No	 dobrze.	 A	więc	 dla	 twoich	 rodziców.	 Potrze buję	 twojej

pomocy,	ma leńka.	Nie	możesz	mnie	te raz	zosta wić.
Czy	 przypadkiem	 to	 nie	 za woalowa na	 groź ba	 wybrzmia ła

w	jego	słowach?	Gra ce	poczuła	na gły	dreszcz	odra zy.
–	Nie	mogę	ci	już	pomóc,	Sean.	Dobrze	wiesz,	że	nie	mam	już

żadnych	pie nię dzy.	A	je śli	myślisz,	że	poproszę	ojca	o	kolejną	hi-
pote kę…
‒	 Nie,	 nie.	 Wiem,	 że	 twoi	 rodzice	 nie	 mają	 już	 pie nię dzy	 –

stwier dził	pogar dliwie.	–	Myśla łem,	że	nor malnie	pub	to	kopalnia
złota,	ale	najwyraź niej	się	myliłem.	Chciałbym,	że byś	poszła	do
Jacka	i	powie dzia ła	mu,	że	kombinuję,	jak	mogę.	Musisz	mu	wy-
tłuma czyć,	że	potrze buję	wię cej	cza su.
‒	Nie	mogę	 tego	 zrobić	 –	 stwier dziła	 sta nowczo,	 chociaż	 na

samą	myśl	pre tekstu	do	spotka nia	Jacka	poczuła,	jak	jej	ser ce	za -
czyna	mocniej	bić.
‒	Owszem,	możesz,	ma leńka	–	na le gał	Sean.	–	On	cię	lubi.	Wi-



dzia łem,	że	mu	się	spodoba łaś.	 Je steś	 ide alna,	żeby	go	udobru-
chać.
Udobruchać?	Gra ce	była	prze ra żona.	Cze go	Sean	od	niej	ocze -

kiwał?
‒	Na	pewno	uwa ża,	że	je steś	seksowna.	Je steś	sprytną	dziew-

czynką,	Gra ce.	A	prze cież	nie	proszę	cię,	że byś	się	z	nim	prze -
spa ła,	czy	coś	z	tych	rze czy.
Już	za	póź no,	pomyśla ła	z	goryczą.
‒	Chciałbym	tylko,	że byś	była	dla	nie go	miła	–	na le gał,	ale	po-

nie waż	Gra ce	nie	odpowia da ła,	na gle	zmie nił	ton.	–	Chyba	że	wo-
lisz	pocze kać,	aż	poda	mnie	do	sądu.
‒	Do	sądu?	–	spyta ła	za skoczona.
‒	Nie	mówię,	że	to	zrobi,	ale	jego	doradca	finansowy	jest	wy-

jątkowo	na trętny	i	chce	wszystkich	le galnych	za bez pie czeń.	Tak
się	nie	da	pra cować.	To	nie	w	moim	stylu.	Poza	tym	myśla łem,	że
Jack	jest	moim	przyja cie lem.
Gra ce	była	w	szoku.	Nie	chcia ła	mieć	już	ab solutnie	nic	wspól-

ne go	z	Se anem,	ale	nie	chcia ła	też,	żeby	zna lazł	się	w	są dzie.	Jak
mogła by	to	ukryć	przed	swoimi	rodzica mi?
‒	Dla cze go	więc	nie	sporzą dzisz	 tej	umowy,	skoro	 tak	mu	na

tym	za le ży?
‒	Czy	ty	w	ogóle	wiesz,	ile	ta kie	rze czy	kosz tują?	–	spytał	po-

irytowa ny.	–	W	porządku,	skoro	nie	chcesz	mi	pomóc,	będę	mu-
siał	zna leźć	inne	roz wią za nie.	Ale	wątpię,	czy	twoi	rodzice	będą
za dowole ni,	gdy	się	oka że,	 że	mia łaś	 szansę	ura tować	pub,	ale
nic	nie	zrobiłaś.
‒	Sean!
Ale	 on	 już	 się	 roz łą czył	 i	 Gra ce	 odłożyła	 słuchawkę	 drżą cą

ręką.	Nie	rusza ła	się	przez	moment,	sta ra jąc	się	uspokoić.	Nie
może	prze cież	powie dzieć	prawdy	swoim	rodzicom.	Ale	z	drugiej
strony,	był	ta kim	dra niem,	że	nic	ją	już	nie	zdziwi	z	jego	strony.
To	wszystko	jej	wina.	Gdyby	nie	za prosiła	go	do	Rothburn,	jej	oj-
ciec	nigdy	nie	zostałby	wcią gnię ty	w	jego	ciemne	inte re sy.	Sean
nigdy	nie	dowie działby	się	też,	że	Jack	te raz	tu	miesz ka.	Chociaż
to	nie	jej	wina,	że	Sean	poprosił	Jacka	o	pie nią dze,	a	ten	zde cy-
dował	się	mu	pożyczyć.	Nie	jej	wina,	że	nie	dotrzymuje	umowy.
Co	za	męż czyzna	mógł	prosić	ją,	żeby	była	miła	dla	inne go	tylko



dla	inte re sów?	Zna ła	odpowiedź	na	to	pyta nie.	Męż czyzna,	który
mógł	spać	z	inną	kobie tą	w	ich	łóż ku.
Po	pierwszym	spotka niu	z	Jackiem	nie	wie dzia ła,	że	zoba czy	go

ponownie.	Nie	mogła	prze widzieć,	jak	intymna	sta nie	się	ich	re -
la cja.	I	wła śnie	dla te go	czuła	się	winna.
Szyb ko	we szła	na	górę	i	zna la zła	swoją	komór kę.	Wybra ła	nu-

mer	Se ana,	 za nim	 zdą żyła	 zmie nić	 zda nie.	 Posta nowiła,	 że	pój-
dzie	 i	 poroz ma wia	 z	 Jackiem.	Nie za leż nie	 od	 tego,	 jak	 bar dzo
było	to	dla	niej	bole sne,	bę dzie	musia ła	to	zrobić.
‒	Słucham?	–	Gra ce	z	za skocze niem	usłysza ła	w	słuchawce	ko-

bie cy	głos.	–	Kto	mówi?
‒	Jakbyś	nie	wie dzia ła	–	prychnę ła.
Te le fon	ode bra ła	Na tha lie	West,	która	za rze ka ła	się,	że	jest	jej

przyja ciółką,	 a	 potem	 prze spa ła	 się	 z	 Se anem.	Oka za ło	 się,	 że
mimo	za pewnień	o	swojej	lojalności,	Sean	był	na dal	z	nią	zwią za -
ny.	Usłysza ła	w	słuchawce	zduszone	głosy	i	po	chwili	ode zwał	się
Sean.
‒	 Prze pra szam	cię,	 za prosiłem	kilku	 zna jomych	 i	 dziewczyna

jedne go	z	nich	ode bra ła	te le fon.
‒	To	była	Na tha lie	–	stwier dziła	zimno	Gra ce.	–	Roz pozna łam

jej	 głos	 i	 je stem	 pewna,	 że	 ona	 roz pozna ła	mój.	 Ża łuję,	 że	 za -
dzwoniłam.	Ty	się	już	nigdy	nie	zmie nisz.
‒	Gra ce!	Nie	możesz	mnie	winić,	 że	uma wiam	się	 z	kimś	 in-

nym,	gdy	wyje cha łaś	i	zosta wiłaś	mnie	sa me go!
‒	To	już	nie	ma	zna cze nia.	Dzwonię	tylko	po	to,	żeby	ci	powie -

dzieć,	że	spróbuję	poroz ma wiać	z	 Jackiem.	Ale	nie	mogę	ci	nic
obie cać.
Odłożyła	słuchawkę,	nie	chcąc	słuchać	jego	wyra zów	wdzięcz -

ności,	podczas	gdy	czuła,	że	wca le	na	nią	nie	za sługuje.	Dla cze go
się	na	 to	 zgodziła?	‒	 za sta na wia ła	 się.	Czy	 tylko	dla te go,	 żeby
Sean	nic	nie	powie dział	jej	rodzicom?	Czy	też	chcia ła	udowodnić
sa mej	sobie,	że	Jack	nic	dla	niej	nie	zna czy?
Otworzyła	szufla dę	komody	i	wyję ła	strój	do	bie ga nia.	Trochę

ruchu	 dobrze	 jej	 zrobi.	 Potrze bowa ła	 pooddychać	 świe żym	 po-
wie trzem,	 uciec	 na	 chwilę	 z	 dusz nej	 atmosfe ry	 pubu.	 Zwią za ła
włosy	w	kucyk,	za łożyła	adida sy	i	wybie gła.



Jack	wła śnie	cumował,	gdy	zoba czył	w	por cie	bie gną cą	szczu-
płą	kobie tę	w	czer ni.	To	była	Gra ce.	Roz poznałby	 ją	wszę dzie.
Nie	wie dział,	że	 lubiła	bie gać.	Ale	szcze rze	mówiąc,	co	tak	na -
prawdę	o	niej	wie dział?	Że	była	cie pła,	wraż liwa	oraz	że	jej	za -
pach	i	smak	były	roz kosz ne.	Pa trząc	na	nią,	na wet	z	tak	da le ka,
od	razu	poczuł,	jak	bar dzo	jej	pra gnie.	A	wte dy,	gdy	był	w	niej…
A	niech	to!	Wca le	nie	chciał	re agować	na	nią	w	ten	sposób!	To,
że	mia ła	tak	prze pięknie	krą głe	pier si,	których	sutki	na pina ły	się
pod	jego	dotykiem,	 i	szczupłe	uda	kończą ce	się	pięknym	tyłecz -
kiem,	doskona le	pa sują cym	do	jego	dłoni,	nie	ozna cza ło,	że	była
je dyną	kobie tą	na	świe cie.
Myślał,	że	dla	nie go	Lisa	była	je dyną,	ale	De bra	znisz czyła	ten

ob raz.	 Co	 prawda,	 podejrze wał,	 że	 było	 wię cej	 prze bie głości
i	za zdrości	w	tym,	co	przed	nim	odkryła,	ale	musiał	przyznać,	że
jej	słowa	obudziły	w	nim	pewne	podejrze nia.	Było	dla	nie go	ulgą,
że	już	nie	kochał	Lisy.	Zna czą ce	było	dla	nie go	też	to,	że	od	kie dy
De bra	wyje cha ła,	Lisa	prze sta ła	się	poja wiać.	Czy	mia ła	być	przy
nim,	dopóki	nie	poznał	prawdy?	W	cią gu	kilku	ostatnich	dni	zdał
sobie	 spra wę,	 że	 to	 już	 na prawdę	nie	ma	dla	 nie go	 zna cze nia.
Sean	też	się	nie	poja wiał,	od	kie dy	tylko	pie nią dze	zosta ły	prze la -
ne	na	jego	konto.	A	zgodnie	z	tym,	co	Jack	się	dowie dział	w	ostat-
nich	dniach	od	swoje go	doradcy	finansowe go,	spra wy	nie	wyglą -
da ły	najle piej.
Szyb ko	prze szedł	na	przystań	i	za wołał	„Gra ce!”,	za nim	zdą żył

się	powstrzymać.	Dziewczyna	za trzyma ła	się,	ale	na gle	odwróci-
ła	się	w	drugą	stronę	i	bie gła	da lej.	Bez	za sta nowie nia	pognał	za
nią	i	bez	najmniejsze go	wysiłku	wkrótce	ją	dogonił.
‒	Hej!	–	za wołał,	dotyka jąc	jej	ra mie nia.	–	Nie	chcesz	się	przy-

witać?
Gra ce	 za trzyma ła	 się	 na gle.	 Skoro	 akurat	 nada rzyła	 jej	 się

szansa,	by	z	nim	poroz ma wiać,	to	dla cze go	z	niej	nie	skorzystać.
‒	Dla cze go	ucie ka łaś?
‒	Nie	ucie ka łam.	Bie gam,	je śli	nie	za uwa żyłeś	–	odpowie dzia ła,

oddycha jąc	głę boko	po	wysiłku.	–	Nie	mogę	stać	w	miejscu.	Robi
mi	się	zimno.
‒	To	może	pozwól,	że	poka żę	ci	moją	łódkę?	–	spytał	impulsyw-

nie,	 na tychmiast	 ża łując	 swoje go	 za prosze nia.	 Czy	 postra dał



zmysły?	 Jak	 tylko	 znajdą	 się	 pod	 pokła dem,	 nie	 odpowia dał	 za
sie bie.
‒	To	chyba	nie	jest	dobry	pomysł	–	powie dzia ła	powoli,	a	Jack

wie dział,	że	powinien	był	ustą pić.
–	Boisz	się?	–	Jego	umysł	najwyraź niej	nie	miał	wła dzy	nad	jego

silniejszymi	pra gnie nia mi.
‒	Oczywiście,	że	nie!	‒	Wła ściwie	była	na wet	bar dzo	cie ka wa.

Ale	też	Jack	się	nie	pomylił,	gdy	ją	spytał,	czy	się	boi.	–	Ale	chyba
będę	da lej	bie gać.
‒	Dla cze go?	–	Jack	nie	da wał	za	wygra ną.	–	Mimo	tego,	co	po-

wie dzia łaś	wte dy,	na	pla ży,	mam	wra że nie,	że	masz	mi	za	złe	to,
co	się	sta ło.	Możesz	mi	wie rzyć,	bar dzo	ża łuję,	że	na	to	pozwoli-
łem.
‒	Przykro	mi.
‒	Nie,	to	moja	wina.	Je steś	piękną	kobie tą,	Gra ce.	Pra gną łem

cię.	Ale	chyba	na wet	nie	muszę	ci	o	tym	przypominać.
‒	Spodzie wam	się,	że	mówiłeś	to	wie lu	kobie tom.
‒	Nie	aż	tak	wie lu,	jak	mogłoby	ci	się	wyda wać	–	odpowie dział,

wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Proszę	cię,	Gra ce.	Czy	nie	moglibyśmy
zostać	 przyja ciółmi?	 Za wsze	 może my	 poroz ma wiać	 o	 Se anie…
Ano	wła śnie,	co	u	nie go	słychać?	Powie dział	ci,	w	jaki	sposób	wy-
da je	moje	pie nią dze?
To	było	bez czelne,	ale	nie	mógł	się	powstrzymać.	Kie dy	Gra ce

wresz cie	dowie	się	prawdy?	Czy	Sean	bę dzie	miał	na	tyle	odwa -
gi,	żeby	się	przyznać?
‒	Nie	mówił	o	szcze gółach…	‒	za czę ła	wolno	‒	ale	domyślam

się,	że	inwe stuje	w	projekt	nowej	strony	kompute rowej.
‒	Oczywiście.
Jack	czuł	ogromną	pokusę,	by	jej	powie dzieć,	że	połowa	pie nię -

dzy	już	posłużyła	do	spła ty	długów	Se ana,	o	których	pewnie	na -
wet	nie	wie dzia ła.	Nie	były	to	długi	zwią za ne	z	prowa dze niem	in-
te re sów,	ale	ra czej	z	wystawnym	trybem	jego	życia.	Jak	te	luksu-
sowe	pokoje	hote lowe	dla	dwóch	osób	w	słynnych	kuror tach.
‒	Czy	Sean…	skontaktował	się	z	tobą?	–	spyta ła	z	wa ha niem.
‒	 Nie,	 ani	 razu.	 Słuchaj,	 za pomnij,	 co	 powie dzia łem.	Miłe go

bie ga nia.	 Ja	muszę	 jesz cze	 skończyć	parę	 rze czy,	 za nim	wrócę
do	domu.



Gra ce	spuściła	głowę.	Roz mowa	o	Se anie	przypomnia ła	jej,	do
cze go	się	zobowią za ła.	Mia ła	poroz ma wiać	z	 Jackiem	 i	zna leźć
ja kąś	wymówkę	na	to,	dla cze go	wciąż	nie	wysłał	mu	kontraktu.
Mia ła	go	„udobruchać”.	Jakby	na prawdę	potrze bowa ła	tego	ro-
dza ju	za chę ty,	pomyśla ła	gorz ko.
‒	Może	jednak	poka załbyś	mi	tę	swoją	łódkę,	skoro	już	tu	je -

stem.
‒	Ja sne	–	odparł	krótko,	mimo	że	za sta na wiał	się,	co	spra wiło,

że	tak	na gle	zmie niła	zda nie.
Nic	 nie	mógł	 pora dzić	 na	 to,	 że	miał	 wra że nie,	 że	 roz mowa

o	Se anie	i	pie nią dzach	ode gra ła	tu	ja kąś	rolę.	Miał	wra że nie,	że
jej	zgoda	na	jego	propozycję	nie	była	tak	całkiem	bez inte re sow-
na.
Ale	czy	to	mia ło	 ja kie kolwiek	zna cze nie?	Chciał	spę dzić	z	nią

te	chwile.	Chciał	na	nowo	móc	prze bywać	obok	niej.	Tylko	 jak,
u	dia bła,	bę dzie	w	sta nie	trzymać	swoje	łapy	z	dala	od	niej?
Jack	poka zał	jej	me ta lową	dra binkę.
–	Czy	bę dziesz	w	sta nie	po	tym	przejść?
‒	Myślę,	że	sobie	pora dzę.
‒	Tędy.	–	Poka zał	 jej	drogę,	 i	chociaż	ocze kiwa ła,	że	zoba czy

luksusowy	jacht,	Jack	posia dał	średniej	wielkości	ża glowiec.
Gra ce	była	za chwycona.
‒	Podoba	ci	się?
‒	 Jest	 prze piękna.	Nigdy	nie	 są dziłam,	 że	wła śnie	 taką	masz

łódź.
‒	Nie	będę	więc	pytać,	cze go	się	spodzie wa łaś.	Podaj	mi	rękę.
Jak	tylko	wziął	 jej	dłoń	w	swoją,	na gły	prąd	prze biegł	mię dzy

nimi.	Jack	też	musiał	to	poczuć.	Była	tego	pewna.	Też	dla te go,	że
puścił	ją	na gle,	gdy	tylko	we szli	na	pokład.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Jack	powta rzał	sobie,	że	wca le	nie	za mie rza	jej	poca łować.	Ale
dla cze go	 sam	 sie bie	 oszukiwał?	 Od	 momentu,	 gdy	 wziął	 ją	 za
rękę,	walczył	ze	sobą.	Pra gnął	jej.	Musiał	to	wresz cie	sam	przed
sobą	przyznać.	A	te raz	jesz cze	z	wła snej	woli	i	inicja tywy	za gwa -
rantował	sobie	największą	pokusę.	Nie	bę dzie	mu	 ła two	skupić
się	na	oprowa dza niu	jej	po	pokła dzie,	choć	był	nie zwykle	dumny
ze	swoje go	ża glowca.	Była	to	jedna	z	najpiękniejszych	rze czy,	na
jaką	mógł	sobie	pozwolić,	dzię ki	temu,	że	odzie dziczył	for tunę	po
bab ci.
‒	A	więc,	co	myślisz?	–	spytał,	gdy	po	kilku	minutach	zajrze li

już	we	wszystkie	za ka mar ki.
‒	Nie	jest	tak	duża,	jak	się	tego	spodzie wa łam.
‒	Dla	mnie	wystar czy	–	stwier dził	Jack.	‒	To	jest	mój	dom,	gdy

je stem	 z	 dala	 od	 domu.	Dwie	 sypialnie,	w	 tym	 jedna	 dla	 gości,
i	sa lonik	połą czony	z	kuchnią	i	ja dalnią.	Choć	muszę	przyznać,	że
nie	gotuję	za	czę sto	na	pokła dzie.
‒	A	w	ogóle	gotujesz?	–	spyta ła	z	uśmie chem,	a	Jack	uznał,	że

wyglą da	nie sa mowicie	atrakcyjnie.
‒	Potra fię	przyrzą dzić	omlet	–	stwier dził	prze kor nie.	–	Od	cza -

su	do	cza su	też	zja dliwe	spa ghetti	bologne se.
‒	Imponujesz	mi	–	za kpiła	lekko.
‒	Chyba	po	raz	pierwszy	–	ucie szył	się,	a	Gra ce	spojrza ła	na

nie go	roz ba wiona.
‒	Wca le	nie	tak	trudno	mnie	za dowolić	–	za pewniła	go.
Ale	musia ła	przyznać,	że	wnę trze	ża glowca	ją	za chwyciło.	De -

sign	 był	 bar dzo	wyra finowa ny,	 zupełnie	 jak	w	 jego	 posia dłości.
W	 sypialni	 wygodne	 ka na py	 za rzucone	 ja snymi	 pluszowymi	 po-
dusz ka mi	 doskona le	 komponowa ły	 się	 z	 ciemnym,	 błysz czą cym
drewnem	i	pa ste lowym	grubym	dywa nem.	Jack	podszedł	do	niej
i	w	jednej	chwili	poczuła	jego	silny,	mę ski	za pach,	który	dzia łał	na
nią	 jak	afrodyzjak.	Sta ra jąc	się	skupić	na	oglą da niu,	wróciła	do



sa loniku	i	podkre śliła	mistrzowskie	wykona nie	ma łej	kuchenki.
‒	Jest	bar dzo	praktycz na	–	za pewnił	Jack,	za dowolony	z	jej	re -

akcji.	–	Czy	twój	ojciec	ma	łódź?
‒	Nie.
Za sta na wia ła	 się,	 co	by	powie dział,	 gdyby	poznał	 prawdę,	 że

jej	ojciec	le dwie	wią że	koniec	z	końcem.	Bie żą ce	wydatki	w	pu-
bie	nie	były	małe,	a	dodatkowo	ob cią ża ją ca	go	hipote ka	dopełniła
dzie ła.
‒	A	ty?	Lubisz	że glować?
‒	Tak	mi	się	wyda wa ło	–	przyzna ła	z	ża lem.	–	Ale	raz	tata	za -

brał	mnie	na	je den	z	kutrów	rybackich,	gdy	byłam	jesz cze	małą
dziewczynką.	 Po	 tej	 podróży,	 którą	 spę dziłam	 w	 za sa dzie	 cały
czas	wychylona	za	bur tę,	mój	entuzjazm	znacz nie	osłabł.
‒	Wyobra żam	sobie	–	skomentował	Jack,	zda jąc	sobie	spra wę,

jak	bar dzo	lubi	z	nią	roz ma wiać.	–	Chcia ła byś	się	cze goś	na pić?
Mam	sok	poma rańczowy	lub	coca-colę	–	za proponował,	otwie ra -
jąc	lodówkę.	–	Mam	też	piwo.
‒	Nie,	dzię kuję	–	odpar ła.
Mimo	 że	 jej	 gar dło	 było	 zupełnie	 suche,	 wątpiła,	 czy	 była by

w	sta nie	prze łknąć	cokolwiek.	Westchnę ła,	aż	wresz cie	świa do-
ma,	że	nie	ma	co	dłużej	zwle kać,	uzbroiła	się	w	odwa gę.
‒	Muszę	ci	coś	powie dzieć	–	za czę ła.	–	Sean	dzwonił	do	mnie

dziś	wie czorem.
‒	 Tak?	 –	 Jack	 silnym	 ruchem	 za trza snął	 lodówkę.	 Wolał,	 by

wspomnia ła	 mu	 o	 tym	 wcze śniej.	 Nie	 chciał	 tutaj	 roz ma wiać
o	Se anie.	–	A	więc	na sze	spotka nie	nie	było	przypadkowe?	–	spy-
tał,	pa trząc	na	nią	prze nikliwie.
‒	Nie.	–	Gra ce	nie	mogła	za prze czyć,	że	mia ła	na dzie ję,	że	go

zoba czy,	nie za leż nie	od	roz mowy	z	Se anem.	–	To	zna czy,	nie	do
końca	 –	 sta ra ła	 się	wybrnąć	 z	 tej	 krę pują cej	 sytuacji.	 –	 Powie -
dział	mi,	że	roz ma wiał	z	twoim	doradcą	finansowym.	Jest	za nie -
pokojony,	bo	re aliza cja	projektu,	w	który	za inwe stowa łeś,	prze -
dłuża	 się,	 i	 bę dzie	 potrze bował	 wię cej	 cza su,	 niż	 początkowo
prze widywał.
Jack	prze łknął	swoje	roz draż nie nie.	Nie	było	sensu	winić	Gra -

ce	 za	 za chowa nie	Se ana.	Co	 irytowa ło	go	najbar dziej	 to	 to,	 że
wyda wa ła	się	zupełnie	nie	dostrze gać	jego	ob łudy.	Może	na praw-



dę	nie	zda wa ła	sobie	z	tego	spra wy?	Chciał	jej	powie dzieć,	jaki
na prawdę	 jest	 jej	 chłopak,	 żeby	może	wresz cie	pę kła	 ta	bańka
mydla na,	w	której	 żyła.	Ale	nie	mógł	 tego	zrobić.	 Jego	motywy
nie	były	czysto	altruistycz ne	w	tym	wzglę dzie.	Co	miał	więc	po-
wie dzieć?	Że	nie	ma	 spra wy?	Żeby	Sean	 się	nie	mar twił?	Zdał
sobie	spra wę,	że	posta wił	się	w	bar dzo	nie bez piecz nej	sytuacji,
je śli	chodziło	o	Gra ce.	Nie wątpliwie	to,	co	dowie dział	się	o	Lisie,
mia ło	na	to	swój	wpływ.	Uczucia,	ja kie	miał	dla	Gra ce,	nie	pozo-
sta wia ły	 miejsca	 dla	 żadnej	 innej	 kobie ty,	 żywej	 czy	 umar łej,
w	jego	życiu.
‒	Myślę,	że	nie	powinnaś	się	mar twić	o	Se ana	–	za czął	powoli.

–	Czy	może	mówił	ci,	kie dy	za mie rza	przyje chać?
‒	Nie	–	przyzna ła	skrę powa na.	–	A	chciałbyś	się	z	nim	zoba -

czyć?
‒	Nie koniecz nie.	–	 Jack	nie	potra fił	ukryć	nie chę ci.	–	A	może

chcia ła byś	usiąść?
‒	Chyba	powinnam	już	pójść…	–	za czę ła.
‒	W	porządku	–	stwier dził,	kie rując	się	w	stronę	wyjścia	na	po-

kład.
Je śli	chcia ła	wyjść,	nie	powinien	jej	za trzymywać.	Zresz tą,	była

to	 prawdopodob nie	 najbar dziej	 roz sądna	 rzecz,	 którą	 mógłby
zrobić	tego	wie czoru.
Gdy	prze chodził	obok	niej,	zdał	sobie	spra wę,	że	jest	tak	samo

skrę powa na	jak	i	on.	Gdy	ich	oczy	się	spotka ły,	wyczytał	w	nich
te	same	emocje,	które	nim	tar ga ły.
‒	A	niech	to,	Gra ce	–	wyszeptał,	wycią ga jąc	ra miona,	w	które

wtuliła	się	bez	wa ha nia.	–	To	nie	mia ło	się	zda rzyć.	Nie	po	to	cię
tu	za prosiłem.
‒	 Nie?	 –	 spyta ła	 z	 poczuciem	winy,	 świa doma,	 ja kie	 intencje

kie rowa ły	nią	od	sa me go	początku.
Głę boki	poca łunek,	który	Gra ce	odwza jemniła	z	ochotą,	był	dla

nie go	 tak	 upa ja ją cy,	 że	miał	 wra że nie,	 że	 tra ci	 zmysły.	Ma rzył
o	tym,	by	ułożyć	ją	na	grubym	dywa nie	i	zdjąć	tych	kilka	spor to-
wych	szma tek,	które	tylko	jesz cze	bar dziej	podkre śla ły	jej	ponęt-
ne	kształty.	Ale	w	ma łym	za ka mar ku	jego	myśli	ja kiś	głos	wciąż
przypomniał	mu,	że	to	byłby	poważ ny	błąd.	Nie	chciał	pozwolić
jej	odejść,	ale	powinien.	Na wet	je śli	pewna	część	jego	cia ła	wy-



prę żyła	się	w	pełnym	wigoru	prote ście.
Gra ce	 ca łowa ła	 go	 za pa mię ta le,	 pra gnąc	 o	 wie le	 wię cej,	 ale

gdy	Jack	ode rwał	się	od	niej	na	chwilę,	za uwa żyła,	że	się	waha.
‒	Chyba	powinniśmy	prze stać	–	za uwa żył	szorstko.	–	Nie za leż -

nie	od	tego,	co	o	mnie	myślisz,	nie	je stem	ostatnim	dra niem.
‒	Jack…
‒	Mówiłaś,	że	wychodzisz.	Robi	się	już	ciemno.	Nie	powinnaś

sama	bie gać	po	zmroku.
‒	Ma	to	dla	cie bie	zna cze nie?
‒	Oczywiście!	–	przyznał.	–	Chodź my	już.
‒	Czy…	‒	za czę ła	nie pewnie.	–	Czy	mogła bym	skorzystać	z	ła -

zienki?	Chcia ła bym	umyć	ręce.
‒	 Oczywiście.	 –	 Poprowa dził	 ją	 do	 sypialni,	 otwie ra jąc	 małe

drzwi	w	głę bi	i	sta ra jąc	się	nie	pa trzeć	na	pięknie	za sła ne	łóż ko.
–	Pocze kam	na	cie bie	na	górze.
Gdy	wyszedł	na	powie trze,	bez wiednie	za czął	znów	sprawdzać

liny,	by	się	czymś	za jąć.	Ale	gdy	Gra ce	nie	poja wiła	się	po	kilku-
na stu	minutach,	za czął	się	nie pokoić.	Zszedł	na	dół	i	wte dy	usły-
szał,	jak	Gra ce	go	woła	zza	za mknię tych	drzwi	ła zienki.
‒	Czy	coś	się	sta ło?	–	odkrzyknął?
‒	Nie	mogę	otworzyć	drzwi.
‒	A	próbowa łaś	odkrę cić	za mek?
‒	Jaki	za mek?	Nic	nie	za myka łam,	gdy	tu	wchodziłam.
‒	Mógł	się	za trza snąć	sa moczynnie.	Jest	koło	klamki.	Prze kręć

w	lewo.
Drzwi	 otworzyły	 się,	 za nim	 skończył	 mówić.	 Gra ce	 była	 za -

czer wie niona	 z	 za kłopota nia,	 a	 Jack	 się	 roze śmiał.	Widząc,	 jak
się	za chmurzyła,	sfrustrowa na,	sta rał	się	za ła godzić	sytuację.	–
Wybacz	mi,	moja	piękna.
‒	Nie	je stem	twoją	piękną!	–	wykrzyknę ła,	unosząc	ręce.	Jack

zła pał	je	i	poca łował	za ciśnię te	piąstki.	–	Nie	chcia łem	cię	roz zło-
ścić	–	powie dział	miękko	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.
‒	Jack!	–	wykrzyknę ła,	ale	to	tylko	za brzmia ło	dla	nie go	jak	za -

chę ta	i	się gnął	usta mi	do	jej	gorą cych,	roz chylonych	i	na brzmia -
łych	warg.
W	se kundę	cały	jej	opór	roz płynął	się	w	nie bycie.	Ich	cia ła	kon-

sumował	 głód	 i	 pra gnie nie.	 Gra ce	 przylgnę ła	 do	 nie go,	 chcąc



czuć	go	ca łym	cia łem.	Jego	twar de	cia ło,	jego	siłę,	jego	mę skość.
Pra gnę ła	go	bez	żadnych	wyrzutów.	Tylko	w	 jednym	momencie
czuła,	 że	 na prawdę	 żyje.	 Tamte go	 ranka	 na	 pla ży	w	Culworth.
Bliskość	Jacka	była	dla	niej	jak	nar kotyk.
Jęknę ła	 cicho,	 odda jąc	 się	 zupełnie	 pod	 wła dzę	 sza le ją cych

zmysłów.	 Poka zywa ła	mu	 bez	 słów	 swoje	 bez wstydne	 odda nie.
Jack	roz piął	jej	spor towy	biustonosz	i	za czął	ssać	sutek.	De likat-
ne	ugryzie nie	spra wiło,	że	za drża ła.	Nigdy	jesz cze	nie	czuła	się
tak	podnie cona.
I	 na gle	 usłysze li	 kroki,	 jakby	 ktoś	 wszedł	 na	 gór ny	 pokład.

Znie ruchomie li	oboje	na	chwilę,	a	Jack	szyb ko	za piął	 jej	biusto-
nosz	na	wilgotnych	jesz cze	sutkach,	doma ga ją cych	się	piesz czot.
‒	Pocze kaj	tutaj	–	na ka zał	cicho	i	poszedł	na	górę.	Za sta na wia -

ła	 się,	 kto	mógłby	wejść	 na	 łódź	 bez	 zgody	wła ścicie la.	Wte dy
usłysza ła	głos	swoje go	ojca	i	za mar ła.
‒	Dobry	wie czór,	pa nie	Connolly.	Szukam	mojej	cór ki.	Czy	wie

pan	może,	gdzie	jest?
‒	Gra ce?
‒	Tak,	Gra ce	–	odpowie dział	z	nutą	znie cier pliwie nia.	Za sta na -

wia ła	się,	dla cze go	ojciec	mógł	są dzić,	że	Jack	wie,	gdzie	mogła -
by	być.	Odpowiedź	na de szła	szyb ciej,	niż	się	spodzie wa ła.	–	Sta -
ry	Jim	Wa les	powie dział	mi,	że	widział,	jak	pan	z	nią	roz ma wiał,
a	potem	we szliście	ra zem	na	łódź.
Nie	mia ło	 sensu	dłużej	 się	ukrywać.	Gra ce	szyb ko	we szła	na

górę.
–	Tu	je stem,	tato.	O	co	chodzi?
‒	Twoja	matka	mar twiła	się	o	cie bie.	Czy	wiesz,	która	jest	go-

dzina?	–	spytał	z	na ga ną.
‒	Jest	dopie ro	wpół	do	dzie sią tej.	Nie	wie dzia łam,	że	wprowa -

dziłeś	godzinę	policyjną.
‒	Gra ce!	–	Pan	Spencer	był	wyraź nie	nie za dowolony,	że	musi

prowa dzić	tę	konwer sa cję	w	obecności	Jacka.	–	Jest	wystar cza ją -
co	póź no,	by	sa motna	młoda	kobie ta	nie	włóczyła	się	po	por cie.
Szcze gólnie	tak	ską po	ubra na	–	dodał,	pa trząc	na	nią	zna czą co.
‒	To	strój	do	bie ga nia,	tato.
‒	Bie ga łaś?	Wyglą da	na	 to,	 że	pan	Connolly	 za proponował	ci

inne	za ję cie.	Czy	może	chcesz	mnie	prze konać,	że	wca le	cię	tu



nie	ma?
‒	Za prosiłem	Gra ce,	żeby	poka zać	jej	moją	łódź.	Za łożyłem,	że

jest	wystar cza ją co	dorosła,	by	podejmować	wła sne	odpowie dzial-
ne	de cyzje.
‒	Oczywiście,	 że	 jest	 dorosła	 –	 prychnął	Tom	Spencer.	 –	Nie

wiem	 tylko,	 czy	 przypadkiem	 jesz cze	 coś	 inne go	 nie	 chodziło
panu	po	głowie.
Jacka	za tka ło.	Nie	wie dział,	jak	za re agować	na	to	oskar że nie.

Rodzice	Gra ce	prze cież	nic	o	nim	nie	wie dzie li.
‒	Tato…	‒	za czę ła	Gra ce	bła galnie,	ale	Jack	nie	potrze bował,

by	ktokolwiek	go	bronił.
‒	Przykro	mi,	pa nie	Spencer,	je śli	za pra sza jąc	Gra ce	na	moją

łódź,	 posta wiłem	 państwa	 w	 nie komfor towej	 sytuacji.	 Proszę
przyjąć	moje	prze prosiny.
‒	Oczywiście,	oczywiście…	Za sta na wia łem	się	tylko,	czy	tamta

panna,	która	przyje cha ła	do	pana,	już	wyje cha ła.
‒	Jaka	panna…?	Nie	je stem	pe wien,	o	kim	pan…
‒	Geor ge	Le wis	podwiózł	 ją	 z	 lotniska	prosto	do	pana	domu.

Mówiła	mu,	że	za mie rza	zostać	kilka	tygodni.
Gra ce	wyglą da ła	na	za szokowa ną,	a	Jack	miał	ochotę	ude rzyć

jej	ojca	za	to,	że	rujnował	coś,	co	za czę ło	się	tak	pięknie.
‒	Owszem,	wyje cha ła	 –	 stwier dził,	nie	uchyla jąc	 się	od	odpo-

wie dzi.	–	Młoda	panna,	o	którą	pan	pyta,	to	De bra	Car rick,	sio-
stra	mojej	zmar łej	żony.
‒	Twoja	szwa gier ka?	–	spyta ła	Gra ce	z	nie dowie rza niem,	ale

ojciec	nie	wa hał	się	pospie szyć	z	wyja śnie niem:
‒	Wiesz	prze cież,	że	pan	Connolly	był	żona ty,	Gra ce.	Na	pew-

no	 Sean	 ci	 o	 tym	wspomniał.	‒	 Jack	 zorientował	 się,	 że	wspo-
mnie nie	Se ana	nie	było	tak	całkiem	nie winne.	–	Dobrze	wie dzieć,
w	każ dym	ra zie,	że	jest	ktoś,	kto	może	o	pana	za dbać	w	trudnych
chwilach	pa nie	Connolly.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Jack	wrócił	do	domu	w	czar nym	na stroju.	Nie	mógł	uwie rzyć
w	to,	co	się	sta ło.	Jak	ojciec	może	tak	traktować	Gra ce?	Zupełnie
jakby	 była	 Czer wonym	Kaptur kiem,	 a	 on	 Złym	 i	 Groź nym	Wil-
kiem,	który	za mie rzał	 ją	zjeść.	Tom	Spencer	nic	o	nim	nie	wie -
dział,	 a	 uwa ga	 o	 jego	 zmar łej	 żonie	 była	 poniżej	 pasa.	 Gra ce
oczywiście	 odje cha ła	 z	 ojcem	 i	miał	wra że nie,	 że	 nie	 do	 końca
uwie rzyła	w	to,	że	De bra	jest	jego	szwa gier ką.	Jej	ojciec	już	o	to
za dbał	swoimi	aluzja mi.	Nie	mówiąc	już	o	tym,	że	podkre ślił,	że
to	Sean	ma	do	niej	pełne	pra wa.
To	 akurat	 nie	 było	 dla	 nie go	 ła twe	 do	 prze łknię cia.	 Nigdy

wcze śniej	nie	uga niał	się	za	dziewczyna mi	swoich	kumpli.	Powi-
nien	 się	 wstydzić,	 a	 nie	 szukać	 winy	 w	 za chowa niu	 jej	 ojca.
A	mimo	tych	wszystkich	prze szkód	było	coś	ta kie go	w	Gra ce,	że
za chowywał	się	w	zupełnie	nowy	dla	sie bie	sposób.	Ta	mie szanka
czułości	 i	 pożą da nia	 umyka ła	 wszelkim	 próbom	 de finicji.	 Dziś
wie czorem	był	prze kona ny,	że	i	Gra ce	czuła	dokładnie	to	samo,
łą cząc	 ich	 szcze gólnym	 poczuciem	 intymności,	 które	 jej	 ojciec
sta rał	 się	 znisz czyć.	 Byłem	 głupcem,	 pomyślał.	 Czuł,	 że	 gdyby
wszedł	te raz	do	pubu,	Tom	Spencer	wyrzuciłby	go	bez	ga da nia.
Z	 drugiej	 strony	 Sean	 mógł	 się	 poja wić	 w	 ten	 weekend,	 żeby
przywieźć	kontrakt,	choć	ra czej	odrzucał	taką	moż liwość.	Na wet
je śli	to	da wa łoby	mu	powód	do	roz mowy	z	Gra ce,	której	za ufa nie
chciał	odzyskać	za	wszelką	cenę.
Wszedł	do	kuchni	i	za pa lił	świa tło.	Lisa	sie dzia ła	na	kuchennym

stole,	wyma chując	nogą	bez	sandałka.
–	Co	się	sta ło?	Ktoś	wszedł	ci	w	pa ra dę?	–	za drwiła.
‒	 Oprócz	 cie bie,	 masz	 na	 myśli?	 –	 odparł	 ostro.	 –	 Owszem,

twoja	siostra	prze ka za ła	mi	pewne	cie ka we	infor ma cje.	Za sta na -
wia ją ce,	że	akurat	nigdy	nie	wspomina łaś	o	wypadku.
Lisa	machnę ła	lekce wa żą co	ręką.
–	Mówiłam	ci,	Debs	 jest	w	 tobie	za kocha na.	Powie	wszystko,



co	tylko	moż na	wymyślić,	by	przycią gnąć	twoją	uwa gę.
‒	A	więc	to	kłamstwo?	Nie	mia łaś	romansu?	–	spytał,	włą cza jąc

ekspres	do	kawy.
Lisa	westchnę ła.
–	Byłam	w	tobie	za kocha na,	pa mię tasz?	Było	nam	tak	dobrze

ra zem.	Dla cze go	mia ła bym	potrze bować	kogoś	jesz cze?
‒	Ty	mi	powiedz	–	za uwa żył.	Ale	prawda	była	taka,	że	nie	mia -

ło	to	już	dla	nie go	najmniejsze go	zna cze nia.
‒	 Byłam	 dla	 cie bie	 dobrą	 żoną	 –	 za prote stowa ła	 Lisa.	 –

W	domu	był	za wsze	porzą dek,	a	obiad	poda ny	na	czas.
‒	Oczywiście,	dzię ki	pani	Re illy	 –	 stwier dził.	 –	Nie	przypomi-

nam	sobie,	że byś	cokolwiek	robiła	w	domu.
‒	Nie	musia łam.	–	Lisa	wzruszyła	ra miona mi.	–	Ale	to	nie	zna -

czy,	że	nie	byłam	ci	wier na.	–	Lisa	wycią gnę ła	dłoń	i	popa trzyła
na	swoje	poma lowa ne	pa znokcie.	–	A	 je śli	 to	o	 te	re we la cje	 je -
steś	taki	wście kły…
‒	Nie.
‒	Na prawdę?	–	Głos	Lisy	brzmiał	na	gra nicy	roz cza rowa nia.	–

A	więc	chodzi	o	tę	dziewczynę,	prawda?	Tę,	która	przyszła	tutaj
z	Se anem.	–	Roze śmia ła	się	na gle.	–	Prawdziwa	ironia	losu.
‒	Co	masz	na	myśli?	–	wykrzyknął,	ale	było	już	za	póź no.	Lisa

zniknę ła,	roz pływa jąc	się	w	ciemności.	Ale	gdy	szedł	z	kawą	do
pokoju,	jej	śmiech	wciąż	roz brzmie wał	w	ścia nach	puste go	domu.

Gra ce	pra cowa ła	w	pubie	w	sobotni	wie czór.	Nie	chcia ła,	ale
Rosie	Phillips	wzię ła	na gle	wolne,	a	jej	matka	po	prostu	nie	była
w	sta nie	 sta nąć	 za	ba rem.	Wma wia ła	 sobie,	 że	 je śli	 poja wi	 się
Jack,	 bę dzie	 go	 traktować	 jak	 każ de go	 inne go	 klienta.	 Ale	 nie
musia ła	się	mar twić.	Choć	bar	był	pe łen,	Jacka	nie	było	mię dzy
klienta mi.	W	re zulta cie,	gdy	szła	się	położyć	na	górę,	czuła	 się
bar dzo	nie szczę śliwa.
Minął	tydzień,	od	kie dy	widzia ła	go	po	raz	ostatni.	Tydzień,	jak

ojciec	za brał	ją	z	jego	łodzi.	I	od	kie dy	roz są dek	podpowia dał	jej,
że	le piej	zrobi,	za pomina jąc	o	nim.	Ale	nie	mogła	prze stać	myśleć
o	tym,	co	się	wyda rzyło,	a	w	szcze gólności,	co	mogłoby	się	wyda -
rzyć,	gdyby	ojciec	im	nie	prze rwał.	Prawdopodob nie	skończyliby
w	 łóż ku.	 W	 tej	 pięknej	 sypialnia nej	 ka binie.	 Powinna	 być



wdzięcz na	ojcu,	że	rze czy	nie	za szły	aż	tak	da le ko.	Tyle	że	wca le
nie	była.
W	dodatku	sytuacja	mię dzy	nią	a	ojcem	sta ła	się	dość	krę pują -

ca.	Nie	spytał	 jej	wte dy,	co	robiła	z	Jackiem	na	łodzi,	a	ona	nie
próbowa ła	 się	 tłuma czyć.	Prawdę	mówiąc,	 sama	nie	pa mię ta ła,
ja kie	to	były	powody.	Dla cze go	przyję ła	 jego	za prosze nie?	Wie -
dzia ła	prze cież,	co	ryzykuje.	Ale	gdy	była	z	Jackiem,	za pomina ła
o	wszystkim	innym.
Gra ce	 roze bra ła	 się,	 czując,	 jak	 popa da	w	głę boką	de pre sję.

Gdy	sta ła	pod	cie płymi	strumie nia mi	prysz nica,	za sta na wia ła	się,
kie dy	 jej	 życie	 wresz cie	 wróci	 do	 nor my.	 Mia ła	 wra że nie,	 że
z	dnia	na	dzień	robi	się	coraz	gorzej.
Spa ła	 bar dzo	 czujnie,	 za pa da jąc	w	mę czą cy	 sen	 dopie ro	 nad

ra nem.	Gdy	wresz cie	otworzyła	oczy,	oka za ło	się,	że	jest	już	po
je de na stej.	Coś	dziwne go	 ją	obudziło.	Podniosła	się	na	 łokciach
i	ze	zdziwie niem	zoba czyła	nad	sobą	mamę.
‒	Wresz cie	wsta łaś!	–	za uwa żyła.	–	Masz	gościa.	Sean	przyje -

chał.
‒	Sean?
Przez	chwilę	Gra ce	mia ła	na dzie ję,	że	chodzi	o	Jacka.
Czyż	to	nie	było	pa te tycz ne?
Myśl,	że	Sean	jest	na	dole	i	roz ma wia	z	jej	ojcem,	prze pełniła

ją	lę kiem.	Dla cze go	przyje chał?	Chciał	się	dowie dzieć,	czy	uda ło
jej	się	poroz ma wiać	z	Jackiem?	Czy	może	przyje chał,	by	próbo-
wać	ją	prze konać,	że	jego	zwią zek	z	Na tha lie	West	to	nic	poważ -
ne go?
‒	W	każ dym	ra zie	powinnaś	już	wstać	–	za wyrokowa ła	matka.
‒	Jak	długo	Sean	tu	jest?	–	spyta ła	matkę.
‒	Ja kieś	piętna ście	minut.	Powiem	mu,	że	za raz	zejdziesz	i	że

bar dzo	się	cie szysz	z	jego	przyjaz du,	prawda?
‒	Wca le	się	nie	cie szę	–	wymrucza ła	Gra ce.
‒	Dla cze go	nie?	–	spyta ła	za skoczona	mama.
‒	 To	 długa	 historia,	 mamo.	 On	 nie	 jest	 człowie kiem,	 którym

tata	myśli,	że	jest.
Pani	Spencer	za sta nowiła	się	przez	chwilę.
–	 Muszę	 przyznać,	 że	 nie	 byłam	 za dowolona,	 gdy	 prze konał

twoje go	 ojca	 do	 tych	 swoich	 inwe stycji.	 Ale	 sama	 znasz	 ojca.



Wiesz,	jaki	jest,	gdy	się	do	cze goś	za pa li.	Wiem,	że	ma	na dzie ję,
że	to	bę dzie	sukces	i	bę dzie my	mogli	dobrze	za robić,	prawda?	–
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	popę dza ła	 ją:	 –	Pośpiesz	 się.	Mam
wra że nie,	 że	 Sean	 jesz cze	 dziś	 chce	 wra cać	 do	 Londynu.	 Być
może	przyje chał,	by	prze ka zać	nam	dobre	wie ści.	Bar dzo	by	się
to	przyda ło.
‒	Dla cze go?	–	spyta ła	Gra ce	z	prze ra że niem.	–	Nie	je steś	chy-

ba	znów…
‒	Chora?	Nie	–	odpowie dzia ła	matka.	–	Ale	wiem,	że	twój	oj-

ciec	bar dzo	się	mar twi	o	 finanse.	Ulżyłoby	mu	znacz nie,	gdyby
mógł	już	spła cić	tę	hipote kę.
Oczywiście,	że	ojciec	się	mar twił.	Wszystko	to	jej	wina.	Bę dzie

musia ła	 ja koś	na mówić	Se ana,	by	podzie lił	się	z	nią	pie niędz mi,
które	pożyczył	mu	Jack.	Żeby	spła cił	część	długu,	jaki	u	niej	miał.
Gdy	ze szła	na	dół,	Sean	sie dział	w	ogrodzie	 i	pił	piwo,	za ję ty

konwer sa cją	z	młodymi	kobie ta mi	przy	stoliku	obok.	Gra ce	sły-
sza ła	ich	śmiech	i	zorientowa ła	się,	że	Sean	znów	wypróbowywał
swoje	 ta lenty	 uwodzicie la.	 Gdy	 ją	 zoba czył,	 ze rwał	 się	 na tych-
miast	na	równe	nogi.
‒	Hej,	piękna	–	powitał	ją,	a	Gra ce	myśla ła,	że	umrze	ze	wsty-

du,	słysząc	kolejny	wybuch	śmie chu	z	są siednie go	stolika.	–	Wy-
glą dasz	za chwyca ją co	–	komple mentował	ją,	podchodząc	bliżej.
‒	Po	co	przyje cha łeś?	–	spyta ła	la konicz nie.	–	Spła cić	długi?
‒	 No	 nie	 bądź	 taka	 –	 wykrzywił	 się.	 –	 Usiądź,	 na pije my	 się

piwa.
‒	Nie	chcę	piwa.	Powiedz	mi	le piej,	co	z	twoim	projektem.
‒	Powolutku,	powolutku…
‒	Czyli?
‒	Hej!	Czy	ja	ci	się	muszę	spowia dać?
‒	Nie	są dzisz,	że	moi	rodzice	za sługują	na	wyja śnie nia?	Zresz -

tą	Jack	też.
Sean	pochmur niał.
–	Widzia łaś	się	z	nim?
‒	Owszem	–	przyzna ła.	 –	 Jesz cze	 tego	sa me go	wie czoru,	gdy

z	tobą	roz ma wia łam.	Poszłam	pobie gać	i	spotka łam	go	w	por cie.
Chciał	mi	poka zać	swoją	łódź.
‒	Sprytnie!	–	za wołał	z	uzna niem.	–	A	jak	ta	jego	łódź?	To	pew-



nie	ja kiś	luksusowy	jacht	z	czte re ma	pokła da mi?
‒	To	nie	jacht,	to	ża glowiec	–	stwier dziła	nie chętnie,	nie	chcąc

roz ma wiać	o	łodzi	z	Se anem.	–	I	wca le	nie	jest	aż	taki	wielki.
‒	 Typowe	 –	 prychnął	 Sean.	 –	 Za wsze	musiał	 utrudniać	 sobie

życie.	Lisa	tak	mówiła.
‒	 Zna łeś	 Lisę?	 –	 spyta ła	 Gra ce	 za intrygowa na.	 –	 Nigdy	 mi

o	tym	nie	mówiłeś.
‒	Oczywiście,	że	ją	zna łem.	Zupełnie	fajna	dziewczyna.	Świet-

nie	się	ra zem	ba wiliśmy	–	dorzucił	dwuznacz nie.
Nuta	arogancji	w	 jego	głosie,	gdy	mówił	o	Lisie,	za nie pokoiła

Gra ce.	Zupełnie	 tak,	 jakby	wie dział	o	czymś,	co	wspólnie	ukry-
wa li	przed	Jackiem.
‒	W	każ dym	ra zie	widzia łaś	się	z	nim,	i	co?	Co	powie dział?
‒	A	cze go	się	spodzie wa łeś?	–	spyta ła	nie cier pliwie.
‒	Powie dzia łaś	mu,	o	co	cię	prosiłem?
‒	Tak,	ale	odniosłam	wra że nie,	że	nie	chciał	o	tym	ze	mną	roz -

ma wiać.
‒	A	nie	spróbowa łaś	użyć	swojej…	kobie cej	per swa zji?
‒	Nie!
Gra ce	za rumie niła	się,	nie	wie dząc,	czy	bar dziej	z	oburze nia,

czy	z	poczucia	wstydu.	Sean	jednak	odczytał	to	jednoznacz nie.
‒	Powinie nem	był	się	domyślić	–	kpił.	–	Za wsze	byłaś	zimna	jak

ryba.	Za łożę	 się,	 że	na wet	 taki	 fa cet	 jak	 Jack,	przy	wszystkich
swoich	za le tach,	miałby	ogromny	problem	z	tym,	żeby	za cią gnąć
cię	do	łóż ka.
Gra ce	była	 zszokowa na.	Słowa	Se ana	 zra niły	 ją	bar dziej,	 niż

mogła	 to	 sobie	wyobra zić.	Chcia ła	mu	powie dzieć,	 że	nie	mógł
się	bar dziej	mylić.	Że	wca le	nie	była	zimna,	a	Jack	dzia łał	na	nią
jak	ża den	inny	męż czyzna,	ale	nie	mogła	tego	zrobić.	Nie	da	mu
do	ręki	broni,	którą	mógłby	wykorzystać	prze ciw	nim.
‒	Wynoś	się,	Sean	–	stwier dziła	krótko.	–	I	nie	wra caj,	dopóki

nie	oddasz	moje mu	ojcu	wszystkich	pie nię dzy,	ja kie	pożyczyłeś.
‒	Nic	nie	 je stem	winien	twoje mu	sta re mu	–	rzucił	Sean.	–	To

był	 jego	wybór,	 żeby	za inwe stować	w	mój	projekt.	 Je śli	 się	nie
uda ło,	to	już	nie	moja	wina.
‒	Chyba	nie	mówisz	poważ nie!
‒	 Oczywiście,	 że	 tak.	 Ludzie	 cały	 czas	 inwe stują	 na	 giełdzie



i	prze pa da ją	im	setki	tysię cy.	Nie	przychodź	do	mnie	z	pre tensja -
mi,	że	jego	inwe stycja	się	nie	powiodła.
‒	Ty	dra niu!	–	Gra ce	wsta ła	od	stolika,	za ciska jąc	pię ści.	Sean

podniósł	się	także,	wście kły	z	upokorze nia.
‒	 Jack	 musiał	 ci	 coś	 powie dzieć,	 prawda?	 –	 wysyczał.	 –	 Na

pewno	ma	ja kieś	swoje	teorie,	co	się	sta ło	z	pie niędz mi.
‒	Jack	nic	mi	nie	mówił	o	pie nią dzach.	Ale	je śli	zna	cię	tak	do-

brze	jak	ja,	za sta na wiam	się,	 jak	w	ogóle	mógł	ci	pożyczyć	pie -
nią dze.
‒	Na	pewno	coś	ci	powkła dał	do	tej	na iwnej	główki.	On	za wsze

wykorzysta	każ dą	oka zję,	żeby	mnie	znisz czyć.	Lisa	za wsze	mó-
wiła…	‒	prze rwał	na gle,	a	Gra ce	wpa trywa ła	się	w	nie go	za sko-
czona.	–	On	nie	rozumie,	co	to	zna czy	być	bez	pie nię dzy	 i	wal-
czyć	o	każ dy	dzień.
Gra ce	nie	mogła	uwie rzyć,	pa trząc	na	nie go	te raz,	że	kie dykol-

wiek	było	jej	go	żal.	Jak	mogła	być	na	tyle	głupia,	żeby	spła cać
jego	długi	ze	swojej	nie wysokiej	pensji.	To	przez	wydatki	Se ana
jest	te raz	w	kłopotach.	Najpierw	oka za ło	się,	że	miesz ka nie	nie
na le ża ło	do	nie go,	więc	pie nią dze,	które	da wa ła	mu	na	spła tę,	jak
mówił,	kre dytu	hipotecz ne go,	szły	prosto	do	jego	kie sze ni.	Potem
stra ciła	 pra cę,	 aż	 wresz cie	 zna la zła	 go	 w	 łóż ku	 z	 Na tha lie.
Wszystko	 zbie gło	 się	 w	 cza sie.	 Posta nowiła	 odejść	 od	 nie go.
I	gdyby	nie	 fakt	 za anga żowa nia	 finansowe go	 jej	 ojca,	 już	nigdy
nie	musia ła by	go	widywać.	Ale	wciąż	 jesz cze	na iwnie	ufa ła,	 że
nie	zosta wi	ich	z	tym	proble mem	i	za dba,	żeby	spła cić	długi.
‒	 Powinie neś	 pójść	 i	 spotkać	 się	 z	 Jackiem	 –	 za suge rowa ła

prze bie gle.	–	Powiedz	mu,	że	masz	proble my.	Może	się	zgodzi	ci
pomóc.
‒	Tak	myślisz?	–	za sta nowił	się.	–	Pójdziesz	ze	mną?
‒	Chyba	żar tujesz!
‒	Nie.	 Je śli	nie	chcesz,	 że bym	poszedł	 te raz	do	 twoje go	ojca

i	powie dział	mu	prawdę,	le piej	rób,	co	ci	każę.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Jack	był	w	swoim	ga bine cie	na	pierwszym	pię trze,	gdy	usłyszał
dzwonek	do	drzwi.	Pra cował	nad	pla na mi	domków	na	pla ży,	któ-
re	kupił,	i	sta rał	się	nie	myśleć	o	Gra ce.	Pla nował	zmie nić	wnę -
trza	domów,	by	były	 jesz cze	bar dziej	otwar te	na	widok	oce anu
i	bar dziej	nowocze sne,	a	to	nie	było	ła twe	przy	sta rych	konstruk-
cjach.	Dzwonek	ozna czał,	że	musiał	prze rwać	pra cę	i	sprawdzić,
kto	mu	prze szka dza.	Je dyną	osobą,	jaką	chciałby	zoba czyć,	była
Gra ce,	ale	wątpił,	by	miał	aż	tak	dużo	szczę ścia.
A	 potem	 poja wiła	 się	 ta	 irytują ca	myśl.	 Była	 nie dzie la.	 Sean

przyjeż dżał	odwie dzać	swoją	dziewczynę	w	weekendy.	Je śli	wie -
dział	już,	że	Jack	wie,	co	zrobił	z	resz tą	pożyczonych	mu	pie nię -
dzy,	nie wykluczone,	że	chciał	szcze rze	o	tym	poroz ma wiać.	Czy
Gra ce	 także	 z	 nim	 przyszła?	 Ser ce	 Jacka	 za czę ło	 bić	mocniej.
Chciał	ją	zoba czyć,	ale	sam	na	sam,	nie	z	Se anem.	W	każ dym	ra -
zie	wszystko,	co	się	wyda rzyło	z	Gra ce,	wpę dza ło	go	w	poczucie
winy.	 Jakkolwiek	Sean	by	się	za chował,	 Jack	miał	sobie	o	wie le
wię cej	do	za rzuce nia.	Miał	więc	na dzie ję,	że	może	to	jednak	nie
Sean,	tym	bar dziej	że	nie	widział	jego	sa mochodu	przez	okno.
Ale	gdy	otworzył	drzwi,	zrozumiał	swój	błąd.	Sean	za par kował

jesz cze	 przed	 bra mą.	 Walczył,	 by	 nie	 poka zać	 roz cza rowa nia
i	re zygna cji,	ja kie	go	ogar nę ły.
‒	Cześć,	Jack	–	powitał	go	Sean	entuzja stycz nie.	–	Już	myśla -

łem,	że	nie	ma	cię	w	domu.	Dawno	się	nie	widzie liśmy.
‒	Cześć	–	odpowie dział	krótko,	walcząc	z	nie chę cią.	Najwyraź -

niej	Sean	przyszedł	sam.	–	Gra ce	nie	przyszła	z	tobą?
‒	Nie.	–	Sean	wzruszył	ra miona mi.	–	Nie	mogła.	Poma ga	ojcu

w	pubie.	Ale	pozdra wia	cię	ser decz nie	–	dorzucił,	 sa dowiąc	się
swobodnie	na	ka na pie.
‒	Przysze dłeś	poroz ma wiać	o	na szej	inwe stycji?	–	spytał	Jack,

nie	 chcąc	 znosić	 tej	 krę pują cej	 sytuacji	 dłużej,	 niż	 to	 było	 ko-
niecz ne.



‒	 Ta aak…	 –	 Sean	poczer wie niał.	 –	Wszystko	 idzie	w	dobrym
kie runku.	Mam	tylko	kilka	chwilowych	proble mów.
‒	Ja kich	na	przykład?
‒	Dla cze go	się	wtrą casz?	–	spytał	poirytowa ny.	–	Za wsze	mu-

sisz	wszystko	kontrolować?
‒	Nie	są dzisz,	że	to	nor malne,	że	się	inte re suję	tym,	jak	są	wy-

da wa ne	 moje	 pie nią dze?	 –	 stwier dził	 spokojnie.	 –	 Co	 byłby	 ze
mnie	za	biz nesmen,	gdybym	inwe stował	setki	tysię cy,	nie	inte re -
sując	się	zyskiem,	jaki	mogą	przynieść.
‒	Powie dzia łem	ci,	gdy	mi	pożycza łeś	pie nią dze,	że	będę	cię	in-

for mował	na	bie żą co	–	rzucił	Sean	z	wyrzutem.
‒	Ale	tego	nie	robiłeś,	prawda?
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	Popraw	mnie,	je śli	się	mylę,	ale	przez	sześć	tygodni,	od	na -

sze go	ostatnie go	spotka nia,	nie	mia łem	od	cie bie	żadnych	wie ści.
‒	Tak,	ale	byłem	na prawdę	za ję ty	–	za czął	Sean	wykrętnie.	–

Spytaj	Gra ce,	je śli	mi	nie	wie rzysz.	Dopie ro	dziś	mogłem	przyje -
chać,	nie	możesz	mnie	więc	oskar żać,	że	cię	unikam.
Jack	spojrzał	na	nie go	za skoczony.
–	Myśla łem,	że	przyjeż dżasz	w	każ dy	weekend.
‒	Czy	to	wła śnie	Gra ce	ci	powie dzia ła?	–	Sean	wyglą dał	na	za -

dowolone go.	–	Nie	lubi,	kie dy	ją	za nie dbuję.
‒	Trudno,	żeby	o	tym	ze	mną	roz ma wia ła.	To	prze cież	nie	moja

spra wa.
‒	 To	 prawda,	 ale,	 jak	 widzisz,	 cięż ko	 pra cuję.	 Gdybym	miał

wię cej	cza su,	na	pewno	mógłbym	ci	za pre zentować	bar dziej	im-
ponują ce	efekty.
‒	Mia łeś	sześć	tygodni	–	za uwa żył	Jack.
‒	Tak,	ale	mój	me ne dżer	jest	do	nicze go.	Okolicz ności	na	rynku

nie	są	też	zbyt	sprzyja ją ce.
Nie	wspomina jąc	o	podróży	do	Las	Ve gas,	pomyślał	Jack	pogar -

dliwie.	Na	pewno	spę dzał	cały	czas	w	ba rze	 i	w	ka synie.	Tylko
gdzie	w	tym	sce na riuszu	było	miejsce	dla	Gra ce?
‒	W	 każ dym	 ra zie…	 je śli	 chodzi	 ci	 o	 prze prosiny,	 to	 nie	ma

spra wy.	Po	to	tu	je stem.	Nie	je stem	ide alnym	partne rem	w	inte -
re sach,	zga dzam	się	z	tobą	w	tym	punkcie.	Na	przyszłość	le piej
się	posta ram.



‒	W	porządku	–	zgodził	się	Jack.	–	Zna la złeś	już	innych	inwe -
storów?
‒	 Innych	 inwe storów?	–	 spytał	Sean	podejrz liwie.	 –	Dla cze go

o	to	pytasz?
‒	To	za sadnicze	pyta nie.	Muszę	wie dzieć,	o	 ja kiej	sumie	roz -

ma wia my.
‒	Czy	to	Gra ce	za suge rowa ła	ci	coś	podob ne go?
‒	Gra ce?	Nie,	nie	roz ma wiam	z	nią	na	ta kie	te ma ty	–	stwier -

dził	ostroż nie.
‒	 Nie…	 nie	 ma	 innych	 inwe storów.	 Wca le	 o	 nich	 nie ła two

w	dzisiejszych	cza sach.	–	Sean	spojrzał	na	nie go	z	nie pokojem.	–
Mógłbym	dostać	piwo?	Przede	mną	jesz cze	długa	droga	do	Lon-
dynu.
‒	Nie	zosta jesz?
‒	Skąd!	Jutro	od	rana	mam	masę	roboty.
Jack	sta rał	się	nie	ujawniać	swojej	re akcji	na	te	re we la cje.	Czy

to	moż liwe,	że	Gra ce	nie	spa ła	z	Se anem	przez	ostatnie	sześć	ty-
godni?
‒	Oczywiście	–	cią gnął	Sean.	‒	Gdybym	miał	ta kie	życie	jak	ty,

na	pewno	miałbym	wię cej	cza su	na	pra cę	nad	na szym	projektem.
Musi	być	choler nie	miło	być	milione rem.
Jack	spojrzał	na	Se ana	w	osłupie niu.	Czyż by	Sean	znów	chciał

poprosić	go	o	pie nią dze?	On	chyba	nie	myśli	poważ nie,	że	uda	mu
się	go	oszukać	po	raz	drugi.
‒	Wła śnie	chcia łem	cię	spytać	–	za czął	Sean	lekko	–	podob no

spotka łeś	się	z	Gra ce	w	por cie,	gdy	wyszła	pobie gać?
‒	Owszem	–	przyznał	Jack,	za sta na wia jąc	się,	jaki	ma	być	finał

tego	prze słucha nia.
‒	 Podob no	 poka za łeś	 jej	 swoją	 łódź.	 Mam	 wra że nie,	 że	 wy

dwoje	zupełnie	nie źle	się	doga duje cie.
‒	To	miła	dziewczyna…
‒	Wiesz,	nie	miałbym	nic	prze ciwko	temu,	gdybyś	ją	gdzieś	za -

brał	od	cza su	do	cza su.	Po	wyjeź dzie	z	Londynu	stra ciła	kontakt
z	przyja ciółmi	i	trochę	mę skie go	towa rzystwa	dobrze	by	jej	zro-
biło.
‒	Chyba	nie	mówisz	poważ nie!
‒	Dla cze go	nie?	Nie	patrz	tak	na	mnie,	Jack.	To	tylko	taka	luź -



na	suge stia.
‒	Bar dzo	zła.	Pójdę	już	le piej	po	to	twoje	piwo.
‒	Hej,	nie	odgrywaj	ta kie go	świę tosz ka!	Lubisz	ją,	prawda?	–

cią gnął	Sean,	idąc	za	Jackiem	do	kuchni.	–	Prze cież	to	nie	byłby
pierwszy	raz.
‒	O	czym	mówisz?	–	Jack	przysta nął	za skoczony.
‒	Już	za pomnia łeś?	Gdy	byliśmy	ra zem	w	colle ge’u	w	Dublinie,

cały	czas	wymie nia liśmy	się	dziewczyna mi.
‒	Na prawdę?	Nie	pa mię tam	nic	podob ne go.	–	Jack	bez wiednie

za cisnął	pię ści.	Sean	mówił	o	Gra ce	czy	o	Lisie?	Jack	nigdy	nie
zdra dził	swojej	żony.	Ale	też	nigdy	nie	czuł	ta kiej	pokusy.	Co	by
było,	 gdyby	 spotkał	 Gra ce,	 bę dąc	 żona ty?	 Za sta na wiał	 się	 też,
czy	 Gra ce	 była	 świa doma,	 jaką	 propozycję	 złożył	 mu	 wła śnie
Sean.	Nie chętnie	podał	mu	butelkę	piwa.
‒	Dzię ki!	Masz	tu	na prawdę	wspa nia łe	życie.	Zresz tą	za wsze

mia łeś,	tak	mówiłem,	pa mię tasz?
‒	 Pa mię tam,	 jak	 w	 dniu	 moje go	 ślubu	 gra tulowa łeś	 mi	 tak

wspa nia łej	żony	jak	Lisa.	A	ty?	Je ste ście	szczę śliwi	z	Gra ce?
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	 No	 cóż,	 to	 piękna	 kobie ta.	 Musisz	 być	 szczę śliwy,	 mogąc

o	nią	dbać.
‒	Na prawdę	nie	rozumiem,	o	co	ci	chodzi.	–	Sean	wpa trywał

się	w	nie go	zba ra nia łym	wzrokiem.
‒	Prze cież	pra wie	za proponowa łeś,	że bym	się	z	nią	prze spał!

Który	męż czyzna	ofe ruje	w	ten	sposób	swoją	ukocha ną	za	pie nią -
dze?	Ja	nigdy	bym	tego	nie	zrobił!
‒	Nigdy	nie	musia łeś	–	odparł	la konicz nie	Sean.	–	Zresz tą	za -

pomnij,	najwyraź niej	Gra ce	ci	się	nie	podoba.	Wca le	cię	nie	wi-
nię.	Jest	zimna	jak	ryba.
‒	Za pomnij?	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?	Tobie	nie	chodzi

tylko	o	Gra ce,	prawda?	Chodzi	o	Lisę?
‒	Lisa?	Zupełnie	nie	wiem,	o	czym	mówisz.
‒	Myślę,	że	wiesz.	De bra	zwróciła	moją	uwa gę	na	kilka	inte re -

sują cych	szcze gółów.
‒	De bra?	–	wykrztusił	Sean.	–	Nie	wierz	w	ani	jedno	jej	słowo.

Jest	w	 tobie	za kocha na	od	za wsze.	Powie	wszystko,	żeby	 tylko
za służyć	na	twoją	uwa gę.



‒	Nie	są dzę	–	odparł	Jack,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.	–	Dla cze -
go	chociaż	raz	nie	możesz	powie dzieć	prawdy?	A	może	je steś	po
prostu	tchórzem?
‒	Nie	mów,	że	nigdy	nicze go	nie	podejrze wa łeś	–	wykrę cał	się

Sean.
‒	Nie	podejrze wa łem?	Cze go	nie	podejrze wa łem?	–	Jack	z	naj-

większą	trudnością	kontrolował	chęć	skocze nia	mu	do	gar dła.	–
Chcesz	powie dzieć,	że	mia łeś	romans	z	Lisą?
‒	 Jakbyś	 nie	 wie dział.	 –	 Pozor ny	 spokój	 Jacka	 spra wiał,	 że

Sean	czuł	się	coraz	bar dziej	pe wien	sie bie.	–	Owszem,	sypia liśmy
ze	sobą,	na wet	dość	czę sto.	Była	już	tobą	znudzona.	Cią gle	mó-
wiłeś	tylko	o	pra cy…
‒	De bra	powie dzia ła	mi	to	samo,	ale	nie	chcia łem	jej	wie rzyć.

A	co	z	nocą,	gdy	Lisa	mia ła	wypa dek?	Byłeś	wte dy	z	nią	w	sa mo-
chodzie?
‒	Może…	Może	i	byłem…	I	co	z	tego?	Prze cież	to	nie	ja	spo-

wodowa łem	ten	wypa dek.
‒	Ona	odwoziła	cię	do	domu,	prawda?	–	Jack	zorientował	się,

dokąd	wówczas	 je cha ła	Lisa.	Przysię ga ła	mu,	że	 tego	wie czoru
nie	ruszy	się	z	domu,	dla te go	 jej	śmierć	była	dla	nie go	tak	 tra -
gicz nym	szokiem.
‒	Być	może…	Lisa	sza la ła	za	mną,	Jack!	Każ dy	męż czyzna	na

moim	miejscu	zrobiłby	dokładnie	tak	samo!
Jack	na gle	poczuł,	jak	opa da	z	nie go	cała	wście kłość,	i	je dyne,

co	czuł,	to	bez mier ny	żal.
–	Musia ła	być	na prawdę	zde spe rowa na	–	stwier dził	obojętnie,

uświa da mia jąc	 sobie,	 że	 nie	ma	 to	 już	 dla	 nie go	 najmniejsze go
zna cze nia.
‒	Ona	była	kompletnie	sza lona!	Gdybyś	wie dział…
Jack	 chciał	 mu	 powie dzieć,	 że	 może	 sobie	 oszczę dzić	 tych

szcze gółów,	gdy	na gle	twarz	Se ana	zmie niła	się	gwałtownie.	Jack
zorientował	 się,	 że	 nie	 są	 już	 sami.	Na	 początku	myślał,	 że	 to
Gra ce	zde cydowa ła	się	do	nich	dołą czyć,	ale	pokój	na dal	był	pu-
sty,	 a	 prze ra że nie	 na	 twa rzy	 Se ana	 nie	ma la ło.	 I	wte dy	 zrozu-
miał.	Nie	musiał	na wet	słyszeć	głosu	Lisy.	Jego	była	żona	zde cy-
dowa ła	się	wresz cie	uka zać	też	komuś	inne mu.
‒	Je śli	o	nas	chodzi,	ta	roz mowa	jest	skończona,	Sean.	Wynoś



się	z	moje go	domu.
‒	Ale…	Jack	–	Sean	bła gał	o	litość,	o	zrozumie nie,	ale	Jack	nie

za mie rzał	mu	 poma gać.	 Przyszła	 kolej,	 by	 sam	 zmie rzył	 się	 ze
swoim	de monem.	Otworzył	drzwi	wejściowe	 i	pa trzył,	 jak	Sean
wybie ga	jak	opa rzony.
‒	Nigdy	mi	nie	wyba czysz,	prawda?	–	spyta ła	Lisa	ża łośnie.
‒	Wyba czyłem	ci	już	dawno	temu	–	odparł	spokojnie.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Gra ce	mia ła	za	sobą	wyjątkowo	mę czą cy	dzień	w	agencji	nie -
ruchomości	i	ma rzyła	tylko	o	tym,	by	wrócić	do	domu	i	wziąć	dłu-
gą,	gorą cą	ką piel.	Ale	 jak	 tylko	poja wiła	się	w	drzwiach,	ojciec
za wołał	 ją	do	 sie bie.	Tom	 i	Susan	Spencer	pili	wła śnie	her ba tę
w	 sa lonie,	 a	 Gra ce	 była	 zdziwiona,	 widząc	 tak	 za dowolony
i	szczę śliwy	wyraz	twa rzy	matki.
‒	Chcia ła byś	się	na pić	z	nami	her ba ty?	–	spyta ła	miękko.
‒	 Nie,	 w	 porządku	 mamo.	 Czy	 dosta łaś	 już	 może	 wyniki	 ze

szpita la?
‒	Jesz cze	nie,	ale	mam	na dzie ję,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.
‒	Sia daj,	Gra ce	–	pole cił	ojciec.	–	Mam	ci	coś	do	powie dze nia.
‒	Czy	coś	się	sta ło?
‒	Z	na sze go	punktu	widze nia,	wszystko	w	porządku.	Co	praw-

da	mogłoby	być	le piej,	ale	przynajmniej	nie	stra ciliśmy	tych	pie -
nię dzy.	Moż na	tylko	ża łować,	że	jednak	nic	nie	uda ło	się	za robić.
‒	O	czym	mówicie?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.
‒	 O	 pie nią dzach,	 ja kie	 pożyczyłem	 Se anowi.	 Najwyraź niej

zmie nił	zda nie	i	wycofał	się	z	projektu.
‒	Chcesz	powie dzieć,	że	zwrócił	wszystkie	pie nią dze?
‒	Co	do	centa	–	potwier dziła	matka.	–	Najgorzej	jednak,	że	po-

sta nowił	wyje chać	do	Sta nów,	a	 ty	prze cież	 je steś	w	nim	za ko-
cha na.
‒	Najważ niejsze,	 że	bę dzie cie	 te raz	mogli	 spła cić	hipote kę	 –

stwier dziła	 pojednawczo	 Gra ce,	 nie	 wie rząc	 we	 wła sne	 szczę -
ście.	Nie	tylko	uda ło	się	odzyskać	wszystkie	pie nią dze,	ale	już	ni-
gdy	nie	 bę dzie	musia ła	 się	mar twić,	 że	Sean	bę dzie	 się	 jej	 na -
przykrzał.

Jack	wszedł	do	pubu	nie	bez	lekkiej	oba wy.	Minął	tydzień,	od
kie dy	Sean	wyje chał,	i	było	już	pewne,	że	nie	za mie rza	wra cać.
Sean	 ucie kał	 z	 jego	 domu,	 jakby	 mu	 dia beł	 deptał	 po	 pię tach,



i	faktycz nie	był	to	jego	zupełnie	osobisty	dia beł.	A	ra czej	dia bli-
ca,	 pomyślał	 Jack	 szyder czo,	 przypomina jąc	 sobie,	 jak	 się	 czuł,
gdy	duch	Lisy	uka zał	mu	się	po	raz	pierwszy.
Te raz	więc	 zde cydował	 się	prze jąć	kontrolę	nad	wła snym	ży-

ciem	i	poroz ma wiać	z	Gra ce.	Brał	pod	uwa gę,	że	ona	może	nie
chcieć	z	nim	roz ma wiać.	Być	może	błędnie	odczytywał	sygna ły,
które,	jak	są dził,	mu	wysyła ła.	Ale	gdy	się	dowie dział	o	za anga żo-
wa niu	 finansowym	 ojca	 Gra ce	 w	 inte re sy	 Se ana,	 obudziła	 się
w	nim	na dzie ja.	A	je śli	Gra ce	była	z	Se anem	tylko	dla te go,	by	do-
pilnować	zwrotu	długu?	Te raz,	gdy	dług	nie	 istniał,	nie	było	po-
wodu,	żeby	się	czuła	zobowią za na	z	nim	być.	A	może	to	wszystko
to	były	tylko	jego	poboż ne	życze nia?
Gdy	wszedł	do	baru,	od	razu	za uwa żył	ojca	Gra ce,	który	wycie -

rał	kufle.	Miał	na dzie ję,	że	uda	mu	się	go	uniknąć,	ale	najwyraź -
niej	nie	było	na	to	szans.
‒	Dzień	dobry	–	za czął	grzecz nie,	roz wa ża jąc,	jaką	taktykę	po-

winien	za stosować,	ale	Tom	Spencer,	ku	jego	za skocze niu,	prze -
mówił	pierwszy.
‒	Czy	mógłbym	panu	posta wić	drinka,	pa nie	Connolly?	Chyba

je stem	winien	panu	prze prosiny.	Ostatnim	ra zem,	gdy	się	widzie -
liśmy,	trochę	mnie	poniosło.
Jack	wpa trywał	się	w	nie go	za skoczony.	To	była	ostatnia	rzecz,

ja kiej	się	spodzie wał	po	ojcu	Gra ce.
‒	Dzię kuję,	wystar czy	piwo	–	odparł	z	wyszuka ną	kur tuazją.
Tom	na lał	kufel	piwa	i	podał	Jackowi.	Ten	pił	powoli,	de cydując,

że	najwyraź niej	bę dzie	musiał	spróbować	poroz ma wiać	z	Gra ce
przy	innej	oka zji.	Na gle	Tom	Spencer	znów	się	ode zwał.
‒	Gra ce	nie	spotyka	się	już	z	Se anem	Nesbittem.	Wie dział	pan

o	tym?
‒	Nie	–	odpowie dział	la konicz nie.
‒	Ale	nie	jest	panu	przykro	–	prychnął	Tom.
‒	Nie	–	Jack	posta nowił	powie dzieć	prawdę.	–	A	panu?
‒	Mnie?	Skąd!	Wie dzia łem	już	od	pewne go	cza su,	że	temu	go-

ściowi	nie	wolno	ufać.	Ale	myśla łem,	że	Gra ce	jest	w	nim	za ko-
cha na.	A	te raz	wyda je	mi	się,	że	jest	pan	nią	za inte re sowa ny.	Je -
śli	jednak	bym	się	mylił,	to	pozosta je	mi	tylko	podzię kować	panu
za	to,	co	zrobił	pan	dla	mnie	i	mojej	żony.



‒	Słucham?	–	wykrztusił	Jack.
‒	Nie	je stem	głupi,	pa nie	Connolly.	Zrobiłem	błąd,	pożycza jąc

Se anowi	pie nią dze,	i	drogo	za	nie go	za pła ciłem.	Ostatnie	mie sią -
ce,	przez	chorobę	żony,	 le dwo	wią za liśmy	koniec	z	końcem.	Je -
stem	 pe wien,	 że	 to	 pan	 dał	 Se anowi	 pie nią dze,	 by	 nas	 spła cił.
Gdy	był	tu	ostatnim	ra zem,	słysza łem,	jak	mówił	Gra ce,	że	nic	mu
już	nie	zosta ło.
‒	Rozumiem.
‒	Sean	chciał	–	cią gnął	Tom	–	żeby	Gra ce	poszła	z	nim	do	pana

i	 poprosiła	 o	 pie nią dze,	 ale	 ona	 odmówiła.	 Za groził,	 że	 powie
nam	o	stra cie	pie nię dzy,	ale	nie	dała	się	jego	groź bom.
‒	Cie szę	się,	że	wszystko	dobrze	się	skończyło.
‒	 Ja	 także.	Nie	 prze żyłbym,	 gdybym	miał	 stra cić	 to	miejsce.

Ale	ostrze gam	pana,	nie	pozwolę,	by	znów	ja kiś	męż czyzna	zra -
nił	moją	cór kę.
‒	Tato!
Obaj	pra wie	podskoczyli,	słysząc	Gra ce.
‒	Co	tu	robisz,	Gra ce?	–	spytał	ojciec.
‒	A	co	ty	robisz,	tato?	Roz ma wiasz	o	mnie	za	moimi	ple ca mi?
‒	Prze prowa dziliśmy	mę ską	roz mowę,	to	wszystko.
Gra ce	spiorunowa ła	go	wzrokiem.
‒	Bar dzo	mi	przykro	–	za czę ła,	zwra ca jąc	się	do	Jacka.	–	Mój

ojciec	nie	ma	pra wa	mówić	do	pana	w	ten	sposób.
‒	To	nie	było	prze zna czone	dla	twoich	uszu,	Gra ce.	Nie	będę

prze pra szał	 za	 to,	 że	 mówię,	 co	 myślę.	 A	 to	 nie	 pan	 Connolly
musi	wysłuchiwać,	jak	co	noc	od	tygodnia	wypła kujesz	się	w	po-
dusz kę	do	trze ciej	nad	ra nem.	Mam	tylko	na dzie ję,	że	to	nie	dla -
te go,	że	ten	głupiec	Sean	cię	rzucił!
‒	Tato!	–	Gra ce	myśla ła,	że	umrze	ze	wstydu.	Co	Jack	sobie	te -

raz	 o	 niej	 pomyślał!	Nigdy	nie	 prze żyła	 ta kie go	upokorze nia.	 –
Je śli	musisz	wie dzieć,	to	ja	rzuciłam	go	już	wie le	tygodni	temu.
Jack	poczuł	nie opisa ną	ulgę.	Dobry	Boże,	a	jednak	miał	pra wo

do	swoje go	szczę ścia.
‒	I	dzię ki	Bogu!	–	wykrzyknął	bez wiednie.
Gra ce	spojrza ła	na	nie go	za skoczona.	Co	on	powie dział?	Czyż -

by	przyszedł	 tutaj,	by	 się	 z	nią	 zoba czyć?	Za sta na wia ła	 się,	 co
powie dzieć,	ale	Jack	znów	ją	uprze dził.



‒	Na	pewno	się	domyśla łaś,	że	to	dla	mnie	bar dzo	waż na	infor -
ma cja.
‒	Dla cze go…	dla cze go	mia ła bym	tak	myśleć?	Prze cież	nie	roz -

ma wia liśmy	od	tego	wie czora,	gdy…	poka za łeś	mi	swoją	łódź.
‒	 Nie	 byłem	 pe wien,	 czy	 chcesz	 mnie	 widzieć.	 Ale	 musia łaś

wie dzieć,	jak	bar dzo	mi	na	tobie	za le ży!	Myśla łem,	że	wciąż	je -
steś	z	Se anem.
Tom	Spencer	zorientował	się,	że	ta	część	konwer sa cji	nie	jest

już	dla	nie go,	i	posta nowił	zosta wić	ich	sa mych.
–	Będę	w	piwnicy,	gdyby	ktoś	mnie	szukał,	Gra ce.	Muszę	prze -

liczyć	skrzynki	z	piwem.
Gdy	 tylko	wyszedł,	 Jack	 podskoczył	 do	Gra ce	 i	 chwycił	 ją	 za

ręce.
–	Wiesz	doskona le,	co	do	cie bie	czuję,	Gra ce,	prawda?
‒	Może	dokończymy	tę	roz mowę	w	moim	pokoju?	–	za propono-

wa ła	nie pewnie.
‒	Myśla łem,	że	już	nigdy	nie	zosta nie my	sami	–	przyznał,	idąc

za	nią	posłusz nie	po	schodach	do	pokoju	nad	ba rem.
Gra ce	była	wzburzona.	Nie	była	pewna,	co	powie dzieć,	ale	jak

tylko	we szli	do	pokoju,	Jack	za mknął	za	nimi	drzwi	i	otoczył	ją	ra -
miona mi.
‒	Kocha nie	–	powie dział	miękko,	schyla jąc	się	do	jej	ust.
W	 jej	 oczach	 szukał	 potwier dze nia,	 że	 i	 ona	 go	 pra gnie.	 Tak

bar dzo	za	nią	tę sknił.	Na wet	w	najlepszych	momentach	przejmo-
wa ła	 go	 groza,	 że	 Gra ce	 może	 wyba czyć	 Se anowi	 i	 za	 nie go
wyjść.	Stra cić	 ją	byłoby	o	wie le	gorzej	niż	 stra cić	Lisę.	Kochał
żonę,	ale	te raz	wie dział,	 jak	bar dzo	powierz chowna	była	to	mi-
łość,	w	 porówna niu	 z	 jego	miłością	 do	Gra ce.	 Za sta na wiał	 się,
kie dy	po	raz	pierwszy	zdał	sobie	spra wę,	że	jest	za kocha ny.	Czy
wte dy,	gdy	poka zywa ła	mu	domki	na	pla ży?	A	może	wte dy,	gdy
kochał	się	z	nią	przy	ska le,	nie	mar twiąc	się,	że	ktoś	mógłby	ich
zoba czyć?	A	może	na	jachcie,	gdy	jej	ojciec,	poja wia jąc	się	na	ło-
dzi,	nie	dopuścił	do	tego,	by	znów	się	kocha li.	A	może	już	wte dy,
gdy	zoba czył	ją	po	raz	pierwszy,	z	Se anem?
Ca łował	ją	de likatnie,	a	jego	dłonie	błą dziły	po	jej	cie le,	które

przywie ra ło	do	nie go	coraz	silniej.
‒	Pra gnę	cię	–	wyszepta ła.



Jack	poczuł,	 jak	 jego	zmysły	sza le ją	z	na pię cia	 i	ocze kiwa nia,
ale	sta rał	się	kontrolować.
–	Musimy	najpierw	poroz ma wiać,	moja	piękna	–	wymruczał.	‒

Twój	ojciec	chyba	nie	byłby	za dowolony,	gdybym	kochał	się	tutaj
z	tobą.
‒	Nie	są dzę,	by	miał	coś	prze ciwko	temu	–	stwier dziła	lekko.	–

Myśla łam,	 że	 bę dzie	 na	 cie bie	 zły,	 jak	 cię	 zoba czy,	 ale	 chyba
wca le	nie	był,	prawda?
‒	Nie	–	przyznał	Jack,	śmie jąc	się.	–	Myślę,	że	doszliśmy	do	po-

rozumie nia.
‒	Tata	jest	w	porządku	–	za pewniła	go.	–	Nie	mogłam	ci	tego

powie dzieć	wcze śniej,	ale	 tata	na wet	wziął	hipote kę,	by	pomóc
Se anowi.	Ba łam	się,	że	nigdy	nie	uda	nam	się	odzyskać	tych	pie -
nię dzy,	 ale,	wyobraź	 sobie,	 tata	 otrzymał	 zwrot	 ca łej	 pożycz ki.
To	była	dla	mnie	ogromna	ulga.	Mogłam	wresz cie	prze stać	uda -
wać.	 Już	 dawno	 temu	 skończyłam	 z	 Se anem.	 Oka za ło	 się,	 że
zdra dzał	mnie	z	moją	przyja ciółką.	Powinnam	była	ci	powie dzieć,
ale	ba łam	się,	że	jak	Sean	się	dowie,	że	spotykam	się	z	kimś	in-
nym,	to	moi	rodzice	nigdy	nie	odzyska ją	pie nię dzy.
‒	A	ja	spę dziłem	kilka	bez sennych	nocy,	oskar ża jąc	się	o	to,	że

podrywam	dziewczynę	kumpla.	Byłem	w	tobie	coraz	mocniej	za -
kocha ny.
‒	Myśla łam,	że	byłam	dla	cie bie	wyłącz nie	odskocz nią.	Sposo-

bem	na	za pomnie nie	o	cier pie niu.
‒	Och,	nie	–	za pewnił	Jack.	–	Nigdy	nie	kocha łem	żadnej	kobie -

ty	tak	mocno	jak	cie bie.
‒	I	ja	cię	kocham,	Jack.	Myślę,	że	wie dzia łam	o	tym	od	momen-

tu,	gdy	ujrza łam	cię	po	raz	pierwszy.
Gra ce	 nigdy	 w	 życiu	 nie	 była	 taka	 szczę śliwa.	 Czuła	 cie pło

i	siłę	jego	cia ła	oraz	jego	zmysłowy	za pach,	który	ją	osza ła miał.
W	jego	ra mionach	czuła	się	jak	w	bez piecz nej	przysta ni,	po	mie -
sią cach	 na	wzburzonym	morzu	 lęku,	 smutku	 i	 frustra cji.	 Te raz
wresz cie	mogła	ode tchnąć	pełnią	życia.



EPILOG

Gra ce	nigdy	wcze śniej	nie	była	na	ce re monii	roz da nia	na gród,
nie	 mówiąc	 już	 o	 tym,	 że	 to	 ona	 mia ła	 ją	 poprowa dzić.	 A	 już
szcze gólnie,	 gdy	 zbliżał	 się	 ter min	 porodu	 i	 czuła	 się	 jak	 nie -
zgrab ny	słoń.
‒	Nie	dam	rady	–	wyszepta ła.	–	Nigdy	wcze śniej	tego	nie	robi-

łam.
‒	Za wsze	jest	ten	pierwszy	raz	–	uspoka jał	ją	Jack.	–	Na	pewno

świetnie	sobie	pora dzisz.
‒	Ale	dziecko…
‒	Na sze	dziecko	–	potwier dził	Jack	z	dumą	i	sa tysfakcją,	ca łu-

jąc	żonę	z	miłością.	Przylgnę ła	do	nie go	bez wiednie,	czując,	jak
ogar nia	ją	pożą da nie.	Jack	za wsze	tak	na	nią	dzia łał.	–	Póź niej	–
wyszeptał	obie cują cym	tonem.
Gra ce	była	bar dzo	dumna	ze	swoje go	męża.	Nie	mogę	się	już

docze kać,	 kie dy	będę	 trzymać	w	 ra mionach	na sze	dziecko,	 po-
myśla ła,	czule	głasz cząc	za okrą glony	brzuch.	Tymcza sem	jednak
mia ła	wrę czyć	Jackowi	na grodę	za	projekt	odnowie nia	domków
na	pla ży.	Jack	nie	tylko	wygrał	pre stiżowy	konkurs,	ale	otrzymał
też	grant	od	rzą du	na	dalsze	re nowa cje	w	okolicy.
Przez	ostatnie	sie dem	mie się cy	Jack	 i	 jej	 tata	sta li	się	najlep-

szymi	przyja ciółmi.	Obydwaj	 lubili	 łowie nie	ryb	 i	 ir landz ką	whi-
skey.	Rodzice	Jacka	też	oka za li	się	prze miłymi	ludź mi	i	czę sto	go-
ścili	te raz	w	Rothburn.
Prze wodniczą cy	 lokalnej	 Izby	Handlowej	 za kończył	pre zenta -

cję	 sponsorów	 na grody	 i	 nadszedł	 czas	 na	 Gra ce.	 Jack	 ścisnął
mocno	jej	rękę,	chcąc	jej	dodać	otuchy.	Jak	tylko	wypowie dzia ła
pierwsze	słowa,	wie dzia ła,	że	pójdzie	jej	jak	z	płatka.	Uwielbia ła
mówić	o	swoim	mężu.	W	pewnym	momencie	jednak	poczuła	ostry
ból.	Jack,	który	wpa trywał	się	w	nią	z	za chwytem	i	dumą,	na tych-
miast	zrozumiał.
‒	Dziecko!	Na tychmiast	za bie ram	cię	do	szpita la.



‒	Dobrze	chociaż,	że	zdą żyłam	ci	wrę czyć	twoją	na grodę	–	wy-
szepta ła,	z	trudem	skrywa jąc	ból	pod	uspoka ja ją cym	uśmie chem.
–	Ale	te raz	za bierz	mnie	już	do	domu.
‒	Dobrze	–	przytaknął,	 ignorując	na le ga nia	matki	 i	 te ściowej,

aby	na tychmiast	je cha li	do	szpita la.	Gra ce	chcia ła	rodzić	w	domu
i	Jack	modlił	się,	by	wszystko	poszło	dobrze	i	oka za ło	się,	że	pod-
jął	wła ściwą	de cyzję.	Gdyby	cokolwiek	sta ło	się	Gra ce,	jego	życie
byłoby	skończone.
Kilka	 na stępnych	 godzin	 pa mię tał	 jak	 przez	mgłę.	 Aż	 do	mo-

mentu,	 gdy	 John	 Thomas	 Pa trick	 Connolly	 po	 raz	 pierwszy	 za -
czerpnął	 powie trza	 i	 wypełnił	 sypialnię	 mocnym	 krzykiem,	 ku
roz koszy	rodziców.	Jego	krzyk	był	tak	mocny,	że	słychać	go	było
w	 ca łym	 domu	 i	 dziadkowie	 bez	 wa ha nia	 pospie szyli	 na	 górę,
chcąc	zoba czyć	wnuka.
Jack	 i	 Gra ce	 wpa trywa li	 się	 z	 za chwytem	 w	 czer woną	 twa -

rzycz kę.
‒	Wyka pa ny	tata	–	uśmiechnę ła	się	Gra ce.
‒	Kocham	was.	Nigdy	nie	byłem	szczę śliwszy	–	wyznał.	Za sta -

na wiał	się,	czy	to	dla te go	Lisa	też	na	dobre	zniknę ła	z	jego	życia.
Poja wiła	się	po	raz	ostatni	na	krótko	po	jego	roz mowie	z	ojcem
Gra ce.	Sta rał	się	skoncentrować	nad	projektem	nowe go	muzeum
na ukowe go	w	swoim	ga bine cie,	gdy	odczuł	jej	obecność.
‒	Je steś	szczę śliwy	–	powita ła	go,	z	le dwie	wyczuwalną	za zdro-

ścią	w	głosie.	–	Chcia łam	ci	powie dzieć,	że	nie	bę dziesz	się	 już
musiał	mar twić	o	Se ana.	Za ję łam	się	nim.
Najwyraź niej	 bar dzo	 skutecz nie.	 Ostatnio	 dowie dział	 się,	 że

Sean	wyemigrował	do	Austra lii.	Za sta na wiał	się,	kie dy	zda	sobie
spra wę,	że	nigdzie	nie	uda	mu	się	uciec	przez	Lisą.	A	je śli	chodzi-
ło	o	byłą	żonę,	miał	na dzie ję,	że	odna la zła	spokój.	Nikomu	już	te -
raz	źle	nie	życzył.
Trzymał	mocno	swoje go	nowo	na rodzone go	syna	w	ra mionach.
–	Jest	piękny	–	wyszeptał	do	Gra ce	z	miłością.	‒	Ty	je steś	pięk-

na.	Jak	to	się	sta ło,	że	uda ło	mi	się	zna leźć	taką	wspa nia łą	kobie -
tę	jak	ty?
‒	Mia łeś	wie le	szczę ścia	–	za śmia ła	się	ra dośnie,	a	Jack	pomy-

ślał,	 jak	wspa nia le	móc	myśleć	 o	 przyszłości,	 której	 nie	 na wie -
dza ły	już	żadne	duchy	prze szłości.
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